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C zy kamyczek wrzucony 
do cudzego ogródka mo­
że wywołać lawinę? Za­
prawdę powiadani Wam, 

t e  wbrew wszelkim prawom1 
geofizyki — może.

Kamyczkiem było to. te  
dzieci weszły na grządki da 
ogródka. Jego wspólwlaśH- 
cielka, pand Janina B. prze­
goniła ..smarkaczy". Pani Ce­
cylia P.. matka w len  sposób 
obrażonych dzieci, poczuła się 
również obrażona. Postano­
wiła wziąć odwet. Oczywiś­
cie również prze<z obrażenie. 
Obrażenie, jakiego dokonała, 
było totalne. Dotyczyło są­
siadki z ogródkiem  i czte­
rech artykułów kodeksu kar- 
nego. (najście domu. obraza 
godności, zniesławienie, naru­
szenie nietykalności cielesnej).

Awanturę dzielnicowy za­
podał do kolegium. Winną 
zakłócenia spokoju publicz­
nego uznano w pierwszej in­
stancji p. Janinę B. i iej wy­
mierzono grzywnę. Ukarana 
się odwołała. Wobec tego 
kolegium odwoławcze musia­
ło się zebrać. Rozpatrzyw­
szy spraicę odesłano ją z po­
wrotem do  pierwszej instancji.
1 tak trzy razy. W kr.'u'u 
obwiniona. uniewinniona i 
ukarana pożaliła się w Wy­
dziale Nadzoru Ogólnego Pro­
kuratury Wojewódzkiej. T a l  
decyzję kolegium odwoław­
czego zaskarżył dopatrując się 
okoliczności wprost przeciw­
nych niż wszystkie kolegia. 
Sprawa będzie rozpatrywana 
w kolegium odwoławczym po 
raz czwarty, a w  ogóle po 
raz szósty. Niezależnie <xi 
wszystkiego przed Sądem Po­
wiatowym toczy się sprawa 
karna z oskarżenia prywat­
nego parni Janiny B. prze­
ciwko pani Cecylii P. o obra­
zę owych czterech artykułów  
KK.

Piramidalna pyskówka. La­
wina straconego czaru, pa­
pieru. energii. I szarpanina 
ludzkich nerwów.

IV roku ubiegłym w Łodzi 
kilkanaście tysięcu razy ktoś 
kogoś nachodził, obrażał, znie 
stawiał, tłukł, szczuł psem, 
ktoś komuś zakłócał spokój, 
spoezunek. wylewał na głowę

W Ł O D Z IM IE R Z  K W A S K O W S K I  jako  S arka  Farka  
w  „Igraszkach z Diabłem

Fot.: C. Puciato

k u ra t w akow ało  stanow isko  
przy  u rządzeniu  dźw igow ym . 
Z nalazły  się n aw e t m ożli­
wości przyśpieszonej nauki 
tego  zaw odu. K ró tk i ku rs i 
człow iek s tan ą ł przy  suw ­
nicy.

Początkow o w szystko by­
ło w najw iększym  porządku, 
a le  nadszedł- feralny  dzień. 
Chodziło o w ykonanie ja ­
kiegoś sp ec ja ln ie  trudnego  
zadan ia , w fab ryce  „ ra to w a­
no“ p lan . H ale p rodukcy j­
ne  opanow ała  gorączka. 
W szyscy byli podnieceni, zde 
nerw ow an l. I w tedy w łaś­
n ie  to  się stało . N ieopatrzny 
ruch  ręką  i u rządzen ie  suw ­
nicow e źle pok ierow ane ru ­
nęło p rzy g n ia ta jąc  sobą 
dw óch robotników .

Inny  fak t, rów nież z n a ­
szego łódzkiega podw órka. 
Znow u w ielk i zakład , k tó ry  
m a pierw szorzędne znacze­
nie n ie ty lko  d la  przem ysłu, 
a le  rów nież  decydujące o 
sp raw n y m  funkcjonow aniu  
życia dużego kom pleksu o- 
b iek tów  kom unalnych , so­
cjalnych. P rzy  urządzeniu  
kon tro lnym  pew nego d n ia  
s tan ą ł człow iek. S trza łka  
m anom etru  zaczęła się po­
w oli przesuw ać w górę. 
G roźba eksp lozji była tuż 
tuż... O bsługujący nie reago 
w ał. P rzypadkow a wizy taj 
jednego  z techników  zapo-l 
biegła n ieobliczalnej w s k u ł  
tkach  ka tas tro fie . Eksplo-^ 
z.)i n ie  było. P rzeprow adzo­
n e  później śledztw o w yka­
zało, że człow iek ten  n ie  
reagow ał na  ok reślone  kolo­

ry, n ie  rozróżniał np. b:ir- 
w y czerw onej, k tó rą  zw ykle 
oznacza się u nas granicę 
bezpieczeństw a. Był dalton is

KRZYSZiOF POGORZELEC

P S Y C H O L O G N ie tak  daw no  w jed ­
nym  z w arszaw skich  tygod­
ników  znalazłem  w ypow iedź 
znanego ekonom isty  prof, d r  
E dw arda L ipińskiego, k tó ­
ry zają ł się tym  razem  pro­
b lem am i naszego rozw oju 
gospodarczego. S tw ierdził 
on m ianow icie — co dla 
w ielu  może być zaskaku ­
jącą  tezą — że Polska prze 
skoczyła ju ż  pew na barierę , 
do rob iła  się określonego i 
d odajm y  — dużego poten­
c ja łu  w  postaci fab ryk , u - 
rządzeń  czy m echanizm ów  
i w  te j chw ili — zdaniem  
tego w ybitnego  naukow ca — 
k to  w ie czy nie jes t w aż­
n ie jsze  .odpow iednie  przygo­
to w an ie  ludzi, an iże li t “ż 
dalsze rozbudow yw anie
przem ysłu . P rof. L ipiński 
s tw ierdz ił m ianow icie, ie  
człow iek nie p rzygotow any 
n ie  je s t w  s tan ie  „w ycis­
n ąć“ w szystkiego z obsługi­
w anych przez sieb ie  u rzą-

F A B R Y C Z N Ą
W c z o r a j ,  w f a b r y c e  

X w y d a r z y ł  s i ę  t r a ­
g i c z n y  w s k u t k a c h  
w y p a d e k .  Z p o w o d u  
n i e u m i e j ę t n e g o  p a ­
n o w a n i a  n a d  u r  z ą- 
d  z e  n i a  m i d ź w i g o w y ­
m i  n a s t ą p i ł a  a w a r ­
i a ,  w  w y n i k u  k t ó r e j  
d w ó c h  r o b o t n i k ó w  
p o n i o s ł o  ś m i e r ć  n a  
m i e j s c u .

T ak brzm iał tekst kom u­
n ik a tu  kw itu jącego  w ypa­
dek, który  zdarzył s-ę w  fa­
b ryce X. Je s t on au ten tycz­

n y  chociaż n ie  odnosi się 
ani do w ydarzeń, k tó re  m ia­
ły m iejsce w W idzew skich 
Z akładach W łókien Sztucz­
nych, ani też w Z akładach  
T kanin  i D yw anów  im. T. 
A jzena w  Lodzi. Ot, po pros 
tu jeden  z tych w ypadków  
tragicznych w sku tkach , k tó ­
re  sk ład a ją  się na ow ą licz­
bę 169 tysięcy o fia r -  m niej 
lub w ięcej pow ażnych k a ta ­
stro f czy kolizji człow ieka 
z m aszyną, jak ie  zachodzą 
codziennie w zak ładach  ca­
łego k ra ju . S praw a jes t więc 
n iebaga te lna , bardzo  złożo­
na i jak  słuszn ie  zauw ażył 
w swoim fe lie ton ie  „odglo-

sow y“ Sceptyk nie można 
je j ty lko sprow adzić do pros 
tego zw iązku przyczynow o- 
skutkow ego, w k tó rym  posz 
czególnym i ogniw am i są  n ie­
um iejętności ludzkie, b rak  
odpow iednich  funduszów  na 
prace zw iązane z podniesie­
niem  bezpieczeństw a i h i­
gieny. b rak  tego „kogoś“, 
k to  by się za in teresow ał i 
w ykonał p roste  n ieraz zada­
nia budow lane czy zabez­
pieczające.

N ie jestem  skłonny rów ­
nież w ierzyć tym , którzy 
tw ierdzą, że — jak  pisze 
znow u Sceptyk — w chw ili 
obecnej należy dojść do

w niosku, że w ypadki przy 
pracy pow sta ją  z w iny sa­
m ych poszkodow anych, albo 
z przyczyn od nikogo n ie ­
zależnych. Sceptyk w yśm ie­
w a to  stanow isko, chociaż 
pozornie w ydaje  się ono lo­
giczne. Czy jes t jednak  u- 
zasadnione, czy rzeczyw iś­
cie nie ma w innych, a  obec­
ny stan  rzeczy, k tó ry  d la  
w ielu pachn ie  grozą, jest 
w yw oływ any jak ąś „przy­
czyną n ieza leżną“, słow em  
— palcem  bożym ?

Do fabryki X zgłosił 
człow iek. S zukał pracy.



D nia  3 październ ika  
br. zm arł G rzegorz T i­
m ofie jew  — poeta, pub li 
cysta  i działacz k u łtu ra l 
ny. U rodzony w  1908 
ro k u  w  Łodzi, tu  tw o­
rzył, tu  dz ia ła ł pub licz­
nie, tu  spędził ca łe  sw o­
je  życie. Jego życiorys 
o b e jm u je  sporo  la t h is­
to rii tcRo m iasta , n a j ­
w iększego środow iska  ro 
botniczeąo w  naszym  
k ra ju , w  n iezw ykle  cie­
kaw ym  o k res ie  n a jg w al 
tow niejszych  p rzem ian  
społecznych i k u ltu ra l­
nych. Jego tw órcza  dzia­
ła lność  odzw ierc ied la  
ten  okres w  dziedzinie 
tw orzen ia  się trw ałych  
podstaw  tak  sw oiście 

ch a rak te ry s ty czn y ch , 
choć ja k  dotychczas b a r 
dzo w ątłych  i w ciąż się 
rw ących , trad y c ji k u l­
tu ra ln y ch , a  zw łaszcza 
lite rack ich , tego środo­
w iska.

P rzem ian a  p rzedw o­
je n n e j Lodzi k ap ita lis ty  
cznej w  pow ojenną 
Lodź socja listyczną  zna­
laz ła  c iekaw ą ilu strac ję  
w  działalności pub licz­
ne j zm arłego  poety tak  
różne j w  sw oich fo r­
m ach  lite rack iego  w y­
razu . P isa ł n ie  tylko 
w iersze i a rty k u ły  lite ­
racko — publicystyczne 
a le  także  w espół z in ­
nym i organ izow ał p ra ­
sę. ażeby m óc te w ie r­
sze i a rty k u ły  d ru k o ­
w ać. Łódź p rzedw o jen ­
n a  w  po rów nan iu  z dzi­
sie jszą  to  n ieom al pus­
ty n ia  k u ltu ra ln a . M oż­
n a  tu było ukończyć 
szkolę średn ią , a le  n a  
k o n ty n u ac ję  dalszych 
s tud iów  wyższego za­
k ład u  naukow ego nie 
było. T oteż zrozum iały  
by ł proces n a tu ra ln eg o  
odpływ u z Łodzi co zdoł 
n iejszych i am b itn ie j­
szych indyw idualności 
tw órczych.

G rzegorz T im ofiejew  
ukończył M ęskie G im ­
nazjum  M iejskie w  Lo­

dzi, a le  ty tu ł m ag istra  
m usiał zdobyw ać n a  II- 
n iw crsy tec ie  W arszaw ­
skim . S tu d iu jąc  w W ar­
szaw ie, nic zapom inał o 
Lodzi, uczestn icząc w  
organ izow an iu  p ie rw ­
szej łódzk iej grupy  poe­
tyck ie j i je j  prasow ego 
o rganu  pt. „M eteor" w  
roku  1928. Ten rok  trze 
b a  uznać za  początek  
zbiorow ego ru ch u  lite ­
rack iego  w naszym  m ieś 
eie. W ażny to  now y 
e lem en t rodzącej się do ­
piero  trad y c ji k u ltu ra l­
n e j tego m iasta . Jesz ­
cze jak o  s tu d en t polo­
n is ty k i w y d aje  G rze­
gorz T im ofie jew  sw ój 
p ierw szy tom ik  w ierszy 
w roku  1930 pt. „Nie 
m a m nie w  dom u“.

Po ukończen iu  s tu ­
diów  w  roku  1931 w ra ­
ca do Lodzi i b ierze 
udział w  organ izow an iu  
pierw szego znów  na  te ­
ren ie  naszego m iasta  
Łódzkiego K lubu L ite­
rackiego, czegoś w ro ­
dza ju  zaw iązku  dzis ie j­
szego oddziału  Z w iązku 
L ite ra tów  Polskich. W 
tym że roku  zostaje  re  
d ak to rem  odpow ie­
dzialnym  czasopism a 
tego K lubu pt. „ P rą ­
dy“ n k ie ru n k u  w yraź­
n ie  lew icow ym , ku k tó ­
rem u tym czasem  ew oluo 
w a ła  po litycznie g ru p a  
łódzkich poetów  z b y ­
łego „M eteora“. Z roz­
kazu ów czesnych w ładz 
bezpieczeństw a „P rąd y “ 
po czterech num erach  
w m arcu  1932 roku 
przesta ły  istnieć, G rze­
gorz T im ofiejew  w spół­
p racu je  w tedy z ro b o t­
n iczą o rgan izac ją  ośw ia 
tow ą TUR, wygłasza 
odczyty, u rządza  w ystę ­
py au to rsk ie , p lanu je  po 
ra n k i i w ieczory li te ­
rackie. W roku  1935 
w ydaje  d rug i tom  w las-

G R Z E G O R Z  
T IM O F IE J E W
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nych  w ierszy  pt. „ Inny  ho­
ryzont". Z nam ienny  ty tu ł 
zbiorku m ów ił o ch a rak te ­
rystycznej zm ian ie  nastro ­
jów  w  jego p isarstw ie  poe­
tyckim  -  z osobistego n a  
społeczny.

T en szeroki ho ryzon t jego 
now ej postaw y znalazł w y­
raz  w  pow stałym  tuż przed 
w ybuchem  d rug ie j w ojny 
św ia tow ej łódzkim  m iesięcz­
n iku  lite rack im , którego zos­
ta ł red ak to rem  naczelnym , 
p t. „W ym iary“. W ybuch w oj 
ny p rzerw ał tę jego z w ie l­
k im  rozm achem  zaczętą  dz ia­
łalność. P ierw sze la ta  oku­
pacji spędził w  Lodzi, w spół 
red ag u jąc  różne ta jn e  d ru ­
ki, w śród n ich periodyk  li­
te rack i pt. „T y rte j“. Ogło­
sił także w  roku  1942 
pod pseudonim em  M ar­
cina  Łozy tom  k o n sp iracy j­
nych w ierszy pt. „Śpiew  w 
podziem iach“ . W tym że ro ­
ku został a resztow any  przez 
gestapo i w ysłany  do obozu 
w  G usen.

Po zakończeniu  w ojny 
w rócił do Łodzi. W stąpił w 
szeregi PPS i redagow ał w  
je j tygodniku  „P obudka“ 
dział litcrai*ki. W roku 1946 
w ydał tom  w ierszy konsp i­
racy jn y ch  i obozow ych Pt. 
„W ysoki p łom ień“. Rozpo­
czął ożyw ioną działalność w 
łódzkim  oddziale  Z w iązku 
L ite ra tó w  Polskich, w  tea ­
trzy k u  sa tyrycznym  „O sa“ , 
w  W ydziale K ultu ry  Rady 
N arodow ej ni. Łodzi. M ie­
w ał nad a l liczne odczyty, 
re fe ra ty , w ystępy au to rsk ie , 
uczestn icząc w rozm aitych  
im prezach  społecznych i 
ku ltu ra ln y ch . P isu je  do m iej 
scowe.j p rasy , tłum aczy róż­
ne u tw ory  z lite ra tu ry  ro ­
sy jsk ie j, w ydaje  ponow nie 
sw e p rzedw ojenne p rzek ła ­
dy now el L w a T ołsto ja. W 
roku  1954 w ydaje  p iąty  z 
kolei tom  w ierszy pt. „W 
stronę  ju tra “ . W roku 1958 
w ydaje  „W iersze dla, dzieci". 
W tym że roku  w ydaje  szós­
ty  i — niestety  — już ostatn i 
tom  w ierszy lirycznych pt. 
„G orycz w ierzb iny“ .

W osta tn ich  la tach  swego 
życia zaczął pisać prozę pa­

m ię tn ikarską . Z am ierzy ł ją  
n a  trzy  tom y. W roku  1959 
ukazał się nak ładem  W y­
d aw n ic tw a  Łódzkiego tom  
pierw szy pt. „M iłość n ie  zna 
zm ęczenia". Je s t to  au tob io ­
g ra f ia  p o trak to w an a  n a  sze­
rok im  tle  dziejów  Łodzi od 
u rodzen ia  au to ra  aż do t r a ­
gicznego w rześnia. W ażny to 
dokum ent, zw łaszcza do dzie 
jów  dw udziesto lecia  lite rac­
kiego w  Łodzi. W n astęp ­
nym  roku w yszedł d rug i to in  
te j au tob iografii z  okresu 
okupacji pt. „Człowiek jest 
nag i" i now y tom  w ierszy 
d la  dzieci pt. ,.Zoo na  zab a ­
w ie". W trakc ie  p isan ia  trze ­
ciego tom u w spom nień  pt. 
„T ru d n a  w olność", tr a k tu ją ­
cego o la tach  pow ojennych, 
zaskoczyła Ro śm ierć. K ilka 
m iesięcy przed śm iercią  u - 
kazały  się nak ładem  W y­
d aw n ic tw a  Łódzkiego jego 
„W iersze w ybrane". N a tym  
zakończył się nag le  b ilans 
jego tw órczości.

O sta tn ie  książki p isał już 
człow iek śm ierte ln ie  chory. 
Od p a ru  la t p rzebyw ał p ra ­
w ie s ta le  w  szp italu . K ores­
pondencja  jego z osta tn ich  
k ilku  m iesięcy to św iadec­
tw o rozpaczliw ej św iadom oś 
ci n ieuchronnego końca, to 
w yraz  do jm ującego  żalu  z 
pow odu niem ożności zreali­
zow ania w ielu  zam ierzonych 
prac  i pom ysłów  literack ich , 
to  w reszcie p rzeraża jąca  
tro sk a  o dalszy los n ie le t­
n ich  dzieci.

Jak o  poeta  I jako  działacz 
spo łeczno-ku ltu ra lny  był w  
Łodzi łub iany  I ceniony. W 
roku  I960 odznaczony został 
za  całokszta łt sw ojej pracy 
publicystycznej i społecznej 
O ficerskim  K rzyżem  O rderu  
O drodzenia  Polski, a  w  roku 
następnym  za ca łokształt 
sw o je j p racy p isarsk ie j otrzy 
m ai nagrodę lite rack ą  W o­
jew ódzkie j Rady N arodo- 
\vej w  Łodzi, a także  H o­
norow ą O dznakę m. Łodzi. 
D nia 6 październ ika  br. po­
chow any został n a  C m en­
ta rzu  K om unalnym  w k w a­
terze  d la  zasłużonych.

M ARIAN PIECH  AL

OSTATNIE LISTY ( F r a g m e n t y )
GRZEGORZ TtMOFIEJEW

J E S I E N N Y  K R Z A K
W późnej dopalił się jesieni
O gnisty  k rzak .
Cóż. i popioły trzeba  cenić,
Gdyż był w nich żar.

Ani spostrzeg łem  się: w spom nienie 
I siw y wlos.
B urzliw ej p iersi uciszenie?
I Zm ierzch? I noc?

Nie! Sam otności s ta rcze j uciec, 
Schyłkow i lat!
I d a le j drogą iść po grudzie  
Pod o stry  w iatr!

N aw et połow y p raw dy  przecież 
N ie podjął w iersz...
Czasie, coś mi jak  p tak  przeleciał. 
Zw róć m łodą pieśń!

7. III. 62

Drogi Marianie! Leżę w  szpitalu. Serce nie spro­
stało gwałtowności życia, a na małych obrotach 
żyć nie umiem. 
N ie wiem, jak długo potrwa kuracja, ale nawet po 

wyjściu ze szpitala będę musiał polegiwać w  do­
mu. Dlatego proszę Cię bardzo, żeby Zarząd w y­
starał mi się o dłuższy zasiłek chorobowy... Prze­
cież w  moim wypadku nie można czekać 65 roku 
życia O tym czasie już będziecie odnawiać napis 
na moim grobie. 

Starożytni Egipcjanie m ieli dobre pozdrowienie:
Obyś żył wiecznie!

Twój Grzegorz

6. V. 62

Leże w  szpitalu prof. Jakubowskiego (Szterlin- 
ga 1/3). Zdrowie nie bardzo. Mam zaburzenia w  
krążeniu, trudności w  oddychaniu.

Dziękuję Ci, Kochany, za starania w  mojej spra­
wie. Czy tak ma być? Czy może inaczej?

Twój Grzegorz

12. VII. 62

Drogi Marianie! Dziękuję Ci za piękną kartkę 
z Rumunii i pozdrowienia. Ja siedzę dalej i upor­
czywie w Rudzie Pabianickiej w  lasach. Najmilszy 
to teraz dla mnie zakątek, przypominający mi mo­
ją młodość: wielki staw, park, lasy, żyto, pole, łąki. 
W szystkie powaby lata, choć nierówne ono.

Serdecznie Cię proszę — przyjedź na parę dni, 
w  w illi, w  której mieszkam, jest gdzie przenoco­
wać. Odetchniesz swobodą i wypoczynkiem...

Czuję się już lepiej, powoli wracam do sił, bę­
dziemy mogli odbywać krótkie przechadzki i miło 
spędzać czas.

Twój 
Grzegorz T-

4. VIII. 62
Drogi i Kochany Marianie! Kartkę Twoją otrzy­

małem. Dziękuję. I wystarczy mi Twoja pamięć 
o mnie. W trudnych chwilach nieraz byłeś przy 
mnie, pamiętam to i doceniam.

Stan mojego zdrowia pogorszył się. Noce są 
okropne. Spędzam je bezsennie w fotelu i duszę 
się. Mam zaburzenia w małym układzie krążenia 
krwi, na to nie wolno leżeć. Nie śpię i rozmyślam. 
Często wspominam naszą młodość, szkołę, uniwer­
sytet, „Meteor“... Gdy patrzę na dzisiejsze czasy, 
m yślę, że mieliśm y piękną młodość! I rzecz dziw­
na — czerpię stąd otuchę i jeszcze raz siły  do ży­
cia. Rzecz dziwna — bo dochodzę do wniosku, że 
sama istota życia jest irracjonalna!

Recenzji w  „Nowych Książkach“ nie znam i do­
brze, że wskazałeś na nią... Śmierć Kruczkowskiego 
dziwnie zaskakująca. Miał coś w rodzaju białacz­
ki-.. Do ostatniej chwili był czynny. Niedawno 
otrzymałem od niego kartkę, że załatwia moją spra­
wę u Cyrankiewicza.

Pisząc ten list, siedzę w  ogrodzie. Ze względu na 
dobre warunki chyba pobędę w Rudzie do połowy 
września.

Jeśli znajdziesz trochę czasu, napisz do mnie. 
Ściskam Cię serdecznie 

zawsze Twój
Grzegorz.

17. VIII. 62

Drogi Marianie! Jestem znowu w  szpitalu. Zabu­
rzenia w krążeniu krwi. Najbardziej przykra z mo­
ich chorób: d u s z ę  s i ę .  Musiałem opuścić mój 
piękny zielpny zakątek w Rudzie. Duszę się w  wa­
runkach piękna i duszę się w  otoczeniu kostycznej 
szpetoty... Ale już nie buntuję się. Przyjmuję mój 
los jako rzecz, widać, naturalną.

Czytam o astronautach bez entuzjazmu...

29- VIII. 62

Drogi Marianie! Niewydolność krążenia krwi po­

wróciła, wystąpiło rzężenie w płucach, ataki dusz­
ności i opuchlizna wodna. Więc, niestety — znów  
szpital... '

Kiepsko ze mną, ale duch „jak ognia słup“. Nie 
chcę, żeby mnie złamała choroba, choć wiem, że 
niewydolność krążenia krwi to ostatnie stadium  
sercowych cierpień. Ściskani Cię mocno

Twój Grzegorz

15. IX. 62

Drogi Marianie! N ie wiem, czy jesteś w Łodzi, 
może jednak zastanę Ciebie listownie.

Stan mojego zdrowia pogorszył się... Po nocach 
bezsenność i duszenie się... Jestem pod opieką „wy­
sokiej m edycyny“ prof. Jakubowskiego i prof. Mu­
siała. Ale, niestety, serce ma swój kres- Jest za sła­
be, żeby przetoczyć po żyłach potrzebną krew. 
Stąd powstają w płucach zastoiny krwi i objawy 
duszenia się...

...w domu będzie bieda. Pisać oczywiście nie mo­
gę. Książka dla W ydawnictwa nie napisana. Więc 
proszę Ciebie i pozostałych kolegów z Zarządu
o pomoc.

Ściskam Cię serdecznie 
Twój Grzegorz,



W dniach !K, Я  I Й  paJwM^niffca tSM rokti ЯдЛ» Arty­
s ty c z n a  Kina S tu d y jn e g o  „Gdynia" organizuj* p rw rlad  Ш- 
ni ó w nagrodzonych i prpÄcntowftnyfh na XVI Kongresie Mif- 
(teyriHrwIovvt'Ko SioH'ar/,yx'/ł‘iiift 1 i 1 ш II Natikwwpp), k tó ry  od" 
by ł się we wrześniu w Warszawie.

Filmy ixik.i/.aiie и и 1;иц  w cyklach mogących «alnièreso- 
wać .świal medycyny i techniki. fi/ykńw. biologów i pedago­
gów I innych »pecjulnuKci. Wari« '/.w«óeić uwago na ien mały 
festiwal dem onstrujm y iKijwyWtnicjsv.e w święcie osiągnię­
cia filmu naukowego.

Jak  widać Itada Artystyczna Kina Studyjnego rozpoczęła 
nowy sezon swojej działalności od niesłychanie fctrakcyjnej 
imprezy. Pozwala to rokować dobre nadzieje na najbliższy 
rok. Życzymy powodzenia i czekamy na <lużo ciekawych Im­
prez filmowych.

Swiał, który w jeidnwm pię<
dziesięcioleciu przeżył <Jiwa 
straszliwe katakliiamy nie po­
trafi i chyba nie chce pozo­
stać obojętnym wobec swych 
■tragicznych doświadczeń l 
wspomnień.

Temat w ojny w raca ciągle 
do literatu ry  i innych sztuk 
jako historia wydarzeń poli­
tycznych, jaiko iproblem sitosum ■ 
ków między ludźmi i jako 
czas, w którym  człowiek wcią 
gnięty w  tragiczną grę, pod­
dany zostaje straszliw ej pró­
bie charakteru, Film w czasie' 
swej krótkiej historii prezen­
tował na ekranach setki utwo 
rów o tej temartyce. Robiono 
filmy dobre i zle. Oglądaliś­
my na  ekranach dram aty  i e- 
popeje, tragikom edie i grote­
ski — we wszystkich przy­
padkach wojna ukazywała 
swoje zawsze okrutne obli­
cze.

Przyzwyczajeni do jakiejś 
konsekwencji, którą powoduje, 
dokonany przez autorów wybór 
określonego gatunku filmowe­
go, stajem y wobec dzieła 
Mario Monicellego pełni po­
dziwu.

Uderza nas wielki talent ar­
tysty, który potrafił w siwym 
filmie, będącym w zasadzie 
epopeją wojenną, spleść w ide­
alnej harmonii tragizm i gro­
teskę.

Pokazał Monicelli w ,,Wiel­
kie! wojnie“ fragment wyda­
rzeń I wojnv — walki Wło­
chów i Niemców na tzw. ,.gór 
skim froncie“. Te same zda­
rzenia oglądaliśmy w filmie 
K. Vidora ..Pożegnanie z bro 
n ;ą“, mieliśmy identyczną see 
nerię, podobne sytuacje. Je­
dnak Monicelli wyszedł dale­
ko przed swego am erykańskie 
go kolegę. Vidoirowi zdarzenia 
posłużyły jako tło dla efek­
townego romansu. Monicelli 
zaangażował się w swym fil­
mie w problemy o wymowie 
ponadczasowej i ogoinoludz- 
kiej. Dał wstrząsający obraz 
bezsensu i okrucieństwa woj­
ny.

EWA NURCŻYKTÓKA

WIELKA WOJNA
Postacie i zdarzełlia z filmu 

Monicellego świadczą o od­
wadze z jaką reżyser dotyka 
spraw, o których nie sposób 
mówić nie łam iąc pewnych 
ogólnie przyjętych zasad i 
pojęć o ludzkiej odwadze, ho 
norze i obowiązku wobec o j­
czyzny lub idei.

Bohaterowie „Wielkiej woj­
ny“ to  ludzie w plątani w ma­
chinę wojenną w brew srwej 
woli, ludzie starający eię w 
różny sposób z jej bezsensem 
walczyć. Inacze) będzie wał­
czył major, będący we wszy­
stkich sytuacjach zawsze „czlo 
wiekiem“, nigdy bezdusznym 
dowódcą, inaczej jego podko­
mendni. Bordm zgłaszając się 
do wszystkich niebezpiecz­
nych zadań zarabia na życie 
pozostawionej w głębi k ra ju  
rodziny. Stara się wojnę prze­
trwać pracując, chcć praca, 
ta jest tańcem  ze śmiercią.

Dwaj przypadkowi, wojenni 
przyjaciele, główni bohatero­
wie „Wielkiej wojny“ będą 
rozsądna często naiwnością o- 
raz sprytem  wymigiwać się 
od śmierci. Będą oni fil­
mie reprezentować postawę 
antybohaterską,. zginą jak  bo­
haterowie. Potencjalnym bo­
haterem jest każdy człowiek, 
w ydaje się mówić film Moni- 
cellego. nie każde bohater­
stwo je®t jednali potrzebne. 
Film krzyczy chw ’lami — nie 
doprowadizajmy świata do ta ­
kich sytuacji, by człowiek 
musiał być bohaterem.

Nie ma w filmie Monicelle- 
go ani jednej nieprawdopo­
dobne) sytuacji, ani jo.lnei fał 
«żywej postaci. Arty .ta zdołał

w ■ ewym filmie zacnieśc i  o* 
gromny bagaż praw dy o czło­
wieku i zademonstrował naj­
bardziej hum anitarne hasło ja  
kim  jest prawo człowieka do 
życia, a nie śmierci wywoła­
nej czyimś rozkazem. Potrafił 
Monicelli wykorzystać w swej 
argum entacji elem entarne ce­
chy ludzkiego istnienia — je­
go piękno, tragizm < groteskę,

Zastotëowail* artysta  w swym 
filmie chw yt pozornie banal­
ny — zilustrował żom ersk '0  
piosenki odpowiednimi zda­
rzeniami, stosował podobień­
stwo lub ikontrast. Idealna dra  
m aturgicznie realizacja tego 
pomysłu dała efekty n ezapom 
niane.

Nie zapomina się ró wwieź 
kreacji aktorskich z „Wiel­
kiej w ojny“. Gra Folco Luli i 
i Alberto Gordi nie wymaga 
reklamy, choć w arto  wspom­
nieć, że Gordi otrzymał za 
sw ą rolę wyróżnienie ju ry  we 
neokiego festiw alu w 1059 r.). 
Nieoczekiwanie, pierwszy »» 
mant film u włoskiego Vittorio 
Gassman zagrał swego Giovan 
niego nie gubiąc ani jednej 
subtelności i możliwości a«- 
torskiej.

„Wielka w ojna“ należy rów­
nież do niewielkiej jeszcze 
grupy filmów, w których pa­
norama spełnia zdecydowanie 
artystyczną funkcję. Podkreś­
la w filmie Monicellego zwła­
szcza wymowę scen batalisty­
cznych i żołnierskiej tułaczki.

W 1959 r. w Wenecji otrzy­
mała „Wielka w ojna“ Grand 
Prix, ex aequo z „Generałem 
Della Rowere“. Czekamy te­

raz na Rosse lin i ego.

... W tych dniach ukończono zdjęcia plenerowe do filmu 
.„Czerwone barety“. Ekipa realizatorów znajduje się już w 

tej chwili we Wrocławiu, gdzie w atelier kontynuuje prace 
przy filmie.

Przebieg zdjęć plenerowych, mimo bardzo trudnych w arun­
ków, trwał na ogół niedługo. Zdjęcia rozpoczęto pod koniec 
lipca br. w Łagiewnikach Śląskich i poprzez Oświęcim, K ra­
ków, Niepołomice, Szczecinek i Kłodzko — zakończono je  na 
lotnisku we Wrocławiu. Bohaterami filmu są nasi dzielni ko­
mandosi, p<rpulamie nazywani przez wszystkich ^„chłopcami 
w czerwonych beretach“. Dookoła właśnie kilku takich bohw-

_  _____ ___  terów, toczy się akcja filmu, której przebieg obfituje zresztą
$SÉ^dHtt|№  : . Ш т Л '  ' W Srozy soony i karkołom ne wyczyny spadochroniarskiej

braci.
Głównymi bohaterami filmu „Czerwone berety" są aktorzy: 

M, Lipińska i M. Kociniak — aktor teatru Ateneum w War­
szawie, Dzielnie sekundują im. — J. Szajewski, A. Sadowski, 

ГЮТП'ГП"~7И Ж | ~ Г R' Sze';<l i W. Kalinowski oraz J. Domański — autentyczny 
Д И И И И Д Я Д  komandos. F.lm realizowany jest przez reż. P. Komorowskiego, 

Н Н К И М Й Й Н Н Н  przy współpracy Zb. Chmielewskiego oraz operatorów — 
m m  т т Л Ш Я Ё  *5- Winiewicza i W. Sobocińskiego. Kierownikiem produkcji

filmu jest T. Karwański, Kierownictwo artystycznie filmu spo- 
czywa natom iast w rękach reż. J. Kawalerowicza

Z  E T M A R

JA N E  FONDA — córka znanego ak to ra  H enry  'F o n d a  („12 gn iew nych  ludz i“), 
g ra  w film ie reż. L ogana u boku ANTHONY PE R K IN S A, bo h a te ra  głośnego fil­

m u „Czy pan i lubi B rah m sa?“

A L I N A  G R A B O W S K A

ROZMOWA z LESZKIEM
HERDEGENEM

W rześniow e dni w W ar­
szaw ie mogły licznym  w i­
dzom zgrom adzonym  przy 
Placu T rzech K rzyży nasu ­
nąć dużo rozm aitych  re flek ­
sji na tem at koegzystencji 
epok. Tam  w łaśn ie  kręcono 
w ielką scenę do now ego poi 
skiego film u „M ANSAR­
DA“ (reż. K onrad  N ałęcki), 
k tórego bohaterem  jest A le­
k sander G ierym ski. W tej 
scenie b ierze udział k ilku ­
dziesięciu sta ty stów  prze­
b ranych  w stosow ne stylow e 
kostium y. C w ału ją  konie, 
P rzejeżdżają powozy, rusza 
konny tram w aj, w ożyw io­
nej pogrążeni rozm ow ie 
P rzechadzają  się w ytw orne 
Panic z pa raso loczkami i za 
'o tn i panow ie z laseczkam i 
W reku. W ym ieniają ukłony, 
czasem powóz za trzym a się 
na m om ent, czasem  ktoś 
spojrzy na  slup  z ogłosze­
niam i. gdzie rek lam u ją  się
K a p e l u s z e , a także w o d
K i o raz  C IA STK A  OD BLI­
KLEGO. Z bocznej ulicy 
znów w yjeżdża tram w aj, 
k tóry  dow iezie podróżnych 
aż -  na DWORZEC KOLEI 
W ARSZAW SKO - W IEDEŃ­
SK IEJ. Ot, norm alny  dzień, 
no rm alny  ruch  uliczny w 
W arszaw ie, np. w r. 1070.

Przepraszam ! Epoka o sio 
lat późniejsza dom aga się 
sw oich praw ! Ju ż  n iecierp li­

w ią się k ierow cy (sam ocho­
dów), już m ilic janci z tr u ­
dem  pow strzym ują  napór 
tłum u, już słychać k lakso ­
ny i zgrzyt opon na jezdni. 
Więc — zgodnie z um ow ą — 
na trzy  m inu ty  na  P lac 
T rzech K rzyży znów  w k ra ­
cza rok 1962, w zdłuż ulicy 
pędzi sznu r au t, tram w aj 
konny zastęp u je  autobus, a  
konia — m otocykl i sku ter. 
Po trzech  m inu tach  ruch 
zostaje  w strzym any  i kie­
row nik  p rodukcji film u 
„M ansarda“, p. M ieczysław  
W ajnberger w ola przez w iel­
ką tubę: „R uszam y! R usza­
my! S tatyści idą, powozy ja ­
dą, tram w aj konny jedzie, 
ruszam y!!“ .

W ten  sposób pięknie i 
zgodnie w spó łistn ie ją  obok 
sieb ie  w trzym inutow ych  
odstępach czasu obie epo­
ki...

O k tó rą  z nich m am  py­
tać, rozm aw iając  z ak to rem  
gra jącym  w tym  film ie głów 
ną rolę?

Nie tak a  to  p ro s ta  sp ra ­
wa. Pozw olę sobie na chw i­
lę szczerości: w yw iad z 
LESZKIEM  HERDEGENEM  
byt zadaniem  w yjątkow o 
trudnym . Wszyscy in te resu ­
jący  się lite ra tu rą , publicys­
tyką  i k ry tyką  w iedzą kim 
jest H erdegen: św ietny ese­
ista  i felie ton ista , k ry tyk  li­

te rack i, znaw ca lite ra tu ry  
w spółczesnej, k ierow nik  

działu k ry tyk i „Życia L ite­
rack iego“ . K ierow nik  lite ­
rack i T ea tru  S tarego  
a  także  w spółzałożyciel 
W ydaw nictw a L iterackiego 
w  K rakow ie  i jeden  
z jego redak torów , o raz  au ­
to r tom u felietonów  k ry ty ­
czno-literack ich  pt. „Z ada­
nia dom ow e“. Lecz także  — 
H am let w słynnym  spek ta­
klu k rakow skim , Villon w 
„A pelacji V illona“ B arnasia, 
P oeta w „Indyku“ M rożka, 
Cyd, K ucharz w  „M atce 
C ourage“, H eliogabal w „Iry  
d ion ie“, w kró tce C aligula w 
sztuce C am usa, ak to r zna­
ny z w ielu innych p rzedsta­
wień, a także 7. „L unaty ­
ków “, z „Roku P ierw szego“ 
i „K w ie tn ia“.

...I, k iedy tak  głośno m yś­
ląc, zastanaw iam  się nad 
tym  — rzadko  przecież spo­
tykanym  — połączeniem  zain 
teresow ań , możliwości i dys 
pozycji typu in te lek tu a ln e ­
go i typu artystycznego  — 
H erdegen pow iada:

— A tak  napraw dę, to  od 
dziecka in teresow ała m nie 
technika. A potem , w czasie 
w ojny byłem  pom ocnikiem ' 
palacza przy piecach m ario- 
now skich w S talow ej Woli, 
p racow ałem  także  jako  tr a ­
garz  w w arszaw skiej firm ie

zbożow ej. U ciekłem  z obo­
zu, w o jna  się skończyła, za­
cząłem  się uczyć. M iędzy 
nam i m ów iąc, uczyłem  się 
fa taln ie ... L ata  1945—1946 
w K rakow ie  były n iezw ykle 
ciekaw e. W tea trze  za d y rek ­
c ji P ronaszk i odbył się sze­
reg św ietnych  spek tak li. Po­
szedłem  do Szkoły T ea tra l­
nej. P iękny  był to  okres, 
in tensyw ny i w  sensie in ­
te lek tu a ln y m  i artystycznym . 
D ebiutow ałem  w ierszam i w 
„D zienniku P o lsk im “ (któż 
zresztą w  tym  w ieku w ier­
szy n ie  pisze?...), p róbow a­
łem  eseistyk i i felietonu, 
jednocześnie robiliśm y do­
św iadczalne p rzedstaw ien ia , 
razem  z C ybulskim  i K obie- 
lą  m yśleliśm y o stw orzeniu  
tea trzy k u  studenck iego  (tak, 
tak , to  z tych  przem yśleń  
pow stał potem  ,,Bim Bom"). 
Potem  grałem  w T eatrze  
W ybrzeże, później w róciłem  
do  K rakow a i pracow ałem  
w „Życiu L ite rack im “, po­
tem  n ik t n ie  chciał zająć 
się sz tuką  B arnasia  „A pe­
lac ja  V illona“ — k tó ra  m nie 
w ydaw ała się niezw ykle cie­
kaw ą — w ięc trzeba było 
założyć W ydaw nictw o L ite­
rackie, potem  za proponow a­
no mi k ierow nictw o lite rac­
kie te a tru , a  potem  przy­
szedł d y rek to r i spy ta ł, czy- 
bym  H am leta  nie zagrał...
W ięc m ów ię: czem u nie? _
i tak  zostałem  na scenie. 
O to i całe „curicu lum  v itae“.

— Co Pan  m yśli o sp ra ­
w ie: in tu ic ja , przeżycie — 
a dystans przygotow anie in­
te lek tu a ln e  w  sztuce? K on­
k re tn ie  — w sztuce a k to r­
sk iej?

— Jestem  całkow itym  prze 
ciw nik iem  tego, co się mó­
wi o in tu icji. Jestem  prze­
ciw nik iem  lego, co się ok re­

śla te rm in em  „przeżycie“. 
To „przeżycie“ jest, jak  są ­
dzę, i w  tea trze  i w film ie 
czym ś w ręcz poniżającym ! 
Jeżeli w idz płacze w  te a ­
trze — to  w styd. Pow inien  
doznać „przeżycia“ — ale 
in te lek tualnego , pow inien  o- 
trzym ać  porcję  sp raw  do 
przem yślen ia . R eżyser i a k ­
to r dosta ją  od au to ra  tem at, 
zadanie, k tó re  m uszą roze­
grać. A k to r n ie  g ra  „czło­
w iek a“ — ale problem , za­
gadnienie. To jest chyba bli­
ższe w spółczesnej m entalnoś 
ci niż de lek tow an ie  się afek 
tam i.

— A G ierym ski w  „M an­
sa rd z ie“? Toż to  epoka od­
legła o stulecie...

— Nie! Z upełnie się z tym  
n ie  zgadzam . Postać G ierym  
skiego zain teresow ała  m nie 
ju ż  przed laty , kiedy po raz 
p ierw szy przeczytałem  książ 
kę W itkiew icza o G ierym ­
skim . To je s t historia, k tó ­
ra  d a je  możność zap rezen­
tow an ia  najzupe łn ie j w spół­
czesnej postaw y wobec ży­
cia, wobec zjaw isk  j ludzi. 
Losy bohatera , fabuła, kos­
tium y są z tam te j epoki a le  
przecież ak tua lny  jest typ  
postaw y psychicznej. G dyby 
G ierym ski żył w  1962 roku, 
jego dzieje  byłyby tak ie  sa­
me. Zycie w ielu w spółczes­
nych m alarzy  uk ład a  się po 
dobnie.

— Czy mógłby Pan opisać 
sw ój dzisiejszy „dzień p racy“ 
nad  rolą w „M ansardzie“?

— Od p ią te j rano  do siód 
m ej w ieczorem  zdjęcia. Po­
tem  rozm aw ialiśm y z reży­
serem  o tak im  drobiazgu: 
schodzę z powozu, żegnam  
p a rtn e rk ę  (A leksandrę Sląs- 
ską  — przyp. mój A. G.), 
D opalam  pap ierosa  trzym a­

jąc  go pom iędzy palcem  
w skazującym , a kciukiem . 
Czy ten — w spółczesny, a 
charak te ry styczny  sposób 
palen ia  będzie pasow ał do  
postaci G ierym skiego? — 
Zdecydow aliśm y, że tak . W 
ten  sam  sposób będę pa­
lił i w następnych  scenach. 
Po tej dyskusji oglądaliśm y 
nakręcone m ateria ły . J a  
m am  specyficzny sposób cho 
dzenia , zdaję  sobie z tego 
spraw ę. Lekko kołyszący, 
chybotliw y, nerw ow y, „an ty - 
dosto jny“. Czy G ierym ski 
m a tak  chodzić — czy to  się 
mieści w naszej w izji pos­
tac i?  Z astanaw iałem  się nad 
tym  dosyć długo. P rzeg ląd  
się skończył, teraz rozm a­
w iam  z panią, jednocześnie 
m vślę o następnych  scenach, 
k tó re  będą kręcone w  a te ­
lie r w  Lodzi. O to cały „dzień 
p racy “. T reścią  tak  ego 
„dn ia“ musi być chyba d la  
ak to ra  n ieustanna kontro la , 
zim na, ob iek tyw na analiza  
każdej sceny, każdej gier­
ki, każdego ruchu. O ile 
jes t on zgodny z k reow aną 
postacią? O ile do n iej „p a­
su je"?

— Co Panu daje  w iększą 
sa tysfakcję  — lite ra tu ra  czy 
scena?

— Na pew no scena. A le 
kiedy nasz k ierow nik  lite­
racki w yjeżdża, to  n ie jedno­
k ro tn ie  jeszcze redagu ję  
program . To już jednak  
chyba dlatego, że w ubieg­
łych la tach  biegle opanow a­
łem  znaki korektorskie...
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B ajeczn ie  ko lo row y  je s t 

plam m iasta . W ielka Łódź 
znaczy się n a  n im  b a rw n y ­
m i p lam am i od  Maskiul i 
Ł ag iew nik  n a  północy 
a ż  po S ta ró w ą  G órę i W o­
jen n y  C m en tarz  na  po łud­
n iu . Tem cm en ta rz  s iłą  rze­
czy m usiał być w łączony 
do  W ielkiej Łodzi. Ju ż  48 
la t  tem u  w alczy li tu  prze­
cież o nasze m iasto  zab łą ­
k a n i żo łn ierze  zza U ra lu  z 
zab łąk an y m i żo łn ierzam i z  
Barwarii i B runśw iku . T ru p  
(padał gęsto, a le  i n ieco  ży­
w ych  zostało  po ow ej w oj­
n ie  w  okolicy: da li początek  
licznym  rodom  w  Rudzie, 
S tarow ej Górze, na  G órkach  
N ow ych i S tarych .

P o tem  p rzysz ła  na  te  te ­
ren y  w ie lk a  inw azja  bezro l­
nych  spod P io trkow a, Ł as­
ku , T uszyna i R zgow a szu­
k a jący ch  p racy  u G eyera  i 
Stoi a row a. Jedn i „robotn i- 
cze li“, inn i -  „ch łop ie li“ . 
T ych  o s ta tn ich  osadziła  n a  
ziem i p a rce lac ja  i zm usiły 
d ług ie  okresy  bezrobocia, cl 
p ie rw si da li początek  ubo­
żuchnej zabudow ie  d re w n ia ­
n e j na  C hojnach . N ie w chlo  
n ę ło  ich jeszcze m iasto, za ­
czyna jące  się przecież dopie­
ro  za geyerow skim  rynk iem  
i  S to larow em , przesta li ju ż  
być w sią  rozs iad łą  w okół 
d ó b r Z im m erm anna, od 
cm en ta rza  św. F ranciszka  
aż  po R udę 1 W ojenny Cm en 
ta rz .

GDZIE OBYW ATEL, GDZIE 
W ŁADZA?

P o  48 la tach  ludzie  s ie ją  
tu  zboże, sadzą karto fle , w ę­
d ru ją  dzień  w  dzień do  
łódzkich  fab ryk  i n a  łódzkie 
p lace  budow y. W ciągu  te ­
go czasu założono „sm ołów - 
k ę“ na  u licy  K urczaki, w y­
b ito  kocim i łbam i ulicę  P a ­
rad n ą , w yprostow ano  k ilka  
in n y ch  ulic n ie  — ulic, a le  
t r a k t, k tó ry  przed pól w ie­
k iem  p row adził do  w ie j­
sk ich  zagród  w  re jo n ie  d z i­
siejszego M łynka nazw any  
potem  ulicą K om orniki, na­
d a l gran iczy  z p iekłem . — 
P iek ło  — m ów ią -  w ybruko ­
w an e  je s t dobrym i chęcia­
m i, a  na  ulicy K om orniki 
n ie  m a b ru k u  n aw e t z o- 
w ych  chęci, an i jezdni, an i 
chodn ika  ty lko  rów  pośrod­
ku : gdy p rzy jdą  deszcze, 
w oda żłób, now ą ulicę. Gdy 
ludzie  zasyp ia ją  ba jo ra , no­
w y deszcz n a  now o żłobi ko 
ry to . Ani straż , an i pogo­
tow ie  n ie  dojedzie, ludzie ży­
ją  w ięc tu  z duszą n a  ra ­
m ien iu , po lecając ją prze­
w ażn ie  św. W ojciechow i, któ 
ry  w  pobliżu doczekał się 
sm ukłego  kościoła. Ten św ię 
ty  co p raw d a  n ie  zaw sze w 
h is to rii chojeńskiego Z ato- 
rz a  był dobry , a tego w y­
m aga się zazw yczaj od św ię­
tego. P rzed  o s ta tn ią  w o jną  
przez w iele la t s traszy ł i gro  
ził n iew ysłow ionym i m ęka­
m i: o to  m a la rz  — sam ouk, 
K ierpa l, w ym alow ał na ścia­
nach  kościelnych tak  prze­
raża jące  w iz je  cierp ień  
grzeszników . ty le  w jego 
dzie łach  było p rym ityw nej 
grozy i p rzerażen ia  — że co 
tchórzliw si p a ra fian ie  om i­
ja li kościół. Więc i w ładze 
kościelne po jak im ś czasie 
zrezygnow ały  z k ierpalow ych  
w izji p iek ielnych , zadow a- 
la ląc  się persw azjam i z am ­
bony.

W  ciągu 48 la t  h is to rii 
C hojen, Józefow a, K urczą- ‘ 
ków , G órek S tarych  i N o­
w ych za jrza ł tu  jed n ak  w y­
nalazek  Edisona i w ynala ­
zek B ella. Do k ilk u  sk le ­
pów , aipteki 1 przychodni, 
z a jrza ł Z orro  ze szk lanego  
ek ran u . A le przecież chcie­
libyśm y pisać o n a jw ażn ie j­
szym : w ie jsk ie  chałupy  z o- 
kolic M łynka i S tarow ej G ó­
ry , z Józefow a i te renów  
na  północ od  daw nych  w łoś 
ci Z im m erm anna  d o ch rap a ­
ły siię n ie  by le  jak ie j god­
ności — w łączono je  do  
W ielkiej Łodzi, dz iesiątk i 
tysięcy ty ch  chłopo-m iesz- 
czan w ielko łódzkich  korzy­
s ta  w ięc z dob rodzie jstw  te  
renow ej w ładzy. A, że d o ­
b rodz ie js tw a  te  p łyną z od ­
ległej siedziby R ady D zielni 
cow ej, nazw anej „G órna“ i 
położonej w  Alei P o litechn i­
ki, n ic  dziw nego, że w ładza 
tu  w ładzą, a życie p łyn ie  
często sw oim  w łasnym  n u r ­
tem .

GDZIE SZUK AĆ WODY?

M im o przynależności do  
W ielkiej Łodzi n u r t  życia 
cho jeńsk iego  Z atorza n a tra ­
fia  c iągle na  te  sam e po­
rohy. C iągle spędza  sen  z 
oczu ludzk ich  tro sk a  pod­
staw ow a: kob iety  m a ją  k ło­
poty z p ran iem , w ody bo­
w iem  w  okolicy ty le  co kot 
n ap łak a ł, a w ładza  n ie  tak  
szybko będzie je j m ogła choj 
n iakom  dostarczyć. S tudn ie  
pow ysychały, lu s tro  w ody w  
n ich  k a ta s tro fa ln ie  obniżyło
się (.....' i 36 d ren  też  n ie
w ystarczy“ — m ów iono m i 
n a P a rad n e j, tuż  za s taw a­
m i św . Jana), zbudow ane 
zaś w  o sta tn ich  la tach  s tu ­
d n ie  n a  W dzięcznej, M uli- 
now icza, K urczakach  i M iesz 
czańsk iej d a ją  w odę żółtą 
jak  я g lin ianki. N ie zm ie­
n ia  sy tuac ji w  gospodar­
stw ach  dom ow ych naw et 
szczególna zapobiegliw ość: 
łap an ie  w ody d o  w iad er i 
beczek (zaobserw ujcie , k to  
w  łódzkich M HD w y­
k u p u je  naczyn ia  z blachy, 
p lastyku  — jeśli nie kobie­
ty  z R udy 1 C hojen, n a j­
bardzie j do tkn ię te  posuchą).

— Z tego zb ie ran ia  wody 
do w iad er i kotłów  ty lko  w il 
goć w  m ieszkaniach  — sk a r­
żyła się bab in a  na jed n e j z 
przecznic R zgow skiej, tuz 
p rzed św. W ojciechem . — A 
zim ą zam arza, m nie to  na­
w et w styczniu  tego roku 
m róz w ysadził dn o  w becz­
ce....

W ięc ra tu n ek  w  dzie ln i­
cow ym  w oziw odzie. W ita ją  
go d ług ie  ko le jk i ludzi z

W iadram i. W oziw oda jed n a*
n ie  za ła tw ia  sp raw y  p ran ia , 
n ie  zdążysz n a w e t ze ś red ­
n im  p ran iem , a  gdy chcesz 
w odę zm ienić po „kolo rach“
— w oziw ody ju ż  n ie  ma. 
Przy jeżdża jednego  tygod­
n ia  ra n o  m iędzy 7 a  8, in ­
nego — m iędzy 2 ai 3.30 po 
po łudniu . P rzy jeżdża  różnie, 
by u ła tw ić  życie tym  co 
p ra c u ją  na  zm ianę. I tym  
jeszcze jakoś się żyje, go­
rze j z p racow n ikam i cało­
dziennym i: n ie  zdążą po 
w odę an i w  czasie rannego , 
a n i popołudniow ego ra jd u  
w oziw ody.

Z resztą  — nic się tu  chy­
ba w  te j sipraw ie od dzie­
sięcioleci n ie  zm ieniło . W 
la tach  trzydziestych  w w ier­
cono  się w  ziem ię, bu ­
d u jąc  s tu d n ie  a rte z y j­
skie. To był d rug i e ta p  
w alk i m iasta  w łókiennicze­
go o  w odę (pierw szy — stu ­
d n ie  fabryczne), a le  jak  w ie 
m y, przem ysł i m iasto  i po 
d ru g im  e tap ie  n ie  ugasiły  
p ragn ien ia . P rzyszed ł trzeci 
e ta p  — p ierw szy  ciąg w od­
ny z Pilicy, za n im  pójdzje 
ciąg drug i, a le  i to  Łodzi n ie  
w ystarczy , bo p lan istom  ro­
ją  się już  zam ierzen ia  się­
gające  w przyszłość.

O tych  p ięknych w izjach 
m ów ili i n a  C hojnach  k an ­
dydaci na radnych  przed 16 
kw ie tn ia  1961 roku , u św ia­
d am ia jąc , tłum acząc, k reś­
ląc  perspek tyw ę. L udzie 
w zięli oddech na te  la ta  
posuchy, pokupow ali w ia­
d e rk a  i kotły , m agazynują 
w odę ja k  n a  pustyn i i cze­
k a ją . W yczulili s ię  na wodę, 
m oże d la tego  ła tw o  im  się 
za łam ać w  te j w ierze  w  
przyszłość. W ystarczyło  na 
p rzyk ład , że m iejscow a w ła 
dza poleciła p rzeciągnąć 
m iejską  w odę od Rzgow ­
sk ie j n a  w schód chojeńsk i 
n ie  tak , jak  spodziew ała się 
w iększość, by zrodziło  się 
n iezadow olen ie.

— Dlaciłego puścili ją  B łę­
k itn ą  — py tan o  m nie z w y­
rzu tem , jakbym  rep rezen ­
tow ał co na jm n ie j kana liza ­
c ję  i w odociągi — dlaczego 
B łęk itną, gdzie stoi w szyst­
k iego p arę  dom ków  jednoro  
dzinnyeh , a  n ie  Pow szech­
ną, gdzie z wody korzysta ły ­
by jedm<5*z«^nłfe na jb a rd z ie j 
zagęszfeone Bocznice: ‘ Ło­
k ie tka , B ałtycka, S trzelecka, 
W dzięczna, S ocjalna i lu ­
dzie  łaknący  w ody już od 
30—40 la t?  G dyby ta k  pożar 
w ybuch ł — pożal się Boże, 
co by się tu  działo...

G dy c iągn ię to  w odę od 
R zgow skiej, ty lko  kom itety  
b lokow e n ie  za łam yw ały  się 
jeszcze: chodziły po ulicach, 
zb ierały  podpisy tych , k tó ­
rzy n a tychm ias t chcieli dać 
sw o ją  pracę, byle ty lko  w o­
dę  doprow adzić  do n a jb a r­
dziej suchych ulic. Ludzie 
chcieli kopać row y pod ru ­
ry , potem  je  zasypać i te ­
ren  uporządkow ać — a le  r a ­
da  odpow iedzia ła: n ie  m a­
m y w ięcej p ieniędzy w tym  
planie. G dy to  doszło do 
ludzi, zaczęło się now e zbie­
ran ie  podpisów  o b y w ate l­
sk ich . P odp isu jący  zgadzali 
się ponieść koszty, chcieli 
w esprzeć radę  w  biedz.ie, a 
sobie pomóc, a le  na spo tka­
niu  z radnym i i fachow ca­
mi w szkole na Społecznej 
fachow cy sp raw ę „w y jaśn i­
li“ osta teczn ie : sposobem  
gospodarczym  te j spraw y 
zała tw ić  się nie da. L udzie 
p rzy jęli to d o  w iadom ości, 
bo nastró j na  spo tkan iu  był

uroczysty, ak to rzy  p rzy jecha 
li z E strady, w ięc n ie  z a tru ­
w ali już życia radnym , choć 
to  d la  nich  sp raw a  tak  d raż­
liw a.

A le tak , p raw dą , a bo­
giem , n ie  pow inniśm y m ar­
now ać tego cennego k ap i­
ta łu  — ludzkiej o fa rn o śc i. 
Z asłynęła  nam  Łódź w os­
ta tn ich  la tach  w yrobien iem  
obyw atelsk im . Jeżeli ludzie 
chcą św iadczyć d la  sieb ie  i 
d la  m iasta, trzeba  znaleźć 
u jśc ie  »dla tak ich  in icjatyw .

W ięc te raz  jes t tak  na 
G órkach  S ta rych  i Nowych, 
K om ornikach  i Józefow ie, na 
K urczakach: te lew izja  n ad a ­
je  co w ieczór n iem al p ięk ­
ny o b raz  św iata , n a  w ielu 
u liczkach po lew ej i p ra ­
w ej s tro n ie  R zgow skiej co 
tydzień  gości w  d rew n ia­
kach  i cha łupkach  Irena  
Dziedzic, rak ie ty  szybu ją  co 
rą a  częściej gp o rb itach , na- 
\«/fct m in is trow ie  i ftajw ięk-' 
si tego  św iąta  m a lu ją  rados­
ne  ju tro  telewidzom ,' a  tu  
baby chodzą s tru te , a  dzie-y 
ciak i b rudne, bo przep ierk i 
m e  m ożna w  porę zrobić. 
No cóż! I na  C hojnach  przy­
pom inają  się ow e s ta re  dow  
cipy o dob rodzie jstw ie  sa ­
m olotu: w  każdej chw ili 
m oże c ię  unieść do  m iasta, 
w  k tórym  a k u ra t nici jes t 
pod dostatk iem ...

G D Z IE  ZNALEŹĆ SPO K O J?

Idę te raz  P aradną , m ijam  
zw alis te  kon tu ry  budującego  
się szp ita la , chłodem  w ie je  od 
staw ów  św. Jan a . T e  staw y 
jed n ak  stanow ią  d la  tu te j­
szej ludności jak iś sk raw ek  
now ej nadziei: może się zda 
rzyć, że dzięki sp ię trzen iu  
wód w staw ach  now ym  jazem  
i lu s tro  wody w s tudn iach  
okolicznych w kró tce podnie­
sie  się. Może. N adzieja  jes t 
całk iem  k o n k re tn a , w ięc lu ­
dzie w ybaczają  radnym  dziel 
nicow ym  —

że przed w yboram i w  cią­
gu dw óch m iesięcy aż dw a 
razy przyszli ną  spo tkan ie  
z w yborcam i, a po w yborach  
przez półtora  roku zjaw ili 
się ty lko  rnz i to  też ty lko 
po to, by w yjaśnić, że „tego 
w  p lan ie  na rok bieżący nie

Fot. W. B iliński

m a, a  „ tam to “ n ie  zm ieś­
ciło  się n aw et w  pięcio lat­
ce,

że n ie w ykazu ją  dostatecz 
nej energ ii, jeśli chodzi o 
popraw ę d róg  chojeńsk ich  
(„do cm en tarza  na  K urcza­
kach drogę ja k ą  — tak ą  zro­
bili, a le dlaczego żyw i tak  
d ługo  m a ją  grzęznąć w  b ło­
cie?...“),

że cieszą się z napraw dę 
sk rom nych  sukcesów .

Są jednak  rzeczy i sp raw y  
piln iejsze. B raku  energ ii w  
tych  zaś sp raw ach  ludność 
radnym  n ie  chce ta k  łatw o 
w ybaczyć.

Je s t ich k ilka . O p ie rw ­
szej z n ich  m ów i m i mój to­
w arzysz, gdy w drodze do 
w schodniej części C hojen 
stanęliśm y  w reszcie na ba­
za ltow ej kostce Rzgow skiej. 
Z lew ej strony  d roga  w iła  
się ciem ną, po łysku jącą w stę 
gą, sk ręca jącą  oetro  za ro­
giem  zabudow ań. S taliśm y 
obok chpjeńskiego „zakrę tu  
śm ierci“ . Z ak rę t ten  je s t na  
w ysokości Społecznej i Dem 
bow skiego i od  la t zbiera 
k rw aw e  żniw o s tra t. Co 
p raw d a  założono lustro , a le  
gdy p rzy jdzie  m gła (co w 
pobliżu O lechów ki zdarza 
się  często) k ierow ca k iepsko 
w idzi. A przecież chodziło­
by ty lko  o ro zeb ran ie  dw óch 
poniem ieckich  ru d er. O bli­
czono, że zaw alid rogi są  
w a rte  pół m iliona złotych, 
a sam ych „S tarów “ (140 tys. 
zł sztuka) rozbiło  się tu  w 
o s ta tn ich  la tach  ze cz te r­
dzieści. R achunek  więc mo­
bilizujący , cóż k iedy likw i­
dac ja  „zakrę tu  •Śmierci“ nie 
m ieści się w  p lanach  rady 
na najb liższe la ta .

A d ruga sp raw a?
— W ie pan, n ie  chc ia ła ­

bym , żeby to  było na  m nie
— sum itow ała się godzinę 
później p rzew odnicząca jed ­
nego z kom itetów  b loko­
w ych — a le  w ieczoram i lu ­
dzie boją Się tu  w ychodzić 
z dom u. Za b arak am i (przed 
w ojną były to  dom ki .d la  
eksm itow anych) jes t szkoła 
n a  K ró lew skiej i lasek. MO 
za rzadko tu  zagląda, a  szko 
da, bo g rasu ją  tu cało w a­
tahy  z p rocam i i co w kręci 
się lam pę zaraz  ją  po tłu ­
ką. Z w rócisz im uw agę, rzu ­
ca ją  się n a  ciebie, ty lko  
s trażacy  z ul. M ichała ja ­
koś sobie z nim ! radzą, w a­
lą pasam i i sprzączkam i, 
łeb n ie  łeb. A co się dzieje 
przy k in ie  „Łączność“ na 
Józefow ie? Na ław kach  sie­
dzą chu ligan i, p iją  z b u te ­
lek i ob rzucają  w chodzą­
cych do kina tak ą  „ łac iną“, 
że uszy w iędną. Zwrócisz 
im  uw agę, to  m usisz potem  
szukać na sali znajom ych i 
życzliw ych, by cię odprow a­
dzili do dom u. bo każdem u 
p rzysięgają  k rw aw ą  zem stę. 
G dyśm y m ieli k o m isaria t na 
R zgow skiej, było  tu  znacz­
nie spokojn iej, a teraz, gdy 
rozeszła się w iadom ośść, że 
na  Z atorzu g rasu ją  jak ieś 
dw ie bandy „Z orro“ i „B u­
rz a “, ludzie pocięli zam ykać 
się w  dom ach już o zm roku. 
Podobno MO jes t na ich 
trop ie , a le  dopóki łobuzów

n ie  w yłapią, każda ciernn* 
ulica  na C hojnach, (a jeS 
ich w iększość) rodzi n ie p c  
kój.

G D ZIE SA RADNI?

O kazuje się w ięc, że t0 
n ie  ty lko  b rak  wody i gr#* 
zaw iska jesienne ulic. W>" 
d a je  się przy tym , że w »P** 
w ach spokoju  1 bezpieczen' 
siw a zaw in iła  zbyt daleką 
idąca... konsekw encja : j** 
pięć dzielnic, to  i pięć k<  ̂
m end MO. A to  w  m e k t^  
rych  dzieln icach (jak np. *  
te j gdzie jes t k ilka od rę° ' 
nych skupisk  ludzkich  ro®' 
rzuconych na  o lbrzym ich 
szarach  po łudn ia  Lodzi: 
da, C hojny, Józefów , MW' 
nek, K om orniki. K urczaki) ^  
stanow czo za mało. Bo 
dzieln icow i m ają  za dużo °°  
chodzenia, to  i poczucie »P?' 
koju  w śród  obyw ateli ni 
za duże. Z resztą niech P0'  
w ie sam o życie: trzy  ra2" 
zak ładano  w jednym  z b l^  
ków  ORMO, trzy  razy b**' 
sku teczn ie  („będę wraCl, 
do  dom u w ieczorem , to  w 
ciem nościach dostanę  Pa ^ 
co innego m ilic jan t, j«0 
bo ją  się szum ow iny“).

Tego d n ia  m ów iono mi ® 
Innych jeszcze trudnościach 
codziennego życie: że bra* 
sk lepu  spożyw czego (P ^ 
kolei sk lep  przy sklepie, 
tu  w okolicy św. J a n a  na 
ulic an i jednego), że sp® 
dek  napięc ia  szybko w ykan ' 
cza te lew izory  i inne UI „ 
dzonia e lek tryczne, że 11 
Pow szechnej, jak o  na ul>c  ̂
w ylotow ej, p rzydałaby 
tw a rd a  naw ierzchn ia  C»n’ 
p rzew idu jem y ul. PowszecP* 
nej w 5-latce“ — pow iedzieli « 
Radzie), że nie m a sposob 
na plagę golębiarzy <..n a ^  
gołębi, panie, szybko pf®£ 
gryzą papę i potem  -ci<* 
n ie“), że wszyscy czekał 
na  w iad u k t na R zgow sk i^  
bo w tedy ruszy może i öt, 
tych zapadłych kątów  _ 
kiej Łodzi w ielka zdob.V 
X IX  w ieku kana lizac ja  — 
ja  przecież szukałem  w śr“~ 
ludzi odpow iedzi na РУ*® 
n e  zasadnicze dotycz® 
zw iązków  i łączności 
przedstaw icie lam i m iejK  
w ej w ładzy. P y ta łem  n 
p rzyk ład : . ’

— Czy znacie sw oich r® 
nych?

Po p raw ej, zachodniej 
n ie Rzgow skiej, wymi*!11 
no ml jednego^ radne» 
K u jaw iaka  („taki grubaw* 
blondyn, jeszcze przed tr*X 
dziestką"), po lew ej, wsch<*\, 
niej — jedną  radną , a le  11 ® 
w iska je j jakoś sobie n j 
przypom niano. N  я tom  ja 
pew na blokow a chwal*,, 
sek re ta rza  DRN „Górfl* 
Indelaka  „ In te resu je  * 
dzieln icą" -  usłyszałem  ** 
gum ent. Ale czy ten  a ^ i , j  
m en t ï i e  za słaby, 
w ziąć pnd uw agę, że w  o* 
l ;cy dw óch św iętych — ** 
na i W ojciecha — gdzie n 
spluniesz, tam  p ilna s p r a ^  
do za ła tw ;en ia?  Nie na  
tro , a lb o  na  dziś, a le  n 
W CZORAJ...



pam i m orskim i, k tó re  w yty­
czają  nasz  szlak  i poka- 

, żu ją  co k ilk a  godzin now ą 
zm ianę pozycji geograficz­
nej s ta tk u . Tu dow iadu je­
my się z tab lic  co c iekaw e­
go i p rzy jem nego  i o  k tórej 
godzinie czeka nas tego  dnia , 
a  w ięc: p rzed południem  k ą ­
piel w  basenie, g im nastyka  
ria w spaniałych  przyrządach 
gim nastycznych, gry spo rto ­
w e na  pokładzie; po połud­
niu bingo (rodzaj am erykań ­
sk iej lo teryjk i), film y, kon­
ce rt w  kaw iarn i, położonej 
„prześliczn ie“ na dziobie 
s ta tk u , w ieczorem  — d an sin ­
gi w  salonach I i II klasy, 
lub d la  m elom anów  kon­
c e rt m uzyki pow ażnej z 
płyt. S tąd, z  tego  hallu , p ro­
w adzą w reszcie podw oje do 
przybytku  rozkoszy podnie­
b ienia, do tzw . d in ing-room , 
czyli słynnej na cały św ia t 
i jego  okolice jadaln i „B ato­
rego“. I  tu — w hallu  — na 
m iękkich fo telach  siedzą 
zaw sze o n e ,  te  s ta re  kobie­
ty , w  zgrzebnych s tan d ard o ­
w ych am erykańsk ich  bułach , 
n iezgrabnych  długaw ych

O p ią te j p rzed  wieczo­
rem  m inęliśm y Półw ysep 
H elski, potem  powoli w m ia­
rę  ja k  pasem ko lądu  zaczę­
ło n iknąć  za m glistym  fio­
le tem  odda len ia  i w  skoś­
nych p rom ien iach  słońca 
św ieciły  jeszcze ty lko  n a ­
in rzeźne p iask i — osta tn i 
pasażerow ie schodzili do 
■wnętrza s ta tk u . Na n a jw y ż­
szym , słonecznym  pokładzie 
s ta ły  jeszcze dw ie  kobiety, 
o b ie  n ie  uk ry w a jące  płaczu.
Je d n a  by ła  am erykańską  
d z ien n ik ark ą , k tó ra  spędzi­
ła  pół roku w Polsce i przy 
okazji odw iedziła babkę n a  
w si, zo rien tow ałam  się w  
ty m  z je j rozm ow y z ofice­
rem  z ..B atorego“, w  G dy­
n i na dw orcu  m orskim  w i­
ta ł  ją , w raca jącą  do A m ery­
ki, jak  d o b rą  znajom ą. D ru­
ga  kobieta, choć podobna do 
Szw edki, by ła  P o lką; w yso­
ka, z ja sn ą  grzyw ą w łosów .
Ł ykając  łzy d ługo  patrzy ła  
za  ru fę  s ta tk u , jeszcze za­
pew ne  w idzia ła  tych  co ją  
odprow adzali — m atkę  i b ra ­
ta ; w  G dyni przy  nabrzeżu  
pożyczyła ode m nie lo rnetk i, 
a  odnalazłszy  ich, za każ­
dym  razem  m ów iła: „O Bo­
że, żeby oni już poszli, ile 
godzin my ta k  m ożem y stać 
i p łakać?“ D om yśliłam  się, 
że  jedzie d o  A m eryki „na 
zaw sze“.

W reszcie coś, co w ydaw a­
ło  się c ieniem  lądu  rozpły­
nęło  się, uderzy ł dzw on n a  
posiłek, am erykańska  dzien ­
n ik a rk a  śm iejąc się o ta r ła  
oczy chusteczką, pow iedzia­
ła : „N ie w iem  czem u ja 
płaczę, w szystk ie płaczą _ to  
ja  też“ 1 zeszlyśm y na dół.

N iżej, na  pokładzie  space­
row ym  w  osłonie nadbudó­
w ek  sta ło  k ilku  mężczyzn z 
podniesionym i ko łn ierzam i.
Z aczęła dąć  św ieża p rzed ­
w ieczorna  bryza, k toś po­
dobny do księdza lub  ak to ­
ra , ta k  do  L aw renca  O li­
v ier, tak , n a  pew no do  n ie­
go, p rzy jrza ł się nam  uw aż­
n ie , u śm iechnął się do  M arii.
C hyba to  jed n ak  n ie  był

O d te j chw ili życie n a  
s ta tk u  zacznie się toczyć nor 
m alnym  m orskim  trybem .
B ano  o  pół do  ósm ej w  nasz 
sen  w n ik n ie -p rzez  drzw i k a ­
b in  m elodia ok rę tow ej po­
zytyw ki, w p raw ia jąc  nas w  
pogodny, h a rm on ijny  n as­
tró j, potem  m iły m ęski głos 
pow ie po polsku, ang ielsku  
(i od K openhagi po duńsku):

spódnicach 1 sw etrach  h a f

zażyw ają  m edycynę (lekar­
stwo), s tu d iu ją  junyw ersity , 
ob leka ją  dress, ich syn na  
b irth d ay  m usi m ieć zaw sze 
p a rty ; chodzą na siap ing  
(shoping — kupno) na  siou 
(show — przedstaw ien ie , do 
kina), chcą d rin k a , m ają  
poiting  na deku ; s łucha ją  do 
rad ia  (listen to  th e  radio) 

Co to  są  za kobiety, o 
czym one m yślą i m ów ią, 
gdy tak  siedzą i pa trzą , pa­
trzą  i u sta  im  się porusza­
ją  na w idok w spółpasaże­
rów, o ficerów  „B atorego“, 
stew ardów , boyów, na  w idok 
nas, obyw ateli polskich, po ­
dróżu jących  do A m eryki „na 
w izy tę“ — jak  m ów ią (od 
to  v is it — odw iedziny). Czy 
to  są Polki, k tóre  po la tach  
p rzy jechały  stęskn ione  odw ie 
dzić sw ój k ra j, nasycić się 
w onią pól i łąk ojczystych, 
posłuchać k leko tan ia  bocia­
na, nacieszyć się sw oim i 
b lisk im i — ojcem , m atka, 
siostrą, w nukam i, zachw ycić 
oczy odbudow aną z ru in  
W arszaw ą, zanurzyć się w 
czystym  stru m ien iu  mowy 
polskiej, zobaczyć odbudo-
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w  w ygodnych, m iękkich ko- 
jach  dow iem y się jak a  dziś 
pogoda n a  m orzu, ja k a  fala, 
s iła  w ia tru , gdzie się zna j- 

' olc

tow anych  perełkam i. Tych 
kobiet n ie  w idzi się nigdy 
w czy te ln i, nigdy na kon-

w ane  1 rozbudow ane m ias­
teczka, wsie, szkoły, szp ita ­
le, un iw ersy tety , daw ne  cias­
ne sklepiki przekształcone

dujem y. Potem  nastąp i skok 
z  posłania na zasłaną  g ru ­
bym  dyw anem  lekko koły­
szącą się podłogę, rzu t oka 
przez ilu m ina to r na  niebo, 
n a  zielonkaw ą roztocz mo-

certach  w kaw iarn i, gdzie dziś w SAM -y, podziw iać
trzeba  coś w ziąć z bufetu  
(płacić), nigdy w barze, rzad  
ko na polskim  film ie, nig­
dy na  koncercie  m uzyki po­
w ażnej — one siedzą w łaś- 

—  n ie  tu  w  hallu  m iędzy ja -
rza. B iałe cum ul I l u y . , dalnią,  a sk lepam i, na tym  
pogodę, z a p o w ia d a i< ? P ? rynku , w  cen trum  p lyw ają- 
ny dzień! P iękna  pod . cego m iasteczka, gdzie pa- 

Z naszej, dziobowej,^ częs- n u je  najw iększy  ruch. albo  
ci s ta tk u  dochodzi się do  w yżej o piętro, też w  hallu  
śródokręcia  w ąsk im  ko ry ta - na kanapach , m iędzy coc- 
rzem  — biel lak ierow anych  ta ilb arem , kaw iarn ią , salą 
ścian, złote połyski m osięz- dansingow ą i w yjściam i na 
nych  poręczy, czerw ień ko- spacerow y pokład, siedzą, 
kosow ych chodników ; Idąc pa trzą  i m ów ią tą  ch arak te - 
ko ry tarzem  trzeb a  zaw sze rystyczną m ieszan iną języka 
trzym ać  się tych  poręczy, polsko-angielskiego, w któ- 
przód s ta tk u  co chw ila  pod- rym  s jow a ang ie lsk ie  m ają  
nosi się i opada n a  fali. polsk ie  końców ki, słow a pol- 
K ołysan ie  p rzes ta je  się w y- skIe a kcentac ję  angielską, w 
czuw ać w  hallu , p rzed ja -  k tórym  zresztą  niedost.atecz- te  kobiety m ów ią o  nas. o  
d a ln ią , d la tego  — m yślę — ną znajom ość angielskiego Polsce, co zobaczyły, jak ie  
fo tele  w nim  zaw sze obsa- sz tu k u je  się zapom nianą, a

przeto  rów nież złą polszczyz­
ną, p rzew ażn ie  chłopską.
O ne w ięc m ają  dobry  mąż, 
on m a fa jn  dzlab  (job —

księgarnie , rozrost czyteln i­
ctw a, rozw ój m uzyki, osie­
d la  robotnicze?

N ieraz czekając na sw oją 
tu rę  na  ob iad  — siadam  w 
pobliżu nich  na k an ap ie  o- 
bok i m im o w oli słyszę o 
czym m ów ią. O ne m ów ią — 
o pasażerach , o  m łodych na 
s ta tk u , z jak im ś zgorszeniem  
szepcą o  tym  kim ś, k to  wy­
g ląda  jak  ksiądz lub ak to r, 
ten  nasz okrętow y O livier, 
chodzący przew ażnie w  czar 
nych spodniach, w  b iałej ko­
szuli z kołn ierzykiem  Sło­
w ackiego w licznym  otocze­
n iu  kobiet, najczęściej z tą  
m łodą m ałą  dok to row ą z 
C ieszyna (ledzie d o  siostry  
w T oronto). Ale najw ięcej

dzone. Tu zresztą  koncen­
tru je  się najw iększy  ruch — 
b iu ro  in tenden ta , kioski z 
upom inkam i Cepelii, z d ro ­
biazgam i galan tery jnym i 
pochodzenia zagranicznego praca), on kupił now ą ka ę 
(sprzedaż za w alu tę  obca), 23 Pięć tysięcy dolary , o  yes, 
tu  p rzys ta jem y  p rzed  m a- on d raw u je  już pięć roki;

>

w rażen ie  na n ich  w yw arł 
k ra j, ludzie, co pow iedzą 
sw oim  w  D etro it, w  New 
Y orku, na farm ie  u sieb ie  w 
K entucky, czy A rizonie. Co 
one zobaczyły ' — chcecie się 
w reszcie dow iedzieć, a  więc 
posłuchajcie, a lbo  nie, jesz­
cze nie, „Jeszcze poczekaj­
my, jeszcze się n ie  sp ie­
szm y“, w łaśn ie  je s t „szk lan­
k a"  — czyli gong na obiad, 
n ie  psujm y sobie  ape ty tu . 
N ie jesteśm y w praw dzie  hun 
gry (głodni) a le  ku ch n ia  tu  
je s t really  very  fine, w ięc 
com e on do d in ing-room u na 
lunch.

A więc chodźm y. „D ining­
room “ klasy tu ry styczne j to  
p iękna obszerna sa la  — lino­
leum  Jak lustro , czerw one 
obicia foteli, c iem ne boazer­
ie, śnieżne obrusy , św iatła , 
św ia tła ; po obu stro n ach  — 

okna n a  m orze I — ke lne­
rzy — cud. Po jednym  dniu  
nasz  ke ln e r (jeden na  pięć 
stolików ) już w ie, że m oja 
tow arzyszka, pani Ł ucja, 
w łaśn ie  ow a pożyczająca 
ode  m nie lo rnetkę  na pokła-

ser nie ty lko  lody, a le  ta k ­
że krem , ow szem  naw et k re­
mu dw ie porcje, a  potem  z 
uśm iechem  — uśm iecha się 
do siebie i do kelnera  — po­
prosi także  i o kom pot, i o 
kaw ę, i n ie pogardzi b ana­
nem, a  także  .pom arańczą . 
Ten ideał kelnera  niczem u 
się n ie  dziw i, niczym  nie 
jest zaskoczony; jego jedy­
nym  celem  is tn ien ia  — zda­
w ać się może — jes t odgad­
nąć upodobania  ku lin a rn e  
pasażera, pojem ność jego żo 
łądka, uprzedzić zlecenie pa­
sażera zanim  myśl w słow o 
się zam ieni. Och! co za poe­
m at na cześć! p raw da?  Ale 
spó jrzcie  na tego  pana, z 
jak im  niezm ąconym  spoko­
jem  obsługu je  drug iego  m o­
jego p a rtn e ra  od sto łu , n a ­
zyw ajm y go d la  uproszcze­
n ia  K anadyjczykiem , który  
na przykład  na śn iadan ie  za­
m aw ia ow o typow o anglo- 
am erykańsk ie  bacon and  
eggs, ja jk a  na  bekonie, a le  
n ie pogardzi w cale  na po­
czątek  g re jp fru tem  i ow sian­
ką  na m leku (to. co je czw ar 
ta  p a rtn e rk a , N iem ka, fa r- 
m erka  z M ichigan). K aże so 
b ie  na ja jk a  z bekonem  po­
łożyć jeszcze k ilka p la s te r­
ków  szynki (zam ów ienie Łu­
cji); będzie jad ł i bułeczki i 
chleb, a le  skuszą go m oje 
c rackers (suchary ang iel­
skie) i se r  śm ietankow y ta k ­
że. I dżem  rów nież. Na d ru ­
gi dzień K anadyjczyk  Już 
n ie  będzie o to  p rosił — kel­
n e r sam  bez słow a stan ie  
obok jego nak ryc ia  I zap ro ­
ponu je  mu w szystko po ko­
lei. Po dw óch dn iach  ten 
cud -ke lner już będzie  mó­
wił. jakby  czytał w  naszych 
m yślach, zan im  naw et m yś­
my zdołali pom yśleć: „Dla 
p ana  przyniosłem  zakąsecz- 
k i: selery  stołojwe, śledzik, 
m arynaty , ja jeczko  w szynce, 
sa ła tk a  w łoska — w szyst­
kiego po trochu , p raw da? 
Dla pani surów eczka. Pani 
poleciłbyrn ga lan tyńę  z d ro ­
biu, d la  gnädige F rau  — ro ­

dzie, będzie jad ła  na dc- lada  duńska. Panu  też podać

ro ladę?  Już  podaję. Na go­
rącą  p rzystaw kę poleciłbym  
panu  tu rb o t fr ite  z sosem 
R ém oulade, a  d la  pan i pan 
k uchm istrz  specja ln ie  ugo­
tow ał rybę kró lew ską (holi 
but), panu też holibut, m o­
że z rusztu  raczej, proszę 
bardzo...“

U ff, dop iero  jesteśm y 
przy p rzystaw kach . K anady) 
czyk je na  ponuro, jest 
pow ściągliw y, m ałom ów ny, 
gnäd ige  F rau  pochodzi 
w praw dzie  z Pom orza, ale 
to  kłoś z daw nych  kolonis­
tów  niem ieckich, k to  w yem i­
grow ał la ta  tem u. Je j an ­
gielszczyzna d la  odm iany to 
raczej zangielszczona n iem ­
czyzna. Też m ało mówi, 
p raw ie  nic n ie  rozum ie po 
polsku, rozm aw iam y więc 
raczej my z p. Lucią, lecz 
ona... ma czasem  in te rw ale
— patrzy , a le  ja w iem , że 
je j tu  n ie m a. słucha, — ale 
n ie  słyszy. O czym ona m yś­
li?  Potem  dow iem  sic, nad 
czym  się zam yśla, kiedyś po_- 
w ie mi sam a: poznałam  m ę­
ża u siostry  , w zeszłym ro ­
ku, jak  byłam  w Londynie, 
p rzy jechał do A nglii z C hi­
cago, tam  się pobraliśm y. 
M ało się znam y, jes t o w ie­
le starszy  ode mnie... Byłam 
zm ęczona... sw oim  życiem 
w Polsce, chcia łam  w yje­
chać, a teraz... n ie  w iem , 
n ie  w iem  co będzie tam . 
Spaliłam  za sobą w szystk ie 
mosty... Tyle że zastrzegłam  
sobie u m ęża: co cztery la ­
ta  odw iedziny kraju ...

A le oto jest już nasz cud, 
przynosi dym iące, w onne, 
kuszące zapachem  i b arw ą 
po m alarsku  ugarn irow ane 
m ięsiw a, faszerow ane, szpi­
kow ane schaby, bić.łopierś- 
ne indyki, w chrup iących  
skórach  sum y, jesio try  wol- 
żańsk ie  I ja rzynk i, i sosy.

i,Pan pozwoli sos W orce- 
s te rh ire  czy Tabasco, sa ła t­
kę Miami czy francuską , 
jedną  i d rugą , proszę b a r­
dzo... Dla pan i dziś (to do 
Lucji) P uchar Favorité , a dla 
gnädige F rau  — na zakoń­
czenie h e rb a tk a  ziołow a“. 
N ie zapom niał.

P rzez uchylone okno w pa­
da  św ieży podm uch słonego 
w ia tru , skośny prom ień słoń 
ca świeci w  p la terach , lekko 
skędzierzaw lone m orze m e­
sie  nas łagodnie, kojąco. Po 
obiedzie pójdziem y na po­
k ład  na leżaki, nad  g łow a­
mi będą krąży ły  mew y. 
K tóregoś ran k a  będziem y w 
K openhadze, zobaczym y 
m iasto  tysięcy row erów , ka­
nały  z b arkam i, łodziam i 
w rzyna jące  się głęboko w 
przedm ieścia, m uzeum  T hor- 
w aldsena, pałac królew ski, 
sfo tografu jem y się ze s tra ­
żą królew ską w w ysokich 
czapach. K tóregoś popołud­
nia będziem y m ijali pew ien 
cypel w ybrzeża duńskiego. 
Z  popołudniow ej sjesty  zbu­
dzi nas glos oficera  m ów ią­
cy przez głośnik: „Proszę 
państw a, proszę zw rócić u- 
w agę na cypel po lew ej 
stron ie  bu rty  i zarysy zam ­
ku, to  Elsinor... T u ta j k ró ­
lew icz duński. H am let...“

O parta  o  b u rtę  słyszę. Jak 
k toś mówi obok szeptem :

....  spraw ied liw ości darm o
chciej od ludzi, pozwól na 
miłość pluć. dep tać pierś 
tw oją, łam  się przeklęty ...“

O dw racam  lekko głowę, to 
ten  sędzia z Rzeszowa. O,

-

pan m a jak ieś urazy, lubię 
ludzi z u razam i, sam a jes­
tem  pod sw oim  spokojem  
głęboko zraniona. Pan wie­
zie sw oje urazy do A m ery­
ki, co pan t«m  z nim i zro­
bi? — myślę. Na razie  pan 
sędzia sfo tog rafu je  E lsinor, 
potem  będzie fo tografow ał 
m ija jące  nas w ielkie tra n s­
a tlan ty k i i ryback ie  ku try , 
t jach ty , i g inące zarysy lą ­
du europejskiego, potem  ła ­
wice ryb. bo zobaczym y na 
A tlan tyku  ich ocrom ne. ko­
tłu jące  się stada , grzbiety 
potężnych m orskich bestii — 
m oże w ielorvbôw   ̂ w ysoko 
przed w ejściem  do  Zatoki 
Św iętego W aw rzyńca zam il­
kniem y z zachw ytu : ukazu­
ją  się p ływ aiace z b a łe g o  
m arm uru  rzeźby ab s trak cy j­
ne M oora — góry lodowe. 
S ta tek  zbacza nieco z kursu  
(czego się nie robi d la  pa­
sażerów ). podchodzi bliżej 
na ile pozw ala bezpieczeń­
stw o. abyśm y mogli lepiej 
w idzieć te  ogrom ne obie 
kształty  z p rześw itam i i * 
w ydrążen iam i — obsiane  ty  
siącam i p taków , k tó re  skw i- 
rzą i sk lam rzą . z ryw ają  się, 
k rążą  i o b la tu ją  ten swój 
p ływ ający  ląd, k tó ry  m ieni 
się odbitym i barw am i n ie ­
ba. zieleni i szarości m orza, 
p rzejrzystego  fioletu pow ie­
trza, rudej czerw ieni zacho­
dzącego słońca.

A potem ... potem  zoba­
czymy brzegi Zatoki Św ięte 
go W aw rzyńca, rdzaw e ska­
ły, c iem ną zieleń lasów, por­
ty, m osty przerzucone z brze 
gów na wyspy 1 z w ysp 
znow u na brzegi... N adbrze­
ża, e lew atory , dźw igi, a po­
tem  — m yślim y jeszcze — 
zobaczym y N iagarę i w iel­
kie L ake M ichigan z luksu­
sow ym i jach tam i m ilia rd e ­
rów.

Aj, czego my n ie  zoba­
czym y, jak  my się n ie  na­
cieszym y nieznanym  iądom ,
o najw yższej stop ie  życio­
w ej, na jw spanialszych  d ro ­
gach, cudam i a rch itek tu ry , 
d rapaczam i chm ur, zbioram i 
m alarstw a  z całego św iata ; 
m usim y zobaczyć, zobaczy­
my M étropolitain  M useum i 
m uzeum  G ugenheim a. C hi­
cagow skie M useum  of Arts
— tam  jest Dodobno au to ­
p o rtre t van Gogha, Picasso, 
Miro. C hagall, Arp. T am - 
tam  jest Polonia, sześćsetty- 
sięczna, polskie ulice, ka­
w iarn ie . tea try , koncerty . Po 
lonia, k tóra jawi sie nam  
jak o  całość n lerozdzieina, 
ży jąca sw oim  dosta tn im  ży­
ciem , a le  zjednoczona w 
tęsknocie do Polski, odw ie­
dzająca star}’ k ra j, b u d u ją ­
ca w Polsce szkoły, zasypu­
jąca  sw oje rodziny paczka­
mi, do laram i, gościnna, ho j­
na, serdecznie w ita jąca  każ­
dego rodaka, śpiew aków , a k ­
to rów , m alarzy , dum na z 
ich sukcesów  artystycznych , 
k to  by nie był; k tó ra  chce 
w racać, a le  je) los nie poz­
wala. a p rzynajm n ie j pod 
koniec życia chciałaby w ró­
cić i um rzeć na rodzinnej 
ziem i, pod polska w ierzba, 
pod krzyżem  na rozstaju  i 
śpiew em  skow ronka.

i d r .
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ze słr. 1

dzoń, n ie  po tra fi po prostu  
■wykorzystać w szystk ich  m o­
żliw ości, k tó re  d a je  m u no­
w oczesna technika.

R ozum ow anie prof, d ra  L i­
p ińsk iego  chcia łbym  prze­
mieść n a  stosunk i, k tó re  ściś 
le  w iążą  się ze stanem  bez­
p ieczeństw a i h igieny pracy 
w  naszych zak ładach  i w y­
w o łu ją  w łaśn ie  owo trag icz­
n e  sk u tk i, b ilan su jące  się 
n a s tę p n ie  dziesdątkam i ty ­
sięcy w ypadków , m iliono­
w ym i s tra tam i. S łuszn ie  „od 
głosow y“ Sceptyk stw ierdza , 
że  p rzem ysłu  n ie  b u d u je  się 
bez guzów  i tu ta j P o lska  
n ie  je s t żadnym  w yją tk iem . 
Pow iedzia łbym  raczej, że gu 
zów  i sińców  je s t za  w ie le  
n a  „ciele" Polski p rzem y­
słow ej. I  d la tego  py­
ta m  — czy w  chw ili obecnej 
n ie  dałoby  się choć w  częś- 

,ci ich un iknąć?

K ażdy człow iek inaczej 
re ag u je  n a  ok reślone  bodźce, 
św ia tło , dźw ięk, sygnał, 
skom plikow ane przez różne  
okoliczności i sy tuacje . N ie 
każdy  w  porę po tra fi sk u ­
teczn ie  i w łaśc iw ie  połączyć 
te  e lem en ty  w  odpow iedni 
łańcuch  przyczyn i sk u t­

ków  i reagow ać w tak i 
sposób, by w ynik , czyli — 
d z ia łan ie  cz łow ieka było 
na jpom yśln ie jsze  i n a jw ła ś­
ciw sze. W iedzą coś o tym  
psychologow ie, k tó rzy  za j­
m u ją  się badan iem  kandy­
d a tó w  do  sp ec ja ln ie  tru d ­
nych  prac.

P ad ło  słow o psychologo­
w ie, a le  w  kontekście  — 
„b ad an ia  do sp ec ja ln ie  tru d ­
nych  p rac“.

O czyw iście są  i ta k ie  spe­
c ja ln e  zaw ody, k tó re  w ym a­
g a ją  od k an d y d a ta  jak ichś 
rzeczyw iście „o ryg inalnych“ 
zdolności czy um iejętności, 
a le  ja  jes tem  sk łonny  p rze­
nieść to  słow o „specja ln ie“ 
n a  n iem al w szystk ie  czyn­
ności w ykonyw ane  w e w spół 
czesnej fabryce. N ie w iem , 
czy ktoś z C zyteln ików  „Od­
głosów “ w idział n a jnow o­
cześn iejsze m odele o b rab ia ­
re k  czy stru g a rek , k tó re  w y­
posażone są  w  e lek tronow e 
czu jn ik i. C złow iek je s t tu  
p o z o r n i e  ty lko  d o d a t­
k iem  do  m aszyny. A le to

B R A M A
ty lk o  — podkreślam  — po­
zory, gdyż w łaśn ie  od sp raw ­
ności ruchów  człow ieka, od 
jego  um ieję tności i dyspo­
zycji psychicznej zależy czy 
o w a skom plikow ana  o b ra ­
b ia rk a  będzie  celow o w yko­
rzystyw ana , czy ta  najnow o­
cześn iejsza m aszyna nie w ej 
d z ie  w ko liz ję  z in n ą  n ie ­
zupe łn ie  now oczesną m aszy­
n ą  — organ izm em  ludzkim . 
I tak  dzie je  się w łaściw ie 
w  każdej fab ryce  — tam  
gdzie p racu ją  k rosna  o 300 
—400 o b ro tach  na  m inu tę , w  
halach  przem ysłu  m e ta lu r­
gicznego, w  zak ładach  p re ­
cyzy jnej ap a ra tu ry . W szę­
d zie  przy m aszynach s to ją  
ludzie, k tó rzy  w łaśn ie  w  tra k  
cie sw ojej p racy  „ tw orzą“ 
ow e groźne w  sw oje j w y­
m ow ie s ta ty s ty k i w ypadków , 
a  n aw et k a ta s tro f kończą­
cych się śm iercią.

D laczego w ięc — m im o że 
d y sp o n u ją  najnow ocześn ie j­
szym i urządzen iam i 1 tam  
k rw aw e  żniw o zb iera  śm ierć 
lub  w  n a jlep szym  w ypad­
ku  kończy się  to  w szystko 
n a  trw a ły m  okaleczeniu?

O dpow iedź m oże się wy- 
d a ć ^ d la  kogoś zaskaku jąca . 
.Testem bow iem  sk łonny  
tw ierdz ić , że n ic  je s t to  
w in a  tych  ludzi, k tó rzy  s to ­
ją  p rzy  m aszynach, k tórzy  
sam i bezpośrednio  w cho­
dząc w  koliz ję  z u rządzen ia ­
m i i m echanizm am i „budu ­
ją “ ow e s ta ty s ty k i w y p ad ­
ków .

I na to  dow ody.
* Jeszcze d w a  la ta  tem u, w  

naszym  k ra ju  były  ty lko  3 
zak łady  — dodajm y  „sz tan ­
da ro w e“ — w  k tó ry ch  ro ­
bo tn icy  byli poddaw an i 
specja lnym  badan iom  psy­
chologicznym . B adan ia  te  
zm ierzały  poprzez w ypełn ia­
n ie  specja lnych  tes tów  oraz 
p rzep row adzen ie  pew nych  
dośw iadczeń tow arzyszą­
cych do  usta len ia , czy dany  
robo tn ik  reag u je  odpow ied­
nio n a  ok reślone  bodźce, czy 
po p rostu  u m ie  sob ie  k o ja ­
rzyć pew ne d ro b n e  z jaw is­
ka  czy zachow uje  się od­
pow iednio  w  tru d n e j sy tu- 
c ji w ym agającej szybkiej 
decyzji i precyzyjnego  dzia­
łan ia . Są to  b ad an ia  dosyć

skom plikow ane: w  ciągu 10 
m inu t trzeba  w ypełnić spe­
c ja ln e  tab lice  Couviego, w y­
pada rów nież siąść do  spe­
c ja ln e j a p a ra tu ry  w y n a le ­
zionej przez P iórkow skiego  
i naciskać różne w yłączniki 
i w łączniki w  tak i sposób 
jak  to  d y k tu ją  s trza łk i i 
w skazów ki, a potem  jeszcze 
przychodzi a p a ra t  Mnedego 
i dziesiątek  innych  tow a­
rzyszących badań , k tórych  
ta jem n icy  n ie  mogę tu ta j 
zdradzić.

T ak, to  jes t w łaśn ie  ten  
egzam in , k tó rem u poddaje  
się, a  raczej PO W INN O  SIĘ 
poddaw ać robotn ików , nim  
s ta n ą  oni przy  m aszynie. 
J e s t to  „ lu s te rko“, w  k tó rym  
naukow iec  — sp ec ja lis ta  po 
tra f i bez tru d u  i p recyzyjn ie  
usta lić  rzeczyw iste m ożli­
w ości danego  człow ieka, po­
tra f i s tw ierdzić  czy w mo­
m encie spec ja ln ie  tru d n y m  
p odejm ie  on słu szną  decy­
zję, decyzję, k tó ra  uchron i 
jego  o raz  tow arzyszy p ra ­
cu jących  przy  innych m a­
szynach  od trag icznych  skut 
ków  katastro fy .

I tu ta j w ypada dodać jed  
no  słow o: NIESTETY.

N iestety, w  te j chw ili w 
Polsce n iew iele  prow adzi 
się prac w  tym  zakresie  i 
chyba na  palcach  dłoni jed

nego  człow ieka dałoby  się 
policzyć te  zak łady , w  k tó ­
ry ch  obok In s tru k to ra  od 
B ezpieczeństw a i H igieny 
P racy  dzia ła  psycholog. 
W iem , że tak ie  b ad an ia  by­
ły prow adzone w H ucie im. 
L enina, a o s ta tn io  robio­
n o  je  także  w  F abryce  Sa­
m ochodów  O sobow ych na 
Ż eran iu .

Л Lódź?

N iestety, n ie  m am y się 
tu ta j czym chw alić , bo je­
dynym i śladam i działalnoś­
ci są  próby P rzychodni M e­
dycyny  Pracy, k tó ra  boryka 
się jed n ak  z ogrom nym i 
tru d n o śc iam i i jeszcze n ie 
tak  daw no  nie m ogła się do 
czekać w yposażenia w  odpo­
w iedn ią  i w cale  n ieskom ­
p likow aną  ap a ra tu rę . Jeżeli 
chodzi o  p rak tyczne d z ia ła ­
nie, to  tak  „na siłę“ m ożna 
by uznać badan ie  p rzepro­
w adzone w ZPB im. M ar­
chlew skiego  o raz  w śród b ra - 
karzy  Z akładów  im. K unic­
kiego. Do tak ich  prób nie 
zaliczyłbym  natom iast spe­
c ja lnego  sk ryp tu  w ydanego 
przez W ojew ódzki K lub 
T echnik i i R acjonalizacji, 
gdzie w śród k ilku  w y k ła ­
dów  znalazł się także  om a­
w iający  zastosow an ie psy­
chologii p racy  w  przem yśle. 
S k ry p t ten  ad resow any  do 
członków  ra d  robotniczych i 
zakładow ych oczyw iście nie 
mógł przynieść oczekiw anych 
rezu lta tów , a  już tym  b a r­
dziej n ie  m ożna uchronić 
człow ieka n ie  nadającego  się 
do  w ykonyw ania określo ­
nych zadań od kolizji z m a­
szyną czy urządzen iem .

Dosyć to sm u tny  obraz. 
D ziedzina, od k tó re j chyba 
na jb a rd z ie j zależy, czy czło 
w iek  obsługujący w fabryce 
m aszynę będzie się przy niej 
czuł bezpiecznie — dopiero  
raczkuje. M ów iąc praw dę, 
chyba w  w iększości zak ła­
dów , i w śród k ierow nic tw  
n iew ie le  jes t tak ich , k tó ­
re  by przy ję ły  za fab ryczną 
b ram ę psychologa.

„O dgłosow y“ Sceptyk kw es 
tio n u je  ów  „palec boży“ , 
k tó ry  d la  w ielu  je s t siłą  
sp raw czą i p rzyczyną dla 
ow ej trag iczne j sta ty styk i 
w ypadków  w Polsce.

N iżej podpisany rów nież.
W ypadki przy pracy nie 

p ow sta ją  z w iny sam ych 
poszkodow anych, albo  z 
przyczyn od nikogo n ieza leż­
nych. N ie stoi za nim i ta k ­
że „palec boży“, lecz czło­
w iek, jego niew iedza, b rak  
um iejętności i odpow iedniej 
dyspozycji.

I człow iek m oże tem u  za­
radzić. N ie „ p a l e c  b o ż y “, 
lecz psycholog, jeżeli o tw o­
rzą się p rzed n im  fabrycz­
n e  b ram y.

K RZYSZTOF
POGORZELEC

MAREIC GROŃSKI

KONSERWA •>

WOJCIECH KAWINSKI

PRZYPOMNIENIE SMAK POPIOŁU
Z anim  o tw orzysz oczy po raz d rug i Pom yśl
0  sw o je j bezw ładności 
K an c iaste j z pyłem
P rzedm io tów  Z echem  św ia tła  R ęka 
D otyka podłogi K raw a t 
Z w isa z k rzes ła  W głębi 
K o ry ta rza  (M ieszkasz w  nim  
Od u rodzen ia  się pam ięci)
S tu k a ją  zegary  ciem ności czu jne
1 w ydrążone K w iaty  
G rom adzą sw ój o s ta tn i zapach

Ju ż  możesz m yśleć Sam  
Bez św iadków  Po tym  
G dzie byłeś 
T w oje ciało 
Z ostaw i pieczęć

K ru ch ą  m iędzy s tąp an iem  w ia tru  
I  n ie trw a łą

OTWARTY
Sm ak popiołu o tw a rty  U śm iech
Je s t w  tym  w n ętrzu  św iecącym
llśm iech  rzeczy najp ro stszych  Ja k
R ozpostarta  n a  k raw ędziach  pow ietrza
G w iazda suchości P łyń
M artw a  a rko  św itu  poprzez
G ran ice  lasu loty p taków  rozproszonych
Rzeczy op isan ie  zaczyna się S zram a
N a lecącym  kam ien iu  Kogo
T rafi jego k raw ędź
P leń s ta je  się
E lem entem  w ody K om in
Dymi hucząc P rzez niego
Po gęstość pow ieki
T rzeszcząca w a rs tw a  popiołu —

DWIE STRONY
P raw dziw a s tro n a  zam k n ię ta  
dłoń rośn ie  w e w łosach nocy 
zam k n ię ta  księga przebaczen ia  
ciężka ja k  kam ień  oczu

Zapom nieć ła tw o  przychodzi 
dźw ięk lite r  k tó re  w ia tr  porw ał 
zam k n ię ta  księga obłoków  
dosięga zgasłego m orza

A k iedy  d rzew a poczern iałe  
ja k  c ielska zw ierzą t zacznq rosnąć 
zam knie  się k sięga  n iep isan a  
z gorącym  śladem  stopy  bosej.

Oto klasyczmy już dziś dowcip rosyjsku
Lokal Kategorii S. Przy stoliku dwóch oficerów. Z jaw ia się 
kelner. Sakram entalne: co dla panów?
Oficerowie ryczą na  całą salę:
— Szampanskoje 1 frukty!
K elner -/.Sina się w ukłonie.
— A konkrietno?

w ydawnictw o Łódzkie. Autorzy: Afanasjew Bru- 
dzynski, S Ä H  Z £ c£  Safrin. ' Slobodnlk. Tytuł: „Puszka
satyry“.

Л KONKRIETNO?

Zaczyna się od tzw. szaty graficznej Wydawnictwo ^ p r o ­
siło do współpracy jedynie dwóch profesjonalnych grafikó,v 
karykaturzystów  Pozostałe tomiki (z w yjątkiem  może llu- 
r tS c jT  do Głupców z G lupska“) straszą pseudonowoczasnym 
kiczem robionym pod Paryż i pod siebie. Mirno woli nasuwa 

sie dvtanie czy czcigodni plastycy w ogóle wiedzieli, co 
t ‘ kogo u ^ tm ją ?  Skąd np. na okładce „Kiszki satyry« wzud 
etę kotek? Symbol? Istotnie, pazurki kocimy są starannie

PIp n  ypadkowość opracowania graficznego poszła w parze 
z przypadkowością wyboru tekstów. Nie chodzi o to, iż au to­
rzy me widzą nowych tematów. Rzecz w tym ze widzą om 
stare  tematy w sposób grzeczny i ulizany. Jest to satyra 
t w - t  na głębokość naskórka. Galeria postaci z satyrycznego 
lamusa. Raz jeszcze krwawa salyra na kelnera:
Chcę w restauracji dorsza na maśle, 
tub w pomidorze.
Ale n il zjadam , bo dziś „kolega“
Jest w złym humorze.

Gadułę:

Najgorzej, gdy na  zebraniu 
Na wiecu lub na naradzie 
Tak się dzieje,
Ze wodę leje i leje 
Błyszczący lub nie błyszczący 
K urek — padający 
Płynie zebranie, narada,
Л kurek wciąż gada i gada...
Ot i cala ballada.

Pijaka:

Prosiła żnna pijaka: „Idźże Po wódkę1’
Odparł; „Pójdę, bo do niej wszystkie drojri krótkie!

Kacyka:

Za biurkiem siedziało rozparte jak  Nero 
Zero.

Zepsucie obyczajów:

Pól panien, pół mężatek —
Oto cały półświatek.

je s t  to twórczość satyryczna wywodząca 6ię z epoki * a- 
n .  o m ó w i e n i a  społecznego (termin ukuty przez
J. Pomianow?kiego). Twórczość ohstalunkowa i seryjna Stąo 
liczne analogie z utworami innych autorów. Dla przykładu: 
fraszka Ryszarda Doroby z tomu „Łechtanie Hioba

I
Ja

Na każdym eiapie 
Po głowie się drapię.

Fraszka barona Leca:

Czlow'ick na każdym etapie 
Inaczej się w  głowę drapie.

Fraszka Ryszarda Drudzynekiego:

O Jednym  
Na każdym etapie 
chrapie.

Przypadkowością wyboru tłumaczyć też należy chyba fakt, 
iż w wydanych tomikach znalazły się ta.k odkrywcze afo­
ryzmy. jak  ten:
„Kobieta jest Jak dam ska torebka — nie można w niej
znaleźć tego, czego się szuka“.

I fraszka o treści ogólnofilozoficznej, w rodzaju:

Zwyczaje 
Nie jada się żuru 
W kręgu abażuru.

Wrażenia w lóm ości i drętwoty owej satyry potęguje język 
utworów. Autorzy nie są mistrzami, ale raczej dyrektora-nt 
słowa, co tylko w jednym przypadku można zrozumieć i wy- 
tłun.aczyć.

Bral; ttm alyki współczesnej rozumianej współcześnie sta­
ra ją  s:ę nutorzy pokryć chwytami formalnymi. Na zasadzie 
chwytu zbudowany jest cały tomik Jana Huszczy — wybór 
wierszy rzekomego Kaliksita Łasiczki. Chwyt to zresztą nia 
nowy.

Z całej zawartości „Puszki" na uwagę zasługują moim 
zdaniem dwie książeczki „Glu pcy z G lupska" —. Salrlna 
i „O człowieku, który witał się nogą" — Afanasjewa.

Safrin wskrzesza św iat żydowskiego dowcipu. Jego w ier­
szowane „mądrości żydowskie" są uroczo staroświeckie. 
Bawią. A czegóż można wymagać więcej?

Afanasjew  natom iast zaskakuje, gorszy, wydziwia. Przy po­
zorach chaosu i roztrzepania jest to jednak ргога precyzyjna 
i logiczna Autor jedynie udaje, iż bierze udział w beztros­
kiej zabawie w wielkie Nic. Prawdziwy Afanasjew jest po­
łączeniem wyobraźni i chłodnego, sceptycznego dowcipu.
Z mariażu tego rodzą sdę znakomite groteski: „Krótkowidz" 

i „Amant filmowy".
Dwie interesujące pozycje i cztery niewypały. Za to wy­

dawnictwu przybył argum ent, iż broni interesów środowiska. 
Mój Boże! .lest w tym pewna prawidłowość. Przypomina nu 
się historyjka, którą mi ktoś kiedyś opowiedział. W USA w y­
drukowano program pogrzebu I klasy. Po mowach i marszach 
żałobnych nastąpić miało „ciche spuszczenie do grobu“... 
Ano, można i tak.

*) Puszka satyry.

A fanasiev г Sopotu — O człowieku który w itaj eię nogą. 
Ryszard Brudzyński — Fanaberie.
Ryszard Iłoroba — Łechtanie Hioba.
Jan  Huszcza — Kalikst Łasiczka — Wiersze wybrane. 
Horacy Safrin — Głupcy z Glupska.
Włodzimierz S 'obodnik — O panu icreku schowanym w s u -  
fie i inne ramotki.
Wydawnictwo Łódzkie 1962-
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K arkonosze  — H arrachov

„I ta  k raw cow a, słyszy 
Pani, w zięła i poroniła  się“ . 
Jak  co dzień  przez  sen do­
la tu ją  s trzępk i rozm ów . Są­
siadki z K rakow a w ypełn ia  
ją  ran ek  w esołym  św iergo­
tem . P rzecieram y oczy. Za 
oknam i zachm urzone stoki 
górskie. Schodzim y na śn ia­
danie. Ja d a ln ia  ja k  i ca ła  
■willa pe łna  je s t seccsyjno- 
junk ie rsk ich  akcesoriów . 
P rzew ażają  akcenty  m yśliw  
skie. Z m um ifikow ane połów 
ki p taków  nak le jone  na  ole­
odruki. Iluż p ięknych  m oc­
nych w zruszeń dostarczać 
m usiały m ieszczuchom  n ie ­
m ieckim ! T a n a  przyk ład  
au ten tyczna jaszczurka  w ep­
chnięta . w  dziób czapli! Po­
dobno w illa na leżała  do Ewy 
B raun. T ak p rzy n a jm n ie j za 
ręczają  w czasowicze. „AJeż 
Oczywiście proszę P ana, ta  
dz iu ra  w adam aszku  (wylo-

te jsze j P io trkow sk ie j, k tó ­
rą  tu  n azyw ają  ulicą B ieru­
ta, zn ik a ją  o sta tn i w czaso­
wicze, p o jaw ia ją  się zaś au ­
tochtoni, n ierzadko  na czwo­
rakach . N ie krzyw dźm y a u ­
tochtonów , św ieżej zresztą 
daty . W trzeźw ym  w idzie 
odznaczają  się dużą jak  na 
nasze stosunki uprzejm ością, 
a n aw et serdecznością. Bu­
dzi się w nich  n aw et p a trio ­
tyzm  lokalny, W ich m nie­
m aniu  Ś w ieradów  to  San 
M oritz. W ślad  za m iłym i 
słow am i n ie  zaw sze idą p ro­
du k cy jn e  czyny. W okolicy 
sporo  jeszcze ruder, ugo­
rów , zapuszczonych sadów . 
Podk radaliśm y  z n ich  ja b ł­
ka, bez przeszkód ze stro ­
ny w łaścicieli i ich psów. 
Są jeszcze i inne drogi w  
Św ieradow ie, ty lko  n ieu ­
częszczane. D roga do księ­
g arn i i w  góry. „Proszę Pa-

£  Znalem co d<xsć powierzcho- 
= wilie. Byl to osobliwy mlo- 
£  dzieniec. wyposażony w 
£  król к» bródkę, tw ardą i kę- 
= dzierżawą, jak  włosie do wy- 
5  pvchania tapczanów. Mial wv- 
£  gląd niezaooz.nanego poety, co 
£  to kradnie Panu Boku. cho- 
£  eiaż uchodzić mógł także га 
£  producenta eliksiru do wio- 
— sów. Niektórzy utożsamiali sto 
£  7 . osoba pewnego am anta fil- 
£  mowego, inni gotowi byli 
= p rzy jąć , że to zwyczajny 
£ hultaj.
£  A w  ogóle — to nikt do- 
5  kladnie nie wiedział kim byl 
5  w jakich okolicznościach po- 
= jaw ił s ic p0 raz pierwszy w 
^  studio telewizyjnym. Wpusz- 
= czann Д« tam bez zastrzeżeń 
£  o każdej porze dnia i nocy. 
= Dyrektor bowiem byl święcie 
E przekonany. że nieznajomy 
= je.st bliskim przyjacielem 
= głównego reżysera: reżyser 
= sądził, że to kuzyn pierwszego 
g  kam erm ana: kamerman po- 
£  dejrzewal k o  o intymne s l i -  
= sunki z Kckretarbą; sekrelar- 
£  ka posądzała o lo samo spi- 
= kerki; spikerki dopatrywały 
£  sic w nim ^współpracownika 
£  jednego z redaktorów: ów re- 
s  daktor — człowiek bystry — 
£  przypuszczał, że facet z 
~ brć tka reprezentuje służbę 
5 Śledczą, o czym Г'еег Jasna, 
= poinformowany jest woźny: 
S tvmezavem woźny gubił się w 
£ domysłach. czy nieznajomy 
S może być kolega dyrektora. 
£ czy raczej bratem operatora 
§  dźwięku.
£ Z b łędem  czasu osobliwy 
S młodzieniec przestał wzbudzać 
£ zainteresowanie. Przyzwycza­
ić jono się do te го. że tław lal 
£  się w studio punktualni« 
£ przed każdym seansem, że 
£ zajmował bez pytania wolne 
£  mlejsec w kabin’e reżysera i,
£  nip zwracając na siebie zbyt- 
£  niej uwagi, trw ał tam jak 
£ żołnierz na posterunku.
£ Należał raczej do ludzi n!e- 
£  towarzyskich I z nikim bliżej 
£  nie przestawał, Czasami tylko 
£  nachodził ko wylewny nastrój, 
£  a zdarzało się to kaidvm  
£ razem, ędy spektakl był po- 
£  dlv I zlv.
£  — Ja  bym to zrobił Inaczej,..

— szeptał mi do ucha i m ru­
żąc oczy dodawał: — Nie są ­
dzi pan. że reżyser bardzo źle 
wygląda? Jakoś tak os atuio 
/.mizerniał. Gdyby zmarł na.de 
na paraliż, mógłbym zająć je-

miejsce...
Innym razem zauważył:
— Operator dźwięku, ma 

dziwnie wydłużony nos. Nie, 
nic chce być złym prorokiem
— m rugał oczami — lecz 
pcha mi sic to samo do ust: 
czyżby trawiła go nieuleczal­
na choroba? Chętnie bym «o 
zastani!...

Kiedyś, ujął mnie se rd e .j-  
nie pod ram ię 1 spytał:

— Czy to prawda, że ka- 
nicrman cierpi na nieżyt k i­
szek? Tego rodzaju dolegli­
wości kończą się zazwyczaj 
tragicznie...

Interesow ał sie także zdro­
wiem dyrektora, woźnego, sze­
fa nrodukcji. dekoratora, d n ­
iowego strażaka, starszego re­
daktora, elektrom ontera, w lu­
dzi- ’a... W naglei potrzebie 
mógł sprostać każdej funkcji, 
podołać najtrudniejszym  obo­
wiązkom Odsunąłem sie od 
niego któregoś dnia. ponieważ 
spostrzegłem, że przysiada ir.l 
się badawczo z charakterysty­
cznym mruganiem orzu. Nic 
miałem żadnych złudzeń: 
oczekiwał również i mojej 
śmierci.

Л mimo wszystko, nikt w 
telewizji nie umierał. Szanse 
nieznajomego •/, bródka m ala­
ły. I  gdy zdawa’o sie. żc wy­
rzekł sie on już swych prag­
nień nastań!» fatalny wieczór, 
kiedy na kilka minut przed 
rozpoczęciem audycji opera­
to r skonstatował z przeraże­
niem:

— Panowie, nie mam wizji! 
Kabel nie kontakluie!

Пу| to okrzvk lak niespo­
dziewany. a przy tvm trag 'cz- 
nv żo zrazu wszyscy p o sp a ­
dali z krzeseł. O ió ln fj p a n i­
ce n 'e  poddał się tylko facet 
z bródką. Szczęśliwy los 
obdarzał go okazją da działa­
nia.

— Chcecie wizji? — zam ru­
gał dcspc-acko oczami? — Ja  
w*rrt ift (tam!

Jednym  susem podskoczył

do ślepej kamery, zgarnął rę- £ 
koma kable i w tejże sam ej I  
chwili — padł trupem  na £
ziemię.

Te smutna okoliczność na- £  
|"М1л pokwitować uroczystym £  
nekrologiem: „Zginął na po- £ 
sterunku porażony prądem £ 
c!rk'ryeznym w w:cku..."

Nikt jednak nie potrafił £ 
wyjaśnić ile mial lat. jak iię  £ 
nazywał, co roVi I z czego £ 
ż-1. Ofcazaln sic bowiem, że £ 
nie byl on ani bliskim przyjadę- £  
lcm rrłównego rrżysera, ani £ 
kuzyn. pierwszego kam er- £  
mana. Nic go nie łączyło z £  
sekretarką, a spikerki nic zna- §  
łv naw et jego imienia. Nic £ 
w łązab go ‘akże żidna współ- £  
praca z owym bystrym re- £  
daktorem. W h led 'V  był tak- £  
że woźny który do ostatnie! §  
chwili gubił sie w domvslarb. £  
czy wpuszcza do studia koleje £  
dyrektora, czy brata operate- £ 
ra dźwięku.

Kim byl ów osobłlw« m |o- £ 
dzieniec z bródką? Mial wy- £ 
glild nlez.apoznanego poety, £  
chociaż ucboizić mógł także £ 
г,я producenta eliksiru do £ 
włosów. Niektórzy utożsam‘a- £
11 go z osoba pewnego а т . 'п -  £ 
ta filmowego. Inni żarliwie do- i  
wodz'li, że to  był zwyczajny £ 
hultaj.

Ta ostatnia opinia. ze £ 
V7.gl«dńw oszczędnościowych, s  
przeważyła. Nekrologu nie 5 
ogłoszono.

ALEKSANDER POSTOŁOW

0 CZECHACH, WCZASOWICZACH
1 WYMOWNYCH KRAKOWIANKACH
żono nim  ściany w jadaln i) 
to ślad  po w idelcu, k tó rym  
H itler w kłótn i c isnął w  
Piękną Ew ę“. Rozm ów ca nie 
'vie, czy kpim y, czy m ów i­
my serio  i na w szelki wy­
padek w ychodzi.

W Ś w ieradow ie  w szystkie 
drogi prow adzą do barom e­
tru. Tu u jaw n in ją  się różni­
ce postaw . „P rzeciera  się, 
stowo daję , że się p rzec iera“ 
hiówi op tym ista . „P o rtk i na 
d....“ — rep lik u je  ponurak. 
W ym iana zdań na tem at po- 
Roriy i pogaw ędka z poblis­
kim k ioskarzem  o jakości 
Pocztówek, to  ustalony  co­
dzienny ry tu a ł.

Dalsza d roga prow adzi do 
okazalej z fin-de-sioćlow ym  
Wdziękiem urządzonej p ija l- 
hi. O grom na d rew n ian a  hala 
to cen trum  życia k u ltu ra l­
nego i tow arzysk iego  uzdro­
wiska. Tu drogi w czasow i­
czów rozchodzą się. Jedn i 
sPi«szą do ko lejk i przy źró­
dle, jeśli oczyw iście n ie  jest 
tego d n ia  w rem oncie, po­
tem p iją  powoli, z nam asz­
czeniem, przy kolorow ych 
stolikach. „A w ie P an i, dziś 
na ob iad  m ieliśm y barszcz 
г karto fe lk am i"  — toczy się 
codzienna rozm ow a — in- 
•ti w ęd ru ją  do  k aw iarn i 
Zdrojowej, gdzie każdego po 
Południa zespół doborow ych 
chałturzystów  ustaw icznie  gu 
bl i o d n a jd u je  tak ty  w „Ma 
rżeniu“ Schum ana.

Po  godzinie 20-tej z tu-

nl czy jes t książka tak iego  
to, a  tak iego“ py ta  C hrńście 
lew ski jak  um ie najobo ję tn ie j
o w łasną  książkę. „Jadźka, 
pom óż szukać, a u to r  przy­
szedł" słychać szept za pół 
kam i. Po czym , u d iab ła , 
księgarz  zaw sze pozna au ­
to ra?

Jesteśm y  przedm iotem  us­
taw icznego zdziw ienia i 
w zruszan ia  ram ion. „W ar­
iaci -  czy im  płacą za to  
łażen ie?" W tró jk ę  trop im y 
ślady Lic7.yr7.epy, ja  z Chró 
ścieiew skim  i re fe ren t sk a r­
bowy, bardzo  łagodny na 
urlopie. Raz zdaw ało  się 
nam , że odkry liśm y  średnio­
w ieczną szto ln ię w allońską.

Po halach  ugan ia ją  się 
konno  w opiści. Oni jedni 
ho łdu ją  tradycjom  polskiej 
kaw alerii. Są rozm ow ni i u- 
przejm i jak  obsługa uzdro­
w iska — „Idzie te raz  szm u- 
g.el do Czech?" „Byw a, a le 
te raz  n ie ' to co daw nie j, pa­
nie. Czasem  o t chłopak za­
durzy  się i przełazi do Czesz 
ki".

„P rzeciera  się, słow o da­
ję, że się p rzeciera“ . „P o rt­
ki na  d . . ."  rep liku jem y  i 
zrezygnow ani jedziem y do 
M irska. R enesansow y rynek 
w odbudow ie. I to  jak ie j! 
D osłow nie fasadow ej. O to 
fron tow a ściana, ob rzu ­
cona ko lorkam i. P rzypom i­
na rekw izy t film ow y m ar­
ku jący  dom . Z tyłu gruzy. 
Z resztą  i tam , udzie kam ie­
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Do „Ł apskiej Boudy". Ju ż  
n iedaleko . Cóż kiedy sch ro ­
n isk o  W rem oncie. Jegom ość 
w  k itlu  tłum aczy  z czeska 
po w ęgiersku , że na  szczy­
c ie  K rakonosa są  aż cztery 
„boudy“ i ty lko  godzina 
drogi. Z apada zm rok. Z im ­
no  jak  d iab li. N atu ra ln ie  gu 
bim y ślad. C hm ury  opusz­
czają  się na zbocza, także 
szu k a ją  noclegu. K ra job raz  
pełen grozy jak  z ilu s tra ­

c ji Dorćego, „Czy P an  w.e, 
że w  1622 r., w noc św ięto­
ja ń sk ą . dw unastu  mężczyzn 
i dziesięć kob ie t zam arzło 
tu  na śm ierć" — m ów i znaw  
ca  dziejów  Liczy rzepy. „Dla 
tak  p ięknego w idoku w arto  
n aw et zam arznąć" — zauw a­
ża ta te rn ik . „M am gdzieś 
p iękne w idoki". „A ja Li- 
czyrzepę“ . „No, niech Pan  
uw aża, bo w łaśn ie  K rako- 
nos to  po czesku Liczyrzepa 
i to  jego legendarny  szczyt“ . 
T ak dyspu tu jąc  zgubiliśm y 
do reszty drogę. „To d la te ­
go, że pan go przed chw ilą 
ob raz ił“ — iry tu je  się liczy- 
rzepom an. U w aga, człow iek 
na  horyzoncie! Idziem y tr a ­
w ersam i w jego k ierunku .
I znajdu jem y owo cztery „bo 
udy". Je s t ciepło, p rzy tu l­
nie, m ożna n aw et p rze .zy tać  
„K raj R ad“ po cze.sku.

niczki są  całe, św ieże tynki 
sypią się, a przez kolorki 
p rześw iecają  zacieki. „C han­
d ra  U nyńska" — m ów im y. 
A le ludzie są tu  m ili. Jak  
u p rze jm ie  w skazu ją  d rogę 
do  zam ku zapraszając  jed ­
nocześnie do gospody. Sam i 
też  są żyw ą rek lam ą te j in ­
sty tucji.

„I zrobili ją  taką  do  sp i­
syw an ia , jak  był ten  cały 
spis -  m oja Pani. I ona w te 
dy cały czas m odliła się do 
P an ienk i • N ajśw iętszej. 
S praw  o M atko Boże, że­
bym  tak  spisyw ała, żeby n i­
kogo nie skrzyw dzić. I w tedy 
ona, słyszy Pani, m iała  sen “. 
B udzą m nie szczebio'tki. 
Idziem y przez W ysoki K a­
m ień do S zk larsk iej, a  s tam ­
tą d  do Czech. „Nie, nie m a­
m y w ódki". O dpow iadam y 
celnikom . Czesi też nas o 
to  co k ilkaset m etrów  py­
ta ją . Co u licha z tą  w ódką? 
Czy w ym iana gospodarcza 
szw anku  je? P anów .e z MHZ ! 
N ie ża łu jc ie  braciom  
Czechom w ódki. Może n a ­
b io rą  sarm ack iego  w igoru. 
Bo tak  tu sch ludnie , że czu­
jem y się niesw ojo. I w szys­
cy chodzą prościutko. B roni­
m y  się p rzed  nostalg ią. Ani 
jednego  niedopałka na zie­
mi, an i śladu  zacieku na 
dom kach . P rzed  drogerią  od­
k ryw am y au tom at. W ystar­
czy w rzucić 4 korony i wys 
koczy d ługo  przez nas po 
polskiej s tro n ie  poszukiw a­
ne  b łona 6x9, W rzucam y 4

korony, m an ipu lu jem y  pszty 
czkam i w te i we w te, an i 
b łony, sn i koron. No, naresz 
cie coś m szego! P a ra  m ał­
żeńska, k tó ra  z nam i w ęd ru ­
je, je s t na tom iast zaw ie­
dziona: „M ało sklepów , to­
w a r tak i jak  u nas, ceny 
podobne. Phi, w ielka zag ra­
n ica“. P a trzą  na nas jak  na 
pom yleńców . Z am iast poszu­
kać jak iegoś innego m iastecz 
ka, gdzie w ięcej sklepów , ru ­
szam y w góry. Czas nagli. 
C hcem y dotrzeć nrzed zm ro­
kiem  do sch ron iska  przy 
Ź ródłach  Laby. Po dw u go­
dzinach  m arszu robi .się w y­
soko, dziko, kosedrzew innie . 
Pozostaw iam y za sobą s ta ­
re  i m łode m ałżeństw a 
czeskie, pełznące z uporem  
po stokach. (Jak iś podz.w u 
godny ogólnonarodow y pf-d 
do tu rystyk i). Jesteśm y sam i. 
D źw igam y się na Łysą Gó­
rę. Przed nam i o lbrzym i 
pustynny  grzbiet. Z lew ej 
s trony  dziw nie  zm alałe  K ar 
konosze — za k tó rym i Pol­
sku. Po  p raw ej „Czeski 
G rzb ie t"  z m asyw em  K ra­
konosa, pocętkow anym  um o­
cnien iam i obronnym i z 103R 
roku. N ieoczekiw anie pod 
nogam i o tch łań . W ostro- 
k ą tn ą  p rzepaścista  dolinę 
spada  po prostu  z trzask iem  
w odospad Pancavy . I ten  z 
nas, k tó ry  za pan b ra t z 
T a tra m i ! ten k tó ry  „zdo­
był" s łynna  D iablą G órkę pod 
M ińskiem  M azow ieckim  sta­
ją  ja k  w ryci. Ależ widok.

W ypoczęci, pokrzepień! K%i 
w am i, w racam y rano ci® 
„Ł apsk ie j Boudy". P rzed  
w odospadem  Laby nap is: 
„W odospad u ru ch am ia  się 
po w płaceniu  50 halerzy". 
Tanio. A le n ie  płacim y. I 
tak  je s t w spaniały .

C hm ury  się rozstępują . 
K ra jo b raz  n ie  do  op isan ia  
M uskają  nas sk rzyd ła  h is­
to rii. Tędy schodził w d o ­
liny czeskie B olesław  K rzy­
w ousty, z tych źródeł pił 
hełm em  wodę. P ijem y  i 
my. Szkoda, że m e możem y 
spełn ić  d aw n ej ob ja ty . Do 
w odospadu w rzucano  czer­
wonego koguta  d la  przeb ła­
gania  złych duchów  i Li- 
czyrzepy. Toczym y pogaw ęd 
kę z re s tau ra to rem  w ...... a ll­
gem eine slaw ische  S p rache“. 
S trom ym i uskokam i scho­
dzim y do Spinrilerowt-go 
M łyna. Ja k a  szkoda że je ­
den z nas je s t pcetą . Nie 
w olno mu opisać p iękna o- 
taczających  nas gór. Poeta 
w spółczesny, jak  w iadom o, 
pod rygoram i zw iązkow ym i, 
musi zajm ow ać się w yłącz­
n ie  po szu k iw an y m  defin icji 
a rtystycznej d la  w łasnej 
rozczarow anej jaźni.

W S p ind lerow ym  M łynie 
dom y jak  z bajk i. W yglanso 
w ane, ozdobione jak  w ie l­
kie pudla  z perfum am i. 
„W ódkę m acie?" — py ta ją  
się przechodnie. W re s tau ­
rac ji jak iś  gen tlem an  zrzę­
dzi, n iecodzienną niem czyz­
ną, że d rug ie  dan ie  zim ne. 
Rodak, n a tu ra ln ie . „D er 

K lien t ha t re ch t“ -  w ykrzy  
k u je  dziw nie znajom y slo­
gan. K elner i veduci w zru­
sza ją  ram ionam i. N ie słysze­
li o tak ie j złotej m yśli. 
G rom ada ludzi p rzed  zam ­
kniętym  sklepem  (przerw a 
południow a m a się w łaśn ie  
ku końcow i) to  także roda­
cy. W ycieczka ze Szk larsk ie j: 
Coś trzeba  przecu-ż kupić 
panow ie. Po cóż by się je ­
chało  za granicę! — „Skąd 
pani tak  dobrze um ie po 
polsku?" zw racam y się do 
eksped ien tk i — „Ależ panie, 
jak  się m a tylu k lien tów  
z Polski?"

Jeden  z nas kup ił naw et 
tram p k i. Włożył je na no­
gi, a zużyte, ładn ie  zapa­
kow ane zostały na p rzystań  
ku autobusow ym , dla ba­
d ań  socjologicznych. C hw y­
ciło, Kiedy po kw adransie  
w róciliśm y  paczki już nie 
było. T eraz  problem . K to 
gw izdnął? Czesi czy nasi?

P ow ró t do k ra ju . P ierw szy 
od dw óch dn i uśm iech, na 
tw arzy  w opisty. (CZESI są 
zaw sze ser,o). Zbiegam y do 
m ikrobusu  t po pól godzi­
n ie  jesteśm y w Je len ie j Gó­
rze. A utobus do Św ierado­
wa dopiero  za dw ie godzi­
ny, Noc. Je len ia  G óra chodzi 
na czw orakach. Nad odbu­
dow anym  słynnym  rynk iem  
renesansow ym  tra  nsp fi ren t : 
„Dni Je len ie j G óry“ . W res­
tau rac ji n ad er ak tu a ln y  na­
pis: „N ie k ln ij, a jeśli już 
musisz, nie m ieszaj do tego 
cudzych m atek“ .

O północy jesteśm y znów 
w „w illi Ewy B raun“ . „Mo­
ja  pani, A ustriacy  to dbali
o  Rynek M ariacki. Jak  w y­
brukow ali, to do dziś dn a 
było dobrze. A nasi to  m u­
szą zaraz w szvstko psuć 1 
daw ać płyty. A wie p.*ni, ile 
taka jedna  p ly la  kosztuje? 
O siem  tysięcy złotych pol­
skich. Tak pani."

N aza ju trz  glosy zza ścia­
ny budzą  nas jak' co d z :eń. 
Przez oknu śm ieją się sto ­
ki gór*kle. „P rzeciera się, 
da ję  słowo, że się przecie­
ra “. Tym razem  napraw dę 
przetarło  się.



„NIE ZALEWAJ RODAKA’
w Teatrzyku „oU krzese ł“

JAN BOBIŃSKI

Z ygm unt M alaw ski î Janusz  K ubicki w  trakcie  s ta ran n ie  
przyho low anej im prow izacji.

N a zd jęc iu : (od lew ej) Z bigniew  N iew czas, Z ygm unt M ai 
law ski, H an n a  B edryńska, Sew eryn B utrym , Jan u sz  K ub ick i

T e a tr z y k  „50 krzese ł” (Tea  
t r z y k  „Karuzeli") p rzygo to ­
w a ł  now ą  prem ierę, t y m  ra 
ze m  ró w n ież  e k s p e r y m e n ta l­
ną. Jes t  to sk ła d a n k a  o te ­
m a tyc e  — m onopo low ej:  
„Nie za lew a j  rodaka".

In teresu jący  ten  ek sp e r y ­
m e n t  polega na połączeniu  
e lem en tów  tek s tu ,  m ów ione  
go przez  ak torów , oryginał

n ych  nagrań  z Izb y  W y tr ze l  
w ień, ilustracji  m u zy c zn e  I 
na bu te lkach , im p ro w iz o w a ł  
nych  partii  m ów io n y ęh  o ra l  
ka ry k a tu r  rob ionych  na  i t / |  
wo.

W przedstaw ien iu ,  o k tó  1 
r y m  jeszcze n ap iszem y,  
t y m  ra zem  udzia ł  b io n f  
św ie tn i  ak torzy .
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R* Ł O B O D A  
- i .........................

A G O N I A
I  Tedy 1
= m orze m nie ogarnęło
g a było jak  ska ta
1 w yry te  w ia trem  I b ie lą  osypane

1 Tedy
I  otoczyła m nie skała
= a by ła  jak  pustyn ia
I  św iszcząca I n ieuchw ytna
i  s
5 Tedy =
I  otoczyła m nie pustyn ia
= я  by ła  jak  horyzon t f
= p rzesuw any  oczam i
1 i  i
I  Tedy =
= zam knię ty  n a  dn ie
= bursz tynem  byłem  w ołającym
i  o św iatło  życia

liiniiiimiimiHińiuiiiiiiiflitiiiHiiiniiiiiiiiinHiiiiHiiiiiiiiiiiiiuuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHi

C z y  K a n a d a

le ż y  nad W olbórką?
P lą tan in a  d rew niaków , u - 

b ieglow iecznych czynszów ek. 
R udery  ła tan e  b lachą , sm o­
lą, p ia tam i desek w y rw a­
nych z p a rkanu . Na w znie­
sien iu  dum na fa ra , je j w ie ­
życe p rzeg ląd a ją  się w  s ta ­
w ie. W iekow a św iątyn ia , 
jednem u  w niej dzw onią, 
innem u śp iew ają, w szystkim  
kończą n ieszporam i. W je j 
m urach  w znosił m odły 
A ndrzej Frycz-M odrzew.sk i, 
odszedł i n a  d tugo  zrobiło  
się pusto  w  m ieścinie. Po­
tem  B rzeziny odm łodniały  
s trag an am i żydow skich kup­
ców. W reszcie m iasteczkiem  
zaw ładnęli k raw cy  i to  bez 
reszty . M ieli pod rę k ą  żelaz­
ko, płótno, m ydło  i sukno, 
rzadzie j lu stro , zaw sze „Sin 
gera“. Co za kraw cy , n iech  
to  licho porw ie, E uropa cr 
tw ie ra ła  u sta  ze zdum ie­
n ia , szyli p arę  spodni za je ­
d n e  50 groszy. N ajtań s i k raw  
cy w te j części św iata , 
dz ierży li palm ę p ierw szeń­
s tw a  aż hen, po P iren e je  
i U ral. P rzyw ięd ła  to  by ła  
palm a, pochylona, n ieled - 
w ie  p łacząca ja k  te  w ierzby  
nud  pobliską M rogą, a le  zaw  
sze palm a.

M inęło, re je s tr  zam knięty . 
P rzy  szosie do R aw y strze­
li! gm ach sm ukły, lekki, god 
ny M arszałkow skiej. Tylko, 
że  nie zdążył jeszcze obe­
schnąć, a ze ścian w yłażą 
szczeliny na  łokieć. Podłogi 
też  ju ż  trzeb a  zm ieniać.

U rzędn ik  przed gm achem  
sp o jrza ł n a  m nie kpiąco:

— J a k  by n ie  było  a rc h i­
te k t "złapał za nadzór nad 
budow ą k ilkadz ies ią t „pa ty ­
ków “. O błow ił się, ! ty lko  że 
ten  jego n ad zó r ju ż  nam  bo­
kiem  w ychodzi. Ł upią skórę 
ci a rch itekci, oni i lekarze  
n a  wsi.

L ekarzé. Ich pow iatow y 
szef u rzędow ał na  piętrze. 
N ie zastałem  go. u rlop , zas­
tępca zaczął od w ysokiego 
„C“. N ie pow iem , było się 
czym chw alić . G dzie spojrzeć 
now e ośrodki zdrow ia, p rzy­
chodnie, am bu la to ria , gab i­
nety . Na chorych w e w siach 
zarzucono  sieć gęstą, oczka 
w  niej solidne. D roga do 
lekarza  z na jdalsze j w iosz­
czyny bardzo  prosta , od le­
głość 6—7 kilom etrów . Z as­
tępca  m ówili m ów ił, ja  chy­
b a  z p rzekory  zapy ta łem  n i 
w  pięć ni w  dziew ięć.

— A znachorzy  jeszcze są  
w w ioskach?

— O wszem , m am y i do­
brze się im  w iedzie — pa­
d ła  n ieoczekiw ana odpo­
w iedź. — N ajsłynn iejszy  z 
n ich p rzy jm u je  w  Podlodo- 
w ie koło D ęblina. D aleko, lu  
dziska w alą  jed n ak  do  n ie ­
go ja k  w  dym . Pew ien  ro l­
n ik  z C eligow a, ch łop  niby 
n a  poziom ie, a  też po je­
chał do tego  cudotw órcy. 
W rócił z niczym . „T rudno  
się dostać“ opow iadał sąs ia ­
dom . P o jecha ł jeszcze raz, 
p rzyw iózł to rbę  ziół. Byłem  
n iedaw no  w  Celigowie, pa­
trzę , tru m n ę  w ynoszą z izby. 
Z d a je  się, że pan  w  sp ra ­
w ie pow iatow ej służby zdro­
w ia?

P rzy tak n ą łem  z w aha­
niem .

— W obec tego  radziłbym  
zajrzeć do  R okicin. L ekarz  
ta m  s ta ry , dośw iadczony. 
W arto  też  porozm aw iać w  
Z aw adzie  z tam tejszym  fel­
czerem . Poprzednio , w  K o- 
łacinie, nazyw ano  tego  fe l­
czera  profesorem . N ie do 
w iary  ja k  ła tw o  ludzie 
p rzyw iązu ją  się do kogoś. 
Gdy felczer z K o łacina od­
chodził, m ało  tam  n ie  do­
szło  do  zam ieszek. N o cóż, 
ten  profesor, chciałem  po­
w iedzieć felczer, m usiał 
przecież ustąp ić  m iejsca 
lekarzow i. K w alifikacje...

G ładka szosa b iegła bo­
rem , gdzieniegdzie spo ty­
kaliśm y kobieciny z koszy­
k am i grzybów , A le oto koń­

czy się las i u k azu ją  się 
p ierw sze chałupy  Rokicin. 
Jeszcze ty lko m agazyn w ę­
gla, okólnik  pełen  b ara- 
nów , sznu r fu rm an ek  w y­
m ierzony w  zam knię ty  szla­
ban . W reszcie ośrodek  zd ro ­
w ia, też  chałupa , ty le  że 
czysta, bardziej p rzestronna. 
W ybiła 11.00 lekarz  zab ierał 
się a k u ra t d o  w yjścia.

— N iezły plon — skrzyw ił 
się — przez 3 godziny zba­
dałem  26 pacjentów . To pól 
biedy, ca ła  b ieda  zw ala  się 
jesionią. Począw szy od paź­
d z ie rn ik a  będę m usiał co­
dz ienn ie  p rzy jąć  około 40 
chorych. Rolnicy choru ją  
p rzew ażn ie  jesienią. C horo­
by te  sam e co w  mieście, 
żadnych  różn ic: nadciśn ie­
n ia , reum atyzm , choroby se r 
ca, p rzew odu pokarm ow ego, 
no i rak . W ielu k ie ru ję  do 
szp ita la . Jeszcze k ilkanaśc ie  
la t tem u  załam yw ano  ręce
— „Jakże  to, pan ie  dokto­
rze, to  m am y iść do  szp i­
ta la  n a  um arc ie?“ D aw ne 
czasy, a le  z odżyw ianiem  
w ciąż n iedobrze. W ieś je  
dziś dużo, lecz n ie  to, co 
pow inna. Jed n o  w  kółko, 
z iem niak i, żurk i, ch leb , tro ­
chę okrasy . G dy u b ije  się 
św in iaka , cała rodz ina  opy­
ch a  się m ięsem , peklow a­
nym , czasam i nadpsu tym  
W szyscy jedzą bez opam ię­
tan ia , a  potem  długo nic. 
Ja rzy n  ja k  na  lekarstw o, 
z im ą praw dziw a tragedia , 
jedyną  ja rzy n ą  jes t kiszo­
n a  kapusta . T ak ie  jedzen ie  
bez w itam in .

— A m łode pokolenie?
— Co d ru g ie  dziecko przy­

chodzi na  lekcje  bez d ru ­
giego śn iad an ia  i n ie  p ije  
m leka. 1 radź  tu  sobie póź­
niej z  k rzyw icą  i p róchn icą  zę 
bów . P rzeszło  90 p rocen t 
dzieci c ierp i na  zaaw anso­
w an ą  próchnicę. G ospodynie 
są  n a  w si za ła tane , zaharo - 
w ane, już z naw yku n ie  
zw raca ją  uw agi n a  dzieci. 
A potem  przyćhodzą do 
m n ie  ch łopi w yschnięci na 
trzcinę, w k lęśn ię te  policzki, 
zapad łe  oczy, s taw ia j te ra z  
tak iego  na  nogi tab le tkam i. 
B zdura. B ieda, ubóstw o? W 
żadnym  w ypadku. P raw ie  60 
p rocen t ro ln ików  z tych  o- 
kolic dojeżdża do pracy w  
Łodzi. N iech ty lko  kłosy doj 
rze ją  w  polu, niech ty lko  
zaczną się w ykopki i rusza 
od  razu  „karuze la“. Ci ro­
botn icy  -  chłopi pędzą w te 
dy  do  m nie n a  z łam anie 
k a rk u  i proszą o  jedno, o 
zw oln ien ie  z p racy  w fab ­
ryce. Iluż z n ich  m a ta len ty  
ak to rów , w yw iodą w pole 
an i się obejrzysz. U cieka­
ją  się do w ybiegów , sz tu ­
czek, tego w szystkiego co 
się nazyw a sym ulanctw em .

— Czyżby n ie  każdą  cho­
robę dało  się rozpoznać?

— S praw a je s t cienka* 
n a jb a rd z ie j d e lik a tn e  grupy 
zachorow ań to  zapalen ia  
korzonków  nerw ow ych  i bó­
le ischialglczne. Przychodzi 
ta k i obyw ate l do m nie, 
sztyw ny  ja k  pień , n ie  może 
się zgiąć, an i skręcić  szy­
ją. Stoi ja k  ten  slup. Je s­
tem  w tedy  w  kropce, w ie­
rzyć, że chory, czy n ie  w ie­
rzyć? P raw d ę  m ów iąc, zu­
p e łn ą  pew ność m ogą dać 
dop ie ro  d łuższe badan ia . 
N iekiedy ci chy trusi w p a­
d a ją  w  dziec inną pułapkę. 
P rzy  Ischiasu 1 zw iązanych 
z tym  kom plikacjach  boles­
ne  jes t ty lko  prostow an ie  
kończyn. N igdy ich kurcze­
nie. K iedy zginam  kom uś 
kolano, a ten  k toś w rzeszczy 
z bólu, to  d la  m n ie  sy­
gnał, sym ulan t. T ra fia ją  się 
także  cw aniacy  ob la tan i, o- 
czytani, o słuchani, z tak im i 
duży kłopot. Cóż, ziem ia 
ich w oła do roboty.

D w ie dusze chłopa, czyż­
by przeszły now ą in k a rn a - 
cję? Z m ieniły  się przecież,

n ie  są  ju ż  podobne do tych 
z podręczników . C hłopa c ią­
gn ie  dziś do fab ryk i, ciągnie 
też n a  sw oje, do  pługa. 
Z im ą górę b ierze dusza na­
byta , fab ryczna, la tem  ta  
chłopska, w rodzona.

— Co ze znachoram i? -  
p y tan ie  pow tórzyłem  po raz  
d rug i tego dnia .

L ekarz  spo jrza ł na m nie 
zaskoczony:

— Z nachorzy, czy ich k ie­
dykolw iek  brakow ało?  N ie­
da lek o  stąd , w  Bukow cu, 
d z ia ła  tak  zw any nastaw iacz, 
sk ład a  z łam an ia , zw ichnię­
cia. N arobił już ka lek  n a  
tuziny.

N iedaw no z tru d em  o d ra ­
tow ałem  3-letniego chłopczy 
ka  z M ichałow a. D zieciak 
m iał z łam ane udo i dosta ł 
się w  łapy  tego nastaw iacza. 
G dyby n ie  szybka in te rw en ­
c ja  chłopczyk zostałby  in ­
w alidą.

Znow u droga, od  K oluszek 
szła na  ukos, k ra job razem  z 
pól i lasów. Tom aszów , na 
lew o Spała. Z iem ia już goła, 
p lony z n ie j sp rzą tn ię te . 
W ieś Z aw ada. W idok jak  r. 
ba jk i, jak  z pocztów ki. Roz­
jaśn ione  słońcem  łagodne pa 
górki, n a  horyzoncie bory, 
w  dole  szem rze W olbórka, 
obok w ije  się gościniec. Ran 
k iem  tu rkoczą  po n im  chłop 
sk ie  wozy, jad ąc  na  ta rg  do 
W olborza. Sady, ogrody, ze­
w sząd do la tyw ał zapach  jo­
deł, k lonów . Zagrody sch lud­
ne, rozłożyste jak  szlachec­
k ie  dw orki.

W jednej z nich, pośród 
jab łon i — p rzy jm u je  fel­
czer. U śm iechnięty , o po­
w ierzchow ności w zbudza ją ­
cej od razu  zaufanie. G dy 
napom knąłem  o K ołacinie, 
zachm urzy ł się:

— M iałem  zaw sze w ą tp li­
w ą przy jem ność być „w y­
ro b n ik iem “ — zaczął zgryź­
liw ie  — budow ę ośrodka W 
K ołacin ie  zacząłem  od pod­
p ie ran ia  drzw i m iotłą. G dy 
zaszło tak  daleko, że ośro­
dek  s ta ł się wzorowy, kaza ­
no  m i się zabierać. Razu 
jednego z Brzdzin przy jechał 
lekarz , popatrzy ł na  m nie i 
rzucił niby żartem  — „D ojna 
k row a ten  K ołacin, co? W i­
dzę, że kolega dorobił się 
już . „Skody“, no, no, ten Ko­
łacin to  K anada  d la  kole­
gi“ . — M ilczałem , czyż m ia­
łem  opow iadać, że ten  tru p  
„Skoda“ kosztow ał w szyst­
k iego 20 tysięcy? Ze tłu k ­
łem  się n im  przez śniegi i 
zaspy, w  św ią tek  J p iątek , 
przez w ertep y  i m rozy? Nie 
znałem  godzin, byłem  n a  
zaw ołan ie  w  dzień  i w  nocy.

A ten  d o k to r do  m nie, że 
K anada, O dszedłem  z K ola- 
cina, jak  to  ■ pow iedzieć z 
w łasnej w oli, a le  m iałem  
przy  tym  dużo sa tysfakcji.

S łyszałem  coś o tym . 
D zień był w tedy ciepły, 
czerw cow y, p rzed dw om a la ­
ty . Na dw orze p rzed  o środ­
kiem  zdrow ia w K ołacin ie  
s ta ł p rzedstaw icie l w ojew ó­
dzkiej służby zdrow ia, obok 
felczer, p rzed  n im i fa lu jący  
gniew em  tłum . Pom stow ano, 
żądano  krzykiem , by felczer 
pozostał gdzie jest. P rzed sta  
w iciel zebrał się na śm ia­
łość 1 oznajm ił, że felczer 
odchodzi przecież na  w łas­
n ą  prośbę, że n ik t ab so lu t­
n ie  n ik t go s tąd  n ie  w y­
gryza. W ystąpił też  felczer, 
w  ciszy pełnej oczekiw ania, 
dodał, że is to tn ie  odchodzi 
z w łasnej woli, p rzykro  mu, 
a le  m usi, to  je s t chce n a ­
p raw dę  odejść. Niczego w ię­
cej n ie  pragnie. T łum  za­
m ilk ł. Felczer odjechał, lecz 
bo je  o  n iego  toczyły się 
jeszcze d ługo  na szczeblu po 
w iatow ym , w ojew ódzkim  i 
dalej.

— Satysfakcję?  — n aw ią­
załem  do poprzedniego w ąt­
ku.

— Tak, to  je s t sa tysfakcja .

Moi daw ni pacjenci z 
łacina i dziś jeszcze lec** 
się u m nie. Przez pół powia' 
tu  jad ą  do m nie. Byle mnie 
zostaw iono te raz  w  spoko" 
ju . T u ta j też zaczynałem  od 
początku, od s taw ian ia  ścian 
i tak  dale j. M am tu  p°^ 
bokiem  sąsiada, lekarz  s ta ' 
ry , ze stażem , zerka  n a  mnie 
n iezby t przychylnie. Nie 
w iem  czem u, boć lekarzy 
w ciąż m ało n a  wsi, prac? 
starczy  tu d la  wszystkich*
n a  długie la ta .

Czy ja w iem , m oże i praw  
da. Nie każdy idzie prze­
cież z zepsutym  rad iem  ff1'  
ra z  do inżyniera. C z a s a m i  
starczy  techn ik , b a  d o b p '»  
dośw iadczony r z e m ie ś ln ik .  
Idzie o to  by rad io  z n o w u  
zagrało . N ajw idoczniej gra, 
sko ro  ruch  w Z aw adzie jak 
d iab li, a  w  K ołacinie, pus ' 
taw o. Podw órko  pi-zed os' 
rodk iem  jak  w ym iecione. A 
kiedyś s ta ły  tu  f u r m a n k i ,  
jed n a  przy drugiej...

F elczer zrob ił ruch  ręką!
— N iedaw no obcięło palc® 

w  sieczkarn i g o s p o d a r z o w i  

nazw iskiem  Bąbol. C hlop po ' 
szedł z p rośbą do lekarza.
— „P an ie  doktorze, w szÿst' 
ko ty lko  n iech  pan n ie  ob ' 
c in a“. D oktor obejrza ł re ' 
kę i chociaż w idział, że pa l' 
ce w iszą ty lko  na kaw ałku 
skóry , obandażow ał je  i ka­
zał sobie zapłacić 300 zło- 
tych. — „Przy jdź  pan  za ty ' 
dz ień“ — pow iedział. СЫ°1? 
przyszedł i znow u z a p ł a c i ł  
200 złotych. N ie w iem  jak 
d ługo  trw a łab y  ta  zabaw a, 
gdyby n ie  to, że chłop po* 
czuł bóle. Sołtys z  C horze ' 
c ina m u doradził — „Idź le* 
piej do felczera w  Z aw a ' 
dzie“. Bąbol przyszedł <te  
mnie, z łapałem  się za  gło­
wę, to  nie były palce. * 
m artw ica  czarna jak  smoła. 
Posłałem  ro ln ika  n a ty ch ' 
m iast do  szp ita la  w  B rzezi' 
nach, tam  z m iejsca doko­
nano  am putacji. S tw ierdzo­
no gangrenę. D ługo by mó­
wić, w olałbym  jednak  nie 
rzucać nazw isk. Felczero­
w i taka  m ow a n ie  w y c h o ­
dzi na zdrow ie.

Jak b y  w  obaw ie, że i ta* 
za dużo już pow iedział, fel­
czer zam ilk ł. K to się ra* 
sparzy ł, woli dm uchać o» 
zim no. Ju ż  byłem  jedną  no­
gą n a 'g a n k u , zapyta łem :

— Z nachorzy, co z  nim i?
— Chociaż lekarzy przyby­

w a, to  i znachorów  namno* 
żyło się osta tn io  bez liku "J 
felczer spow ażniał. — Po« 
moim  bokiem , w  T o m a s z o ­
wie, p racu je  n ie jak i Kicia- 
W ypisu je  n aw et recepty o a 
an tyb io tyk i, su lfam idy, „'.i0 '  
w oczesny“ znachor. Co cie­
kaw e, państw ow a a p te k *  
hono ru je  te  recepty. Bóg * 
nim , m am  inne  zm artw ienie- 
W okolicy m ieszka 2.400 o- 
sób, w  ciągu osta tn ich  2 1*» 
zanotow ałem  już 22 w y p a d k i  
raka . P row adzę ścisłą doku­
m entacje . zap isu ję  spostrze­
żenia, chcia łbym  nim i zain­
teresow ać onkologów  w Lo­
dzi....

Dzień się kończył, n a d c h o ­
dził w ieczór. O bejrzałem  si<?> 
dw orek  s ta ł na wzniesieniu, 
w tu lony  w sad. Cisza, któ­
ra  d a je  z łudzenie spokó j4■ 
W rzeczyw istości w iele W 
zaw iści, k tó ra  w ciąż szuka 
now ej o fiary  na w iejskie! 
scenie. Tu ciągle prem iera, 
co ju tro  na afiszu? „ W y g n a ­
n i e  fe lczera“ ? To brzm i nie­
źle. a le  moim  zdaniem , пи- 
leży 7.acząć od w y g n a n i 3 
znachora. Felczer I lekar* 
jeszcze d ługo  będą m usiel' 
zgodnie w spółpracow ać, ta ­
ka  jes t konieczność.

A propos gm achu w Brze­
zinach. Tydzień tem u odw ie­
dziłem  m iasteczko pow tór­
nie. Wieści sa pocieszające 
i budujące... A rch itek t tłu ' 
m aczył się ponoć gęsio 
p ro k u ra to ra .
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„Nic nie knu ję! — odpo­
w iedziałam  — A co m iała­
bym k n u ć?“ „ Ja  ju ż  w iem , 
co‘‘ o d p arła  M ariola. A ja  

to: „M oże będziesz tak  
dobra i zdradzisz ten  sekret. 
Bardzo je s tem  ciekaw a, co 
się w ylęgło w tw o je j m óz­
gownicy“. M ario la na ty ch ­
miast odparow ała : „N ie w y­
silaj się, dziecino, W idzę po 
twoich oczach, co się św ię­
ci“. Ta k ró tk a  a le  dosadna 
Wymiana zdań  pom iędzy 
J^ną, a  M ariolą w ystarczy- 
*9, aby obudzić podejrz li­
wość cio tk i. „M agda! Mów 

zaraz, kto dzw onił i w 
jakiej sp raw ie!“ — krzyknę- 
*8. „N iech ciocia spo jrzy  w 
tej oczy, ona n ie  poi ra f i 
Natrzeć w prost, o n a  ucieka 
Je sw oim i oczam i, M agda, 
‘У zam yślasz coś cholernie  
pieprzy zwoi tego!“ — zaw oła­
ją M ariola. R any, jak ie  były 
*Kodne, jak  zm ów ieni św iad 
kr>vv:o przed sądem . ,.Nie 
*am się M ario la — pow ie­

dzia łam  — D laczego się ła ­
m iesz jak  cham ski scyzoryk? 
S kąd wiesz, czy ja  rów nież 
n ie  zgodziłam  się u kogo za 
p ie lęgn iarkę?  Podobno
Szczur zachorow ał.“ Z aled­
w ie pow iedzia łam  te  słow a, 
już ■••4 pożałow ałam . M ario­
la zak ry ła  oczy ręką , a c io t­
ka  zaw ołała: „M agda! Ty 
n ap raw d ę  n ie  m asz su m ie­
n ia“. Nie na  to  n ie  odpo­
w iedzia łam , bo co m iałam  
m ów ić, byłam  jednocześnie 
z ła i żal m i się zrob iło  M ar­
ioli, rzeczyw iście zachow a­
łam  się ja k  o s ta tn ia  k retyn  
ka. N ie chcia łam  przecież 
n ikom u dokuczyć, zresztą 
n ic m uszę się u sp raw ied li­
w iać, pan zna mój stosunek 
do  M arioli i do ciotki. Ale 
są  sy tuacje , k iedy człow iek 
m yśli co innego, a mówi na 
p rzekór sobie i całem u św ia 
tu . M ariola strze liła  celnie, 
a le  d la tego  w łaśn ie  że ce l­
nie, to  ja  się zachow ałam  
jak  ten facet, co skrzypce 
rozbił, bo n ie  mógł znieść 
w ięcej m uzyki, chociaż za 
n ią  p rzepadał. Był tak i film ,

zapom niałam  już ty tu łu . 
N iech się  pan  nie śm ieje, 
w cale n ie  m am  ochoty na 
żarty .

O biad skończyłyśm y w  po­
nurym  n aslio ju  i n aw et te  
d w a kieliszki n ie  zdołały 
n as rozchm urzyć, M ario la 
p ierw sza się przem ogła i usi 
łow ała zagadyw ać, a le  już 
n as tró j był jak  w kaplicy 
przed pogrzebow ej, n ie  trze ­
ba w ięcej m ów ić. O dezwał 
się znow u telefon, a le  tym  
razem  cio tka m nie ubiegła, 
skoczyła do a p a ra tu  i pod­
niosła  s łuchaw kę, przy  tym  
łypnęła  na  m nie okiem , że 
szkoda gadać. „Dzień dobry, 
dzień dobry  panu pro feso ro ­
w i“ — zaczęła się nagle m iz­
drzyć, dom yśliłam  się, że z 
G lobusem  rozm aw ia, no po­
m yślałam  sobie, szyku je  się 
now a heca, stopniow o tw arz  
ciotki zaczęła się  coraz b a r­
dziej chm urzyć, nic n ie  ga­
dała , w reszcie bąknęła  ,.dzię 
kuję, d o  w idzen ia“, położy­
ła  słuchaw kę i k lapnę ła  na 
k rześle  „D zw onił G eograf“
— (powiedziała do  M arioli,

zw róciła się do n iej, jakby  
m n ie  n ie  było — dzw onił i 
p y ta ł się, dlaczego ta  g łu­
p ia  gęś n ie by ła  w czoraj na  
lekcji. Cóż m iałam  odpow ie­
dzieć, pow iedz M ariola, co 
m iałam  mówić, czy ja  w iem , 
dlaczego ona nie była, sił 
ju ż  n ie  m am “. „C holern ie  
n iep rzy jem na  sp ra w a “ — po­
w iedzia ła  M ario la .“ „Czy ty 
w iesz, M ariola, o  k tó re j ona 
przyszła? O d rug ie j w no­
c y "  — rzek ła  ciotka. A M ar­
iola n a  to: „N iech się cio- 
e ia  n ie  dziw i. W ygląda na 
id io tkę i tak  jest. M usim y 
pom yśleć o jak im  dobrym  le 
k a rzu .“ .„Może byście się 
m nie w reszcie zapyta ły  o co“
— pow iedziałam . C iotka aż 
podniosła  ręce do  góry. „S łu­
chaj, M ariola, ona ma jesz­
cze czelność gadać“ ! „To do­
b ry  ob jaw , ciociu, niech 
ciocia się uspokoi“ — rzekła 
M ariola. „Boże św ięty  -  po­
w iedzia ła  c io tka  — każę zro­
bić k la tk ę  w ogrodzie i w 
tej k la tce  ją  zam knę, n ie m a 
innej rad y “.

Byłyby tak  gadały  do  w ie­

czora, a  m o ie  i przez całą 
noc, gdyby nic dzw onek 
przy furtce. „C zekaj, ja  pó j­
dę o tw orzyć“ — krzyknęła  
c iotka, a le  je j n ie  u słucha­
łam , już mi dopiekły  tą ga­
d an in ą . W ięc sobie nic nie 
robiłam  z p ro testów  ciotki, 
poszłam  otw orzyć i kogo zo­
baczyłam , niech pan  zgad­
nie. Na ulicy s ta ła  Iśka, na­
p raw dę to  by ła  Iśka, Boże 
św ięty, zdęb ia łam , „Iśka — 
odezw ałam  się g łupio  — po 
coś tu  p rzyszła?“ P an  ro ­
zum ie. Iśka m nie zastrze liła  
tą  w izytą, po tak ie j hecy /. 
N arcyzem ! W praw dzie  c io t­
ka mi m ów iła, że Iśka była 
już u nas, a le  n ie  w ierzy­
łam , że p rzy jdzie  po raz  d ru  
gi. W ięc s ta łam  jak  g łup ia  
z o tw artym i ustam i, aż  Iśka 
odsunęła  m nie na  bok i 
pow iedziała: „Cóż to, nic za­
praszasz d a le j?  Mam tu stać 
do  sądnego d n ia ? “ „A leż Iś- 
ka, ty  u m n ie?“ — zaw oła­
łam . „Coś ty  — odparła . — 
Masz gości, przeszkadzam  
c i?“ „No nie, Iśka — pow ie­
działam  szczerze — a le  nie

mogę zrozum ieć.“ W ie pan, 
co ta w a ria tk a  zrob iła? Po­
całow ała m nie w usta  i po­
w iedzia ła“. „Jesteś w dechow a 
babka! Ja k  ja ci to  mówię, 
to  mi w ierz. B im baj sobie 
ze w szystkich N arcyzów .“ 
O ddalam  je j z zapałem  uś­
ciski i poszłyśm y do m iesz­
kania , a le  m iałam  bardzo  
g łupią m inę, ta  w a ria tk a  
s traszn ie  się śm iała  ze m nie.

C iotka pow ita ła  Iśkę z 
w ylaniem , a ja  byłam  tak  
zm ieszana, że pow iedziałam  
do  M arioli: „W ięc poznałyś­
cie się nareszcie.“ „Znam y 
się przecież, n ie  pam ię tasz?“
— o d p a rła  Iśka. Po  dziesięciu 
m inu tach  m ów iła już na 
cio tkę „ciociu“, a  do  M arioli 
pow iedzia ła: „Już nie w iem , 
k tó ra  z w as fa jn ie jsza , ty  
czy M agda“. M ów iła szcze­
rze. fak t, a le  ty lko  ja  jed n a  
w iedzia łam , dlaczego tak  się 
zgryw ała. Pan m yśli, że 
w szystko się n a raz  w y jaśn i­
ło, Iśka  opow iedziała, ja k a

Dalszy ciqg na słr. 10
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to  zo m n ie  fa.ina dziew czyna, 
w padłyśm y sobie w szystk ie 
cztery  w  ob jęc ia  i pop łaka­
ły, ła tw o  pow iedzieć Może 
by  do  tego  doszło, gdyby 
Iśka  w iedzia ła  o przygodach 
K ostka, jak  go odw oziłam  
do  dem u, rozpuściłaby  w te ­
d y  sw ój język, w yobrażam  
sobie, co by m ów iła, a le  
Iśk a  n ie  w idzia ła  się z K ost- 
k iem . A list?, pan pyta, 
rzeczyw iście list, k tó ry  przy­
niósł F ranek , był od K ostka, 
n a  pew no  były w  nim  pew ­
n e  w y jaśn ien ia , k tó re  mo­
gły m i się  przydać. Co więc 
z  lis tem ? N ie czy ta łam  go, 
w rzuciłam  do  śm ietn ika . 
Jed n ak  Iśka w niosła  trochę  
odprężen ia , k iedy sobie te ­
ra z  o n ie j pom yślę, to mi 
się  p łakać chce, co  za dziew ­
czyna. D opiero  później do­
w iedzia łam  się, że m iał z 
n ią  p rzy jść  rów nież W itek, 
a le  Iśk a  m u odradz iła , po­
w iedzia ła , że ona  n a jp ie rw  
p rzeb ad a  g ru n t, n ie  m a pan 
pojęcia, ja k  m nie ta  Iśka 
w zruszy ła .

No w ięc pow iadam . Iśka 
zachow ała się k on portowe. 
M iała m elodię do  gadania . 
O pow iadała  o  naszej s ta re j 
budzie, a  p rzede w szystkim
o  K aroli, pan sobie przypo­
m in a  tę  koleżankę, k tó ra  
p rzy jaźn iła  się г  Iśką, s tra sz  
n ie  m iła dziew ucha, krążyło
0  niej m nóetw o dow cipów , 
n a  p rzyk ład  ta  h isto ria , kie­
dy  K aro la  koniecznie chciała 
się przeziębić, bo m iała  być 
k lasów ka z m atm y, w ięc 
spacerow ała  boso po śniegu
1 co pan pow ie, naw et k a ­
ta ru  n ie  dostała . Heca była 
głośna, nauczyciele  śm iali się 
z  n ie j d o  łez. W ięc Iśk a  u- 
m yśln ie  w ygrzebyw ała takie  
h isto rie , o  sam ej K aro li moż 
n a  było  m ów ić pół nocy. 
C io tka w yp iła  z  Iśk ą  po jed

nym , „M ała ryba, d u ża  ry ­
ba, nap ijm y  się “ — pow ie­
d z ia ła  ciotka, „N o chyba“ — 
d o d a łam  i podałam  sw ój 
kieliszek, chcia łam  się roz­
w eselić, rany , jak  spo jrza ła  
n a  m n ie  cio tka. „Szefowa, 
jeszcze dw a dziec inne“ — po 
w iedzia ła  Iśk a  w skazując 
na  m nie i n a  M ariolę, lecz 
c io tka  zdecydow anie odm ó­
w iła. M im o że Iśk a  w nio­
sła  odprężenie, c io tka  spoglą 
d a ta  n a  m n ie  od czasu do 
czasu i w zdychała. Z nałam  
te  spo jrzen ia  i te  ciężkie od ­
dechy ciotki, n ie  trz eb a  mi 
było w ie le  tłum aczyć. No, 
a le  Iśka zyskała  ty le, że k ie­
dy  zaczęła się żegnać, cio t­
ka  pow iedzia ła: „O dprow adź 
Iśkę, a le  za raz  w raca j.“ Iśka  
w ycałow ała się z M ariolą,
o  m ało  n ie  p rzew róciła  c io t­
ki, pow iedzia ła, że było  b a r­
dzo m ilo, i że jeżeli c io tka 
pozwoli, to  o n a  będzie tu 
przychodzić, bo czuje, że 
n ie  będzie m ogła żyć beze 
m nie i bez M arioli. „N ie wy 
sila j się, w iem , o co się roz­
chodzi“ — pow iedziałam . 
C iotka podniosła  ręce  do gó­
ry, Boże kochany , m iałam  
ju ż  dość, tych d ram atycznych  
gestów .

N a Ulicy Iśka  w zięła 
m n ie  pod rękę, a le  by łam  
w tak im  nastro ju , że led­
w ie odpow iadałam  na j<?j 
py tan ia . „W iesz co, s ta ru sz ­
ko — pow iedzia ła  — ja  przyj 
dę  do  ciebie ju tro , W itek 
rów nież  chce się z tobą  zo­
baczyć, m usicie dokończyć 
te j h isto rii z  zespołem , W i­
tek  jes t tobą oczarow any, 
aż  jestem  zazdrosna, n a ­
p raw dę  jestem  zazdrosna, Wi 
tek  pow iada, że będziesz 
św ietnym  nabytk iem , ty jes­
teś a r ty s tk ą  z k rw i i kości, 
tak  pow iada“ . „N ie w ygłu­
p iaj się, Iśka — pow iedzia­
łam  — po co *ię okłam yw ać, 
to  w szystko lipa .“ „Słow o d a ­
ję  — m ów iła Iśka  — W itek 
koniecznie chce cię mieć w 
zespole“. „Co za  radość! -

k rzy k n ę łam  — h y d rau lik  
p rzy jechał, W itek nie m a nic 
innego do  roboty, ty lko  u- 
gan iać się za tak im i jak  ja. 
Mogę mu dać  ad res  pew ne­
go hotelu , zna jdz ie  tam  w ię­
cej tak ich  a rty s tek .“ „Ależ, 
M agda! Pow iedziałam  ci już, 
w szystko je s t okey. No co, 
W itek m a k a re tę  przysłać 
po ciebie? Chcesz, to  p rzy­
śle k a re tę “. „L epiej prze­
stań , bo się popłaczę“ — po­
w iedzia łam . „M agda, n ie  
chcę słvszeć o  niczym . Ju tro  
się spo tkam y.“ Doszłyśmy z 
Iśką  do R zgow skiej, n a d je ­
cha ł autobus, Iśka  pocało­
w ała  m nie, w skoczyła na 
stop ień  i jeszcze k rzyknęła : 
„Pa, kochanie , do  ju tra !“ 

Z ostałam  sam a n a  chod­
n iku  i w  ty m  m iejscu, n iech  
pan uw aża, nastąp ił, jak  to  
G lobus pow iedział, w ęzło­
w y p unk t d ram a tu . N ie ro ­
zum ie par>? A w ięc sp raw a  
bardzo  prosta , zam iast sk rę ­
cić na lewo, sk ręc iłam  na 
praw o. Jeszcze pan n ie  w ie­
rzy, m ów ię przecież, n ie 
w róciłam  do  dom u. P am ię ta  
pan  m oją p ierw szą ucieczkę 
z dom u, k iedy byłam  jeszcze 
dzieckiem ? W ięc coś podob­
nego te raz  nastąp iło . P rzy­
znaję , głupio  zrobiłam , ty l­
ko ja  się py tam , k to  n ie 
popełn ia  g łupstw , może pan 
jes t od tego w olny, w  ta ­
kim  razie  w inszuję. A le przy 
zna ję  się to  było głupie. 
S en tym enta lne , pow iada 
pan? Może. Są tacy  w ariaci, 
k tórzy  jeszcze za życia b u ­
d u ją  sobie groby, m yślą  o  
sw oim  pogrzebie, jak  to  bę­
dzie  na tym  pogrzebie, k to  
przyjdzie, k to  w ieniec zło­
ży, i p lączą nad  sobą. J a  
byłam  tak ą  sam ą  w aria tką , 
n ie  m yślałam  w praw dzie  o  
śm ierci, a le  roz tk liw ia lam  
się na  sam ą m yśl o  tym , 
co zrobi ciotka, co pow ie, 
jak  będzie  rozpaczać, że tak  
o stro  się do  m nie odzyw a­
ła, przecież n ie  byłam  w in­
n a , cioitka się  z  pew nością

dow ie, że te j nocy odprow a­
dzałam  K ostka do dom u, to  
będzie  tea tr, m yślałam .

Z najb liższej budki te le­
fonicznej zadzw oniłam  do 
Tośka. „Czy pan  dok to r To- 
s iek?“ — zapy ta łam . „S łu­
cham , jestem  przy ap a rac ie“
-  głos T ośka był urzędow y, 
w idocznie n ie każdy mu ka 
dził tym  doktorem . „Tu 
dzw oni M iła JH1“ -  pow ie­
działam . „K to dzw oni? — 
zapy ta ł Tosiek, a le  zorien­
tow ał się i k rzyknął — Ach, 
M agda, ca łu ję  rączki, ja k  się

cieszę, co porabiasz, jak ie  
bogi cię sk łoniły , że dzw o­
nisz.“ „Wiesz, T osiek — po­
w iedzia łam  — żadne bogi, 
zgadzam  się na tw o ją  p ro ­
pozycję.“ „W spaniale, feno­
m enaln ie  — Tosiek aż piał 
z zachw ytu . — A więc k ie­
dy się spo tkam y?“ „M oże­
my już te raz“ — pow iedzia­
łam. „Nie, M agda, to  byłoby 
zbyt p iękne — o d p arł — A 
gdzie ty  jes teś?“ „N a Rzgów 
skiej, w  okolicy cm en ta rza“ . 
„Dobrze, n iebaw em  tam  przy 
jad ę .“ Położyłam  słuchaw ­

kę na w idełki i zaw ołałai11 
sam a do  siebie. „Co za r* ' 
dość!“, a le  n ie  m iałam  t f '  
radości, słow o d a ję , n 'e 
chcę się z re sz tą ’ u sp raw ied ' 
liwiać. Po  co się jednak  ł3'  
m ać, co było, to  było. Spw' 
cerow ałam  na ulicy, me, ni* 
m yślałam  w tedy o ciotce, * 
niczym , chodziłam  tam  i 

pow rotem , n aw et nie wiert* 
kiedy nad jechał Tosiek swo* 
im sam ochodem .

D. c. n.



Nasz wywiad z ANDRZEJEM WOJCIECHOWSKIM

3 O FILMACH i REPORTAŻACH TV
A ndrzej W ojciechow ski, 

ab so lw en t łódzkiej szkoły 
film ow ej je s t obecn ie  k ie­
row nik iem  Bazy Film ow ej 
Z akładu  P rodukcji Film ów  
TV, in s ty tuc ji p roduku jące j 
film y n a  zlecenie Łódzkiego 
O środka T elew izyjnego o raz  
innych  ośrodków  w  Polsce.

— Ja k a  je s t w spółzależ­
ność p rak tyczna  ZPFTV  w 
stosunku  do te lew izji?

— Z ak ład  je s t p rzedsię­
b iorstw em  sam odzielnym , na 
w łasnym  rozrachunku . W 
stosunku  d o  TV, sięgając 
porów nań  z dziedziny b u ­
dow nictw a, m ożna pow ie­
dzieć, że jesteśm y zależni w  
tak im  sam ym  stopniu  jak  
podw ykonaw ca do  głów nego 
w ykonaw cy. P roduku jem y  
film y, a  w łaściw ie tem aty  
film ow e i tzw . d ok rę tk i w y­
łączn ie  na zlecen ie  i w edług 
scenariuszy  dostarczanych  
nam  przez red ak c ję  TV.

— D laczego nie tw orzycie, 
albo  racze j użyję pańskiego 
te rm inu , dlaczego p ro d u k u ­
jecie  tak  m ało reportaży  
d la  te lew izji?

— T o n ie  je s t od  n as za­
leżne, poniew aż jak  już pod­
kreśliłem , w ykonujem y tylko 
zlecen ia  redakcji, aczkolw iek 
m uszę zaznaczyć, źe k ilka  
repo rtaży  film ow o bardzo

dobrych  na sw oim  sum ieniu  
m am y.

— A le dlaczego tr a f ia ją  się 
rów nież tak ie  nudne?

— Na to p y tan ie  tru d n o  
mi odpow iedzieć.

— W obec tego może P an  
coś pow ie n a  tem at m ożli­
wości W aszej bazy w te j 
dziedzinie. M am na m yśli w 
dalszym  ciągu reportaż, po­
niew aż ta  form a dzienn ikar­
sk a  w  te lew izji je s t n iem al 
n iew idoczna.

— Jeśli chodzi o  pierw szą 
część py tan ia , to  p ragnę  P a ­
na zapew nić, że możliw ości 
p rodukow an ia  reportaży  po­
siadam y i chę tn ie  je  będzie­
my realizow ać, aczkolw iek 
to  w cale  n ie  jes t tak ie  ła t­
we. R eportaże „na żyw o“ 
w ym agają  bow iem  o lb rzy ­
m iego nak ładu  czasu i są  
kosztow ne.

— No tak , te raz  już wszys 
tko rozum iem , ałe te lew i­
dzów to n ap raw d ę  nie ob ­
chodzi. P łacą  m iesięcznie 40 
zł za abonam ent i m a ją  p ra ­
wo żądać dużo i dobrych  re ­
portaży  telew izyjnych.

— N iew ątpliw ie...
— Co m acic w te j  chw ili 

ciekaw ego na  w arsztacie?
— O sta tn io  zrealizow aliś­

m y repo rtaż  w łaśn ie  tak i 
„n a  żyw o“ i w yda je  m l się.

że z dużym  pow odzeniem  p ł. 
„L udzie i re n ty “ wg sce­
nariu sza  M. Zdrojew skiego, 
zd jęc ia  o pera to ra  J. W oźniaka 
A ktua ln ie  rea lizu jem y rep o r 
ta ż  z życia m ilic ji pt. „Jeden  
dzień  m ilic jan ta“ . Ponadto , 
k iedy już m ów im y o  pro­
dukcji, za in te resu je  pew nie 
P ana, jak a  je s t g lobalna 
p rodukcja  film ow a naszej 
bazy? — Otóż w  ciągu roku 
produku jem y w  sum ie  oko­
ło 30 tysięcy m etrów  e k ra ­
now ych.

— Ja k  przetłum aczyć te r ­
m in „m etry  ek ranow e“ na  
język  bliższy czyteln ikom  
pism a? Czy to w ogóle dużo 
czy m ało?

— W ydaje mi się, że spo­
ro. M etraż ek ranow y, to 
m etraż  efek tyw n ie  em ito ­
w anej taśm y w  program ie  
TV. Z ak ładając, że na jedną  
m inu tę  em isji przebiega o- 
kolo 10 m taśm y, to  w  pros­
tym  przeliczeniu  cała p roduk 
c ja  Bazy F ilm ow ej zdolna 
by była w ypełnić trzy  ty ­
siące  m in u t czyli 50 godzin 
prograrpu TV.

— Biorąc pod uw agę, że 
LOT em itu je  m iesięcznie o- 
Uolo 8 godzin program u lo­
kalnego w yn ika  stąd , że 
m ógłby przez fi m iesięcy ko­
rzystać w yłącznie  z m a te ria ­

łów  film ow ych w aszej b a ­
zy?

— No, n iezupełn ie . Ponie­
w aż  w yliczenie, jak ie  w y­
żej przeprow adziliśm y, je s t 
n ieco  ab strakcy jne . T rzeba  
bow iem  w ziąć pod uw agę, 
że g lobalna p ro d u k c ja  fil­
m ow a bazy rozb ija  się na 
p rogram  ogólnopolski i lo­
kalny . N atom iast p rogram  
ogólnopolski, trz eb a  d a le j 
rozłożyć na  program  em ito ­
w any z Lodzi i z W arsza­
w y (np. d z ienn ik  TV).

— To is to tn ie  dużo. P rzy ­
znani się, że trochę  inaczej 
to sobie w yobrażałem . Ja k  
Pan  sobie w obec tego radzi 
z tak  w ie lką  m ach iną  p ro ­
dukcy jną?

— „M ach ina“ je s t niezw y 
k le  p rosta : dw a pom ieszcze­
n ia , trzy  szafy, c iem nia o raz  
p ięciu  ludzi w  p rodukc ji i 
jedna  osoba w ad m in is tra ­
cji. Ot, i ca ła  „m ach ina“ !

— N a zakończenie rozm o­
wy chciałbym  się dow iedzieć 
gdzie jes t zlokalizow ana „wy 
tw ó rn ia"?

— Na cz te rnastym  p ię trze  
w ieżow ca.

— O, to n a  w ysokim  po­
ziom ie!
R ozm aw iał:

JA N  GRZYM UŁTOW SKI

( Ł z if  w i f ó t a r c z ą

Wszyscy za in teresow an i 
felowizją szko lną po zazna­
jomieniu się z je j p lanem  
Program owym , m uszą przy­
d a ć , że p rzedstaw ia  się on 
lrfiponująco. Na bieżący rok 
e*kolny przew idziano  łącz- 
JJie 119 audycji. Postęp  licz­
bowy n iew ątp liw y , zw łasz- 

jeżeli przypom nim y so­
bie, że w  pierw szym  okresie  
eksperym entalnym  te lew iz ji 
s*kolnej (m arzec, kw iecień, 
Jiaj, 1961 rok) nad an o  ich 
“8, w  drug im  okres ie  (rok 
*2kolny 1961/62) -  88 audy - 
pji. Czego w ięc do  licha, 
kow alsk i m arudzi?  Po  co 
się m artw ić  na  zapas i w y­
najdyw ać dz iu rę  w  całym ?

Ba! — gdyby w szystko by- 
•o całe, a le  w tym . pozor­
nie zw artym  i jedno litym  
Program ie te lew izy jnego  nau 
c*ania bez tru d u  m ożna 
Z a leźć  luki i to  luki pokaź­
nej w ielkości.

P rzede w szystk im , aby u- 
niknąć grubszych n ieporo­
zumień, m uszę uczynić pew  
П* genera lne  zastrzeżen ie: 
ł 8ódźmy się. że te lew izja  
n'a być pomocą, a nie u n i­
w ersalnym  rozw iązaniem  
Wszelkich k łopotów  dydak­
tycznych. Pom ocą w szakże 
£bliczoną nie ty lko  d la  użyt 
•Ju nauczyciela, a le  g łów nie 

m łodzieży szkolnej.
. — „Z adaniem  je j (czyli 
^V) jest rozw ijać słow a nnu- 
c*yciela, pokazać to. o czym 
nauczyciel mówi, a le  czego 
c*ęsto nie jes t w s tan ie  za­
dem onstrow ać. A więc, ge­
neralnie m ów iąc, n ie  wy- 
*tad, lecz i 1 u s t  г а  с j a 
Wykładu, in s tru m en t pom a­
gający nauczycielow i dopro ­
wadzić do św iadom ość ucz­
niów rzeczyw isty w ygląd 
^ïeczy i zjaw isk , o  k tórych 
nłowa w  podręczniku lub o- 
Çowiadaniu nauczyciela.
Jednocześnie tam , gdzie jest 
'o potrzebne, au d y c ja  te le ­
wizyjna pow inna ak tu a lizo ­
wać m ateria ł zaw arty  w- 
I'Orireczniku“ — w pow yższy 
*t>osób określa  się c h a ra k ­
ter te lew izy jnych  audycji 
O kólnych w  o ficjalnym  
Program ie N aczelnej R edak- 
cii P rogram ów  O św iatow ych.

Coś się tu  nie zgadza. 1 1 u 
® t г а с j e? Mój Boże, czyż­
by jeszcze jedna pomoc c?.a- 
serci m artw a , czasem  żyw a, 
do złudzenia przypom inają- 
Ca system  kró tkom etrażów ek 
k w ia to w y ch ?  W szak to  one 

typow ym i ilu strac jam i do 
lekcji, a  kosztu ją  o  w iele

tan ie j, n ie  w ym agają  bad ań  
an i op racow ań tak ich , jak ie  
po trzebne są  T elew izji.

A udycja te lew izy jna  d la  
szkoły w  m erytorycznych za 
łożeniach m usi stanow ić o 
w iele  w ięcej niż zw ykła i 1 u 
s t  г  а  с j a . Sądzę jednak , że 
lep iej ode m nie w ypow iedzą 
się n a  ten  tem a t pedagodzy.

w  sty lu  n iezapom nianego  
Zorro.

W audyc jach  języka pol­
skiego b ra k u je  na jw yraźn ie j 
jakiegoś usystem atyzow ania 
w yk ładu . C ztery p lanow ane 
cykle — i każdy je s t z  in­
n e j beczki. O wszem , kon­
sekw en tn ie  są ilu stracy jne , 
a le  nic ponadto , żadnej pró 
by rozszerzenia w iedzy hu­
m an istycznej ucznia , — 
w szystko w sztyw nych r a ­
m ach, zgodnie z p rogram em  
szkolnym .

D om yślam  się, że w  ja ­
kim ś sensie  funkc ję  lekcji

pasem , m etafizyka n ie  bę­
d zie  tu  rażącą  przesadą.

LOT p roponu je  — jeżeli 
się  uda: m atem atykę  i być 
m oże (jeżeli się uda) — w y­
chow an ie  fizyczne. Dużo to, 
czy mało., hę?

E ureka! — p raw ie  że o- 
śm ieliłbym  się w ykrzyknąć, 
gdyż pow yższe pozycje n ie  
f ig u ru ją  w  re je strze  N aczel­
nej R edakcji — a  w ięc LOT 
p ionierem ?

— Jeżeli się uda, proszę 
p aństw a  — jeżeli się  uda...

N a usp raw ied liw ien ie  LOT

Listy czytelników

CO 0 TYM SĄDZICIE?

-  ILUSTRACJE i SUGESTIE?
W każdym  razie, jeżeli n a ­
w et p rzy jm ie się m ało  zo­
bow iązujący te rm in  — „ilu ­
s tra c ja “ — za podstaw ę p la ­
nu program ow ego R edakcji 
O św iatow ej, to  i tak  w ydaje  
się on m ocno niezupełny.

N ie uw zględniono w  n im  
języków  obcych. A tym cza­
sem  każdy — rodzice czy nau 
czyciel — musi uznać, że na­
sze dzieci są  w p rze raża ją ­
cym  stopniu  „n iem otam i“ ob 
cojęzycznym i. W ychodzą ze 
szkół m ając  m gliste  pojęcie
o  języku, k tórego się uczy­
ły; co w  następstw ie  jes t 
przyczyną traged ii na s tu ­
diach. W ubiegłym  roku to ­
czyła się w  p ras ie  cała kam  
pam a, aby  obyw ate le  p rzesta  
li się jąkać , narzeka ło  się, 
że w styd (bo w styd), że 
trzeba  szukać rozw iązań 
(ano, trzeba), przyszedł no­
w y rok szkolny, te lew izja  
obm yśliła p lan „ ilu s trac ji“, 
lecz bez języków  — zapom ­
n iano  przez skrom ność czy 
też nie m ieszczą się one w 
kom petencjach  ilu stra to rów ?

Język polski rozw inięty  
został szeroko, cyk le  m ają  
ładne  ty tu ły , są  potrzebne, 
oczekiw ane, — i oczyw iście 
trudno  jest w ym agać, aby 
zm ieściły one w ięcej niż 
przeselekc jonow any, elem en 
ta rn y  m ate ria ł pom ocniczy. 
A łe — dlaczego zupełn ie  w y­
padła  z niego poezja? Wy­
d a je  się, że młodzież dużo 
chę tn ie j przeczyta «obie na­
w et i pan ią  O rzeszkow ą za­
m iast „K o rd ian a“ Słow ac­
kiego czy „K w iatów  pol­
sk ich“ T uw im a. Poezja jest 
dzisia j n iezw ykle m odna, to  
p raw da, lecz w śród m łodych 
poetów , a ci, na szczęście, 
n ie  re k ru tu ją  się jeszcze z 
m łodzieży szkolnej. Ta zaś 
p rzedk łada  nad  p ierw ow zór 
rom antycznego  b o h a te ra  typ

w ychow aw czych (obecnie 
sk reślonych  z p lanów  
lekcyjnych w szkołach) za­
m ierza spełnić  cyk] „O m iej 
see w śród lvdzi“ . W jak im ś 
sensie, pow iadam . W jak im ?
— T rudno  przew idzieć, gdyż 
jeszcze tak ie j audycji nie 
było. A udycje te lew izy jne 
„ ro zk ręca ją“ się w łaś­
nie, albo, ładn ie j: „w chodzą 
w  stad ium  rea lizac ji“. Czasu 
dużo, dopiero  m iesiąc paź­
d ziern ik , do  końca roku 
szkolnego daleko. Z te j sa­
m ej przyczyny zapew ne, że 
nikom u się nie śpieszy, na 
audycje  um uzykaln iające, 
w ielk ie novum , poczekam y 
aż do stycznia. O kres w aka­
cy jnego odpoczynku przysłu ­
giw ał rów nież i R edakcji 
P rogram ów  O św iatow ych.

T ak  więc podszew ka tele­
w izji szkolnej n ie  zalicza 
się do  najprzedn ie jszego  ga­
tu n k u . Pow ażnym  m anka­
m entem  jest poza tym  b rak  
zsynchronizow ania audycji 
te lew izy jnych  z bieżącym  
program em  szkolnym . Wszys 
tk o  razem  spraw ia  w rażen ie  
sprzedanego  g a rn itu ru , w  
k tórym  zapom niano o jakże 
istotnych w ykończeniach. 
Lecz — dlaczego?

P y tan ie , niby konkre tne , a  
jednak  enigm atyczne. A cho 
ciaż może w ykazać się  w y­
raźnym  adresem , pozostaje 
bezadresow e: za w ysokie 
progi na  nasze nogi, ta  N a­
czelna R edakcja  O św iatow a. 
Is tn ie ją  w praw dzie  niższe i 
bliższe, cóż, jeżeli i one  nie 
posiadają  bliżej sprecyzow a 
nego p lanu  dzia łan ia . W 
LOT coś tam  gdzieś dzw o­
ni, ty lko  n ie  w iadom o gdzie. 
D zw onienie jak  do tąd  n ie  w y 
szło poza sferę  sugestii, a 
ta  dosyć często zahacza o 
m etafizykę. B iorąc pod uw a­
gę, że ju ż  ten  październ ik  га

należy dodać, że program  
audycji szkolnych za ła tw io ­
no  odgórn ie  — jed n ak  tru d ­
no pogodzić się z m ało  obie 
cu jącym  try b em  w arunko ­
w ym. Jak że  m ilo  byłoby u- 
słyszeć radosny , ozn a jm ia ­
jący. I chociaż, sugestie 
LOT w ydają  się raczej m ało 
am b itne , to  zaw sze coś by 
to  już było, ta  m atem aty ­
ka i w ychow anie fizyczne. 
(Dlaczego w łaśn ie  w ychow a 
n ie  fizyczne, jeżeli b ra k u ­
je  innych  e lem en ta rnych  
pozycji w  p rog ram ie  te le ­
w izji szkolnych, d la  m nie 
pozostan ie  ta jem n icą . Ale, 
rzeczyw iście, — i co ja  się 
będę m artw ić  na zapas? No, 
bo czy się w ogóle coś uda, 
proszę państw a? I kiedy?!).

K OW A LSK I

W o sta tn ią  u roczą  n iedzie lę  
w rześn ia  b r. n ltałem  o k az ję  o- 
b e jrzeć  w progra.m le Telew i­
z ji (Łódź lok.) o godz. 13 25 
m agazyn  pt. ..w śro d k u  P o l­
sk i" . T reść  te j audycji na.su- 
n ę ła  mi w iele uw ag odnośn ie  
lïillcu zd ań  o Poddębicach;, 
k tó re  Jak w iadom o P an u  R e­
d ak to ro w i, w d n iach  15 1 ie 
w rześn ia  b r. obchodziły  sw ój 
ju b ile u sz  -  p ięćsc tlee ie  Istn ie­
n ia ;

N ie m am  żad n y ch  narzu tów  
pod ad resem  rea liza to ró w  
w spom nianego  p ro g ram u  T ele­
w iz ji Ł ódzkiej, lecz do tych , 
k tó rzy  podali b łędne In fo rm a­
c je  au to ro m  aw iy c ll-m ag azy - 
n ti. N asza czcigodna m uza 
Klio m ająca  sw o ją  rezy d en c ją  
od w ieków  tek że  w  P oddęb i­
cach  by ła  n ieco  n a ru szo n a  t 
p raesu n ię ta  w n le o d p o w 'e d n 'e  
i n 'ej see P odnno  w  eiudyc.1t, 
że poddeblck l pałao  rozbudo­
wali Poddębscy. J e s t  to  n ie ­
p raw da Poddębscy  zam ieszk i­
wali obecną siedzibę pow iatu  
do  końca  XVI w ., a pa łac  był 
d op iero  zbudow any  w la tach  
1B10—17 p rzez  Z. G rudzińsk ie­
go.

Jeszcze d u to  w iększe  zdzi­
w ien ie  w yw ołało  wc ran ie  to, 
gdy n a  e k ran ie  u jrza łem  m ło­
dzież L iceum  O gólnokształcące­
go im M. K onopnick ie j w  »a .
II poddęb lck lego  K lubu  ZMS 
..P u c h a te k “ . O tóż znam  k u li­
sy tej sp raw y , w iem  w  jak i 
sposób o p e ra to r  tra f i ł  n a  tak  
liczn 'e  i doborow o zebra,ne m lo 
de  tow arzystw o. N asunęły  m l 
s:ę p y tan ia : D laczego n ie  po ­
kazano  w iększości s ta łych  by ­
w alców  K lubu  1 tego w Jaikie 
g ry  n a jczęśc ie j się  zabaw ia ją?

Вес поврёт

Czy rzeczyw iście  młodzie* li­
c e a ln a ' je s t „duszą'* k lubu , a  
Jeżeli tak , to  ja k ą ?

B yć m oże że m ogłaby  n i ą  
być, a le  n a  raz ie  n ią  n ie  jes t, 
b o .,  zab ro n io n e  Jest tam  b y ­
w ać, T ak  w yg ląda  rzeczyw i­
stość.

LicełUlAcii m ogą uczęszczać 
n a  odczy ty , а рога ty m  czyn­
nego udzia łu  w  p racach  k lu ­
bu  n ie  m ogą b rać . Może to  
n a w e t Jest i dobre, że szkoła 
n ie  pomwala b u rzy ć  sw ojego  
p ry m a tu  w organ izow ani u roz­
ry w ek  (bardzo  skąpych) m ło­
dzieży. N ieoh Już ta k  bodz 'e  
Jak  Jest, aile po co te lew idzów  
1 sieb ie  sa tnych  ok łam yw ać? 
W łaśnie to  ..skurait” n ie  bvło  
a k u ra t, bow iem  by ło  z  góry  
um ów ione, że na godz. trz y n a ­
s tą  w dn iu  20 bm  m a być 
grzoczmle sp row adzona m ło­
dzież przed k am ery  te lew izy j­
n e  No t co zrob iono? W iado­
mo. o le  aw ró co n o  się  do  tych , 
k tó rz y  ciąg le  b yw aja  (za k ilk o  
m a wyjaMcamt). a do L iceum . 
W do d a tk u  pokazano  m łodzież 
p rzy  b ila rd z 'e . szachach , w ar­
cabach . a n ie  p rzy  k a r ta c h  
(w yłączam  brydż), k tó re  p ra -  
w 'e  n !e  schodzą w  k lu b ie  ze 
sto lików ..

Podamo n a s tę p n ie  n a jh a rd z 'e j 
fał*zvw ą przesłanko, że w y­
staw ę w  k a p lic y  pałacu , po&wlę 
ooną przeszłości P oddębic, zor­
ganizow ała m łodzież ZMS t ż e  
ta  o rg an izac ja  po lity czn a  Ją 
f 'nan so w aJa . Pow iedzm y sobie 
szczerą p raw dę.

A ndrzej Dudn (se k re ta rz  K P  
ZMS) p rzyw iózł w raz  z  au ­
to rem  tego listu  z  Łodzi ekspo  
n a t y  na  w y sta w ę O rew .tę 
eksponatów , w yg ląd  este tyce- 
ny  I u rząd zen ie  w y sta w y  tro ­
szczył się n tże t podp isany , k tó ­
ry. zaznaczam , n ie  Jest. a n t 
też n ie  b y ł członkiem  ZMS. 
S praw ą fn a n so w ą  z a ję ły  się 
w yłączn ie  W vdz.'ał CTosp Kom. 
Prez. MRN t W ydz'nt K ultiury 1 
O św iaty  Prez. PRN. a poza 
tym . ja k  to  sio m ów i, n 'k t  
w  te  sp ra w y  palca n 'e  w et­
k n ą ł. I po co. P pn le R edak to­
rze. ta k  chw ali sie noddęb lcld  
ZMS p rzed  ca łą  P o lską?

Przypuszczam , że ta k ie  w r-  
palłkl n ie  ty lk o  z d a rza ją  się 
z P oddębicam i, ale też I ch y ­
ba z  Innym i mie1scowośela.m1. 
D latego też u p rze jm ie  pro«ze
o  z a m ie s z c z e n i pow yższego U 
s tu  n a  łam ach  P ańsk ieg o  t y .  
godn ka.

Ł ącze w y razy  należnego  po­
w ażan ia

ZIEM OW IT SK IR IflS K I 

Poddębice, dB. 1. X. 1962 T,
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PYSKÓWKA
z powodu
PYSKÓWEK

Dalszy ciqg

P ię k n e  d x ie w c x ą ta  n a  fermę# „ O c f ty fo s t f  w

O TYCH, CO NIE ŚPIĄ...
abyśm y mogli spać spokojnie. M ow a oczyw iście o m ili 
c jan tach . W łaśnie obchodzili sw oje św ięto. Do licznycl 
w yrazów  społecznego uznania , z jak im i spo tkali się z te 
okazji, do łączają  się i „O dgłosy tygodn ia“. C zynią l 
w  poniższym  kontekście  sp raw  czarnych. Sztych to niczby 
uroczysty , a le  też nasi fe tow an i n ie  z an io łkam i m a ją  cl 
czynienia.

♦  E fekty  działalności i doskonalen ia  się m ilic ji łódzkie,
(i n ic  ty lko  łódzkiej) w idać n a jle p ie j w  szerszej perspek 
tyw ic  spadku  przestępczości. W roku  1961 no tow ano w  Łodz 
o 6,1% m niej p rzestępstw  niż w  r. 1960. W p ierw szej poło 
w ie b r. w  sto sunku  do analogicznego okresu  uh. r. w skażnil 
spadku  był p raw ic  d w u k ro tn ie  wyższy (12,-1%).

♦  Spadkow i ilości p rzestępstw  tow arzyszy w zrost ich wy 
kryw alności. Na przyk ład  w zakresie  p rzestępstw  krym i 
n a lnych  w zrost ten  w  stosunku  do p ierw szej połowy ubie 
giego ro k u  w yniósł w  ty m  roku  6,5 proc.

♦  W p ierw szej połow ie br. zanotow ano 9 zabójstw , czyi 
o 6 w ięcej niż w analogicznym  okresie  roku  ubiegłego 
O pin ia  pub liczna  by ła  tym  bardzo  zan iepokojona. A łe był; 
to  m o rd erstw a  n lek lasyezne, n ie  na tle  rabunkow ym . Po 
pełniono je  z pobudek  (ego rodzaju , że MO nie miałi 
m ożności u ch ron ien ia  przed nim i. 5 z tegorocznych za 
bó js tw  dokonano na tle  n ieporozum ień  rodzinnych . 1 ni 
(Ie a lkoholizm u, 1 na  tle  seksualnym , o fia ra  jednego by 
now orodek . W jednym  tylko p rzypadku  M agdy So beza i 
sp raw ca  n ic  został do tąd  w ykry ty

♦  M aleje ilość napadów  rabunkow ych , n iew ątp liw ie  dzięk 
w zrostow i operatyw ności MO. O znaką w yp ieran ia  bandy 
iyzm u  z naszego życia, je s t to, że bandyci w a h a ją  się uży 
w ać d la  sw ego procederu  n iebezpiecznych narzędzi. W ięk 
szość rozbojów  i rab u n k ó w  dokonu ją  m etodam i bezk rw aw ym  . konlerencj
W gw arze przestępczej m etody te  n azy w ają  się „na  t r u p T ^ ^ î ^ f ^ 7 " '»  *«'?**.J ■'7 v Wydzrałąwi Administracyjne

mu KL opfac&wante b>ncęp 
1/i jakUh i . . s-poUc »? ;/tih ç'tèà
misji rozjemczych. Obecni* 
słowo ciałem się slalo.

Zespól działaczy partyjnych 
i społecznych, przeważni 
prawników, powołany prze 
rzeczony Wydział, opracowo 
wespół z nim projekt reguła 
minu działania spolccznyci 
komitetów blokowych na te 
renie miasta Łodzi. Projek 
ów ’został przyjęły na vara 
(Izie aktywu Frontu Jedność 
Narodu i komitetów błoko 
wych. W oparciu o len re 
pu/amin w  końcu wrześni 
działało ju t  w  Lodzi 117 ko 
misji, które zdążyły zalał ici 
50 sporów sąsiedzkich. Naj•  
więcej społecznych komisji  
pojednawczych  działa  ak tual­
nie w  robotniczej dzielnicy 
Górna.

pomyje, uszkadzał mienit  
zrywał owoce, warzywa, kwia 
ty i deptał w ogródku. Po 
tem poszkodowani, a niekU  
dy szkodzący pisali wniosk 
do kolegiów. Czternaście ty  
sięcy wniosków  i dwa ty 
Hiące spraw w sądach, z Ie 
go czterdzieści procent kia: 
sycznych pyskówek  w c iąg  
jednego roku. Zaabsorbowani, 
kompletów orzekających, skl  
dów sędziowskich. obwini 
nych i obwiniających, świad I 
ków obiektywnych i stronni I 
czych. Ile czasu i energii U I 
pochłonęło? Nikt niyay tęgi I 
nie obliczy. Nawet mózg elek  |  
tronowu-

Pyskówki są społecznym na 
logiem. Wszyscy wiedzą, i  I 
szkodzą, a mimo to 'ciiżdy di 
nich skory, mając w icnadrz 
„ja pana nauczę“... 1 „pa 
nie wiesz kto ja jestem"...

Pyskówki są zmorą urzęd 
ników, prokuratorów nadzo 
rujących. działaczy spo lecz 
nych i partyjnych, sarneg 
ministra sprawiedliwości.

Pyskówki są wiecznym te 
matem i stałym źródłem do 
chodu autorów, pism i tea 
trów satyrycznych. Nawe 
nieoceniona „Kronika Für.*, 
wa“ obśmiewała je w niejed 
nej sekwencji. '

Wic nie pomogło i nie 
maga. Czy rzeczywiście пц 
nie pomoże?

Wiosną tego roku o pyskón 
kach mówiło się na kon/eren 
cji sprawozdawczo-wyborcze 
łódzkiej organizacji pariyjf

k a “ i „na  je le n ia ”. W pierw szym  w ypadku  chodzi o rąbu
nck popełn iany  na  osobach p ijanych  do n ie p rz y to m r__
w  drug im  — o podstępne rozp ijan ie  i w ab ien ie  „nadzianych! 
gości przez dziew częta będące w zm ow ie z sza jk ą  rabitg 
siów . W obu m etodach  celu je, n ieste ty , m łody narybcl) 
przestępczy.

♦  Młoda je s t rów nież. n iesle(y  „k ad ra“ w łam yw aczy, ope* 
ru ją c a  w  kom órkach , sk lepach  i kioskach. T w (ej dzicS 
dżin ie  nastąp ił znaczny w zrost w ykryw alności, a  t a k / f  
spadek  ilości.

♦  P ro filak ty k a  sp raw ia  zm nie jszan ie  się kradzieży. ВуЦ  
ich w p ierw szym  półroczu b r. o 2fi proc. m n ie j niż w  anajj 
logicznym  okresie  1961 r. P rze trzeb iono  znaęznie k ieszonl 
kow ców , żeru jących  w  ścisku i ciasnocie środków  kom u! 
n ikacy jnych . W zrosła w raz  z ilością pojazdów  liczba z lo | 
dziei sam ochodów  I m otocykli. W p ierw szym  półroczu br 
sk radziono  z m iejsc  p a rkow an ia  bądź garażow an ia  11 sa l 
m ochodów  i 53 m otocykle. S praw cam i okazali się rów nic! 
m łodzi ludzie, łaknący  zm otoryzow anej przygody. Wszyst£ 
k ie  skradzione  w  Lodzi sam ochody fu n k c jonariu sze  MC 
odnaleźli i zw rócili p raw ow itym  w łaścicielom . O dzyskali 
sw o je  „ ru m ak i” 42 m otocyklistów .

i
♦  Jeszcze n iedaw no  zm orą  w życiu naszego m iasta  był 
b andy  chuligańsk ie , operu jące  przed k inam i I lok,ihm  
gastronom icznym i. Dzięki rac jona lnem u  rozm ieszczenie  
służby m u n d u ro w ej MO i członków  ORMO, dzięki pomocy 
społeczeństw a a także  zastosow aniu  ustaw y o przyspieszog 
nym  try b ie  postępow an ia  w sp raw ach  chu ligańsk ich  z ja w i | 
sko to  zanika . D la dalszego w zm ożenia ochrony społeczcń^ 
stw a  przed e lem en tam i chuligańsk im i k ierow nic tw o  lódzl 
k ie j MO w spóln ie  z W ydziałem  S p raw  W ew nętrznych  P re  
RN po stu lu je  przed łużen ie  okresu  obow iązyw ania przyspie 
szonego try b u  postępow an ia w  tych  sp raw ach  p rzed  kole 
g iam i karn o -ad m in istracy jn y m i.

♦  I z dośw iadczeń Pogotow ia M ilicyjnego w ynika, że pato 
logia życia p rzen iosła  się z ulicy i m iejsc publicznych di 
w arunków  b ard z ie j k am era ln y ch , to znaczy do m ieszkar 
Pogotow ie M ilicyjne in terw en iow ało  w ciągu pierw szyc 
m iesięcy tego roku 15,711 razy. Z tego w  p rzypadkach  za 
k łócen ia  spokoju  publicznego w  lokalach  i na  ulicy 3,7-1 
razy , a w  aw an tu rach  rodzinnych  6.654 razy.

♦  Pew ien postęp osiągnęli ludzie MO w w ykryw ani 
p rzyw łaszczeń m ien ia  państw ow ego, łapow nic tw a , oszust\ 
i fa łszow an ia dokum entów . O dzyskano i zabezpieczono 62, 
proc. zagrab ionego  m ien ia  społecznego, co stanow i 17-pro 
centow y w zrost w  te j m ierze w po rów nan iu  z rok ier 
ubiegłym . P raca  organów  MO w le j dziedzinie jes t cora 
b a rd z ie j p recyzy jna  i m isterna . M aluczko, a  żaden kom bi

Jak  każde demokratyczne  
prawo, regulamin SKP jest 
pewną legislacją społecznych 
doświadczeń t dążeń. Owo do­
świadczenie, zwłaszcza w śro­
dowisku robotniczym uczy, że 
ludzie nie są aniołami. że 
mogą „w y ch o d z ić  z nerw", ■ 
ale że im potem głupio i ra­
dzi by głupstwo naprawić. Sto­
lcem. że rzeczą ludzką jest 
tak sa m o  godzić się, jak waś­
nić. Czasem jednej ze stron 
nie starcza odwagi, a d ru g ą  
ro z p ie ra  ambicja. Wówczas 
potrzebna jest pomoc mędr­
ców. Takich mędrców, ludzi 
wiekowo zaawansowanych  i 
statecznych, co to z niejed­
nego pieca chleb jedli, nie­
jedno życie widzieli t prz^iy-  
II, co to wiedzą, że ranki są 
mądrzejsze, niż wieczóry, cie­
szących się autorytetem u są­
siadów z  tego samego domu, 
i z  przeciwka., a nawet po­
bliskich ulic — nam nie bra­
kuje. Na nich opiera się in­
stytucja społecznych komisji 
pojednawczych.

7,aw<lą ich postępowania 
jest absolutna dobrowolność. 
To znaczy jednać będą łych, 
którzy perswazji pojednaw-

Fot. W. Stach leiush i

mmmm

POGODA SIĘ POGARSZA
Od trzech  la t z rzędu o-  1 у styka  m. Lodzi. Zeszyt 3.

gólnym  tem atem  rozm ów  M eteorologia 1946—1961“. Nie
je s t pogoda — kapryśna , szukajm y porów nań  z odleg-
p ła ta jąca  nam  figle. Sądzi łymi la tam i. W eźm y ka pod
się pow szechnie, że pogoda staw ę rok 1959, rok  m niej
s ta le  się pogarsza. Co na to  w ięcej pogodny,
sta ty sty k i?  M am y przed so- O tóż średn ia  tem p e ra tu ra
bą  w szelką m ądrość, z aw ar- w  o s ta tn ich  dw óch la tach
tą  w w ydaw nictw ie: „S ta- by ła  n ieznacznie niższa. Je ­

żeli jednak  lipiec 1959 
średn ią  tem p era tu rę

czej z własnej i nieprzymu­
szonej woli zechcą się poddać. 
Zeby nikt nie miał nawet cie-

praktyka funkejonowani
SKP, możemy chlubić się, 
właśnie w Lodzi w у  należ

nia podejrzenia o przymus, liśmy nowe antidotum na ple 
do komisji nie  mogą wcho­
dzić przedstawiciele profesji 
władzy: sęd z io w ie , prokurato­
rzy, milicjanci a nawet adirji- 
kaci. Dla zapewnienia  bez­
s tro n n o śc i p rzy  rozpatrywaniu 
konkretnej sprawy z komisji 
będą wyłączani małżonkowie, 
krewni,  sp o w in o w acen i i ku­
motrzy zainteresowanych. Rze­
czowy zakres spraw danych  
komisjom, obejmuje typowe, 
wynikające ze współżycia są­
siedzkiego naruszenia Ko­
deksu Karnego i prawa o w y­
kroczeniach. A więc to, co 
jest treścią wszelkich py­
skówek. Celem działania ko­
misji będzie zawsze dopro­
wadzenie do ugody i obu­
stronne zadośćuczynienie.

Problematyka społeczna, po­
lityczna i prawna tej inicja­
tywy jest ogromna i cieka­
wa. Dziennikarstwu łódzkie­
mu wypada ją bacznie śle-

niactwo.
Wolno le i mniemać, ie  nad 

chodzi zmierzch pyskówek,  
także pyskowania na ich te 
mat. Korzystając z o-btatnU 
nadarzającej się okazji w  U 
mierze. Sceptyk musi wrzu 
cić jeszcze kamyczek do cu 
dzego ogródka, bo <пяс,г<§ 
nie byłby sobą. Ową szerok 
problematyką społecznych kc 
misji poiednau'czych zajc, 
się ostatnio na lamach ..Pra 
wa i Życia" p an  Tadeus 
Jackowski. No, „zaiąl się", 
zbyt wiele powiedziane. Pf 
wiedzmy, i e  opowledzU 
wspomniany tu regułami 
Będąc łodzianinem, uczynił 
z iście metropolitalnych u>i 
iyn. „Prasa stołeczna (..T ri 
buna Jjudu" z 24. 7. br.) dc. 
niosła z Isidz i o pomoływc 
nych tam..." ild. To, ie  pn 
Jackowski nie czyta wychc 
dzących t a m  (to znaczy  
Lodz i) gazet, to jego  sp raw idzić i hołubić. Znaczenie te

go eksperymentu społecznego Xie i e  autorstwo inicjatyw 
z punktu widzenia pomnie)- , regulaminu przypi-uje  tli 
szania skutków zjawiska, 
przeciwko któremu jest w y ­
mierzony, może być ogólno­
krajowe. Niezależnie od te­
go,

b ard z ie j p recyzy jna  i m isterna . M aluczko, a żaden  ко mm ..
n a lo r się nie w yw inie. Tym  bardzie j, że MO kładzie i tu  (wo n ic  ły ,ko 1>h „ „ 4iat]:,czom . ale rów nież m ów i o jak im
duży nacisk  na  p ro filak tykę , zw raca jąc  uw agę na n lew laś- liberalizm ie przy tzw . egzam inach  państw ow ych , 
clw e oparkow anie  obiektów , słabe zabezpieczenie okien, złe
ośw ietlenie, w adliw y system  przepustkow y Itp. *  0  Wzroście au to ry te tu  ludzi z MO św iadczy systernatyc/

ny  spadek  skarg  i zażaleń  na  styl ich pracy, zm niejszani
♦  Z asługą funkcjonariuszy  MO jes t po lepszenie s tan u  bez- się ilości skarg  zasadnych, a także  liczba pochw al ze stro
p ieczeństw a na  drogach  m im o żyw iołow ego w zrostu  m oto- ny obyw ateli, 
ryzacji. S łużba ruchu  stosu je  nie ty lko  m etody rep resy jne ,
a le  duży nacisk  k ładzie n a  w ychow anie. W ystarczy po- ♦  w ięź  z ludnością, w spó łp raca  z k o m ite tam i blokow ym
w iedzieć, że 25 proc. m łodzieży uczy się p rzepisów  o ruchu  pow ierzan ie  np. dzieln icow ym  spraw  czasam i bardzo in tym
drogow ym  Z licznych obserw acji i analiz , jak ie  się p ro- nych i osobistych — po tw ierdzają , jak  bardzo ci, co nic śpi.4
w adzi w ynika, że 40 proe. w ypadków  pow odu ją  k ierow cy abyśm y m ogli spać spokojn ie , zasługu ją  na  m iano  Milicj
z am ato rsk im i „p raw am i jazdy", co w ystaw ia zlc św iadec- O byw atelsk iej.

rzeczy w is te mu autorowi, 
już „nie tak"  i nietakt. С 
rzekłszy pragnę zapewnić, ż 

. , . , , . , nikt. z tego powodu do sa.
jakie problemy wyłoni łecznej komisji pojednawcze 

się nie wybiera.

S C E P T Y K

stopnia , to  w następnych  1‘, 
tach  ty lko  15,9 oraz 
W szakże w r. 1959 pierw-4’ 
w stępne przym rozki w y' ^  
piły już w e w rześniu, zas 
następnych  la tach  — dop1̂  
ro  w  listopadzie. Zatem 
la to  nam  się ochładza i ^  
ra źn ie  rozciąga w czasie, 
potw ierdza rów nież tego>'°j, 
na  p iękna pogoda w Ря ‘ 
dziern iku .

Rok 1959 m iał n a j m n i e j  
od 15 la t ilość opadóW. L 
to  2 następne la ta  
nam  z naw iązką „WysKa1' 
ją c “ od razu ponad wsze**^ 
rekordy  poprzedniego 13 ^  
cia. Szczególnie tragiczny 
kazał się lipiec, gdzie z 1 , 
guły opady nie w yn°f^ 
w ięcej niż 100 m ilim etr^ . 
Tym czasem  lipiec I960 — г 
m m , lipiec 19H1 — 160 m 
M ieliśm y róW n:eż m nieJ^, 
niż w 1959 r. ilość dn i Pj  
godnych (38-29—34) ^  
w zra s ta jącą  ilość dni * 
chm urnych  (131—154—140)

O czywiście, tru d n o  na 
staw ie  danych  stwierdź* 
au to ry ta tyw n ie , że P0 ?,0 ,/ 
s ta le  się pogarsza. Mieli*11 
w  la tach  daw nÿch  praW 
We katak lizm y, jak  na . 
k lad  najn iższą  w  roku 1 ^  
średn ią  tem p era tu rę  w  ok1“, 
sie  całego p ię tn astek ^  ^ 
najw ięcej dni deszczowy 
w roku 1952, aż 258 mm 
padów  w lipcu 1957, itd.

Ja k ą ś  w szakże sw oją 
m ow ę m ają  d an e  z o s^  
n ich  2 lat, szczególnie 
s taw ien iu  z w łasnym i 
w ładczyniam i z trzech 
rzędu * m inionych urlop0 
B rr!
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